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Raz na tysiąc lat — jak dotychczas — budujemy od razu całe zagłębie 
przemysłowe 1 trafia nam się historyczna szansa uczynienia tego w sposób 
naprawdę planowy, racjonalny. mczasem praktyka budowy Rybnickiego 
Okręgu Węglowego wykazuje, że szansy tej w pełni nie potrafimy wyko
rzystać. I różne kontrole ujawniają wielomilionowe straty na skutek nie-

omawiane m. In. 1 na lamach 2.G., a krytycy koncentrowali się jłównfc 
na produkcji globalnej, podważając Jej przydatność jako podstayvy wyli
czenia 1 korygowania funduszu plac. Autor artykułu stwierdza, że nie 
można chyba liczyć na genialne odkrycie, które w jednym momencie 
zmieni dotychczasową sytuację w dziedzinie kryteriów i proponuje prowa
dzenie systematycznych badań, licznych prób i częściowych zmian. O tym, 
czego mają one dotyczyć — dowiecie się czytając artykuł Z. Mawarskiego.

dostatecznego przygotowania poszczególnych Inwestycji. A co na to górnicy?
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Zygmunt Keh - W SPRAWIE MIĘDZYNARODOWEJ
SPECJALIZACJI PRODUKCJI... (II) - str. 5
Przejście od specjalizacji produkcji wyrobów gotowych, zwłaszcza tam, 

gdzie występują wyroby bardziej złożone, do podziału pracy l specjalizacji 
produkcji zespołów, może dać duże efekty ekonomiczne. Pogłębienie spe
cjalizacji produkcji w tym właśnie sensie, doprowadzi niewątpliwie do 
dalszego zwiększenia wzajemnych dostaw maszyn i urządzeń między kra
jami RWPG. Autor wyciąga stąd wniosek, że szersze rozwinięcie kooperacji 
w formie wzajemnych dostaw zespołów i elementów winno przynieść dalszy 
wzrost obrotów między krajami naszej wspólnoty.

IMIENINY 
WVPADA1A 
«sam

ANDRZEJ BOBERdawna przedmiot 
ujednolicenia sta-

Zbigniew Mawarski — KRYTERIA OCENY
Kryteria oceny działalności gospodarczej stanowią od 

namiętnych sporów, które nie doprowadziły Jeszcze do
nowisk. Wady 1 zalety poszczególnych kryteriów były już niejednokrotnie
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kryteria
oceny

czyli miarami stanowiącymi- narzę
dzia oceny-gospodarowania w przed
siębiorstwach i służącymi jako pod
stawy (bądź miary) korzyści mate
rialnych i moralnych przysługują
cych załogom robotniczym. Przez 
korzyści' materialne rozumiemy fun
dusz płac i fundusze premiowe, zaś 
przez korzyści moralne — od?.nacze- 
nia, wyróżnień.a, pochwały itp.

Aby pozostać w zgodzie z prakty
ką. przeprowadzimy generalny po- 
dziął kryteriów na dwie zasadnicze 
grdpy: 1) wielkości naturalne i 2) 
wielkości wartościowo - pieniężne. 
Najczęściej występują one łącznie, 
z tvm, że jedne lub drugie odgry-

UBICIE imieniny? Ja nie. 
Jako ponurak z urodzenia, 
źle się czuję w gronie wie
lu ludzi, którzy po suto za
kropionej kolacji zaczynają 
odgrzebywać w pamięci stare 

i zwietrzałe dowcipy racząc nimi 
wszystkich obecnych. Solenizant 
pomny zasad polskiej gościnności — 
i podobno polskich tradycji narodo
wych — uzupełnia, jak umie naj
szybciej, puste kieliszki, dziękuje za 
prezenty, posyła paniom .-.urocze" 
spojrzenia... Ponieważ w tym wszy
stkim dopatruję się sztuczności i ro
bienia..na siłę" tzw. atmosfery’ — 
dlatego od lat unikam uczestnicze
nia w’ podobnych uroczystościach 
tłumacząc solenizantom, że „brak 
czasu, dużo pracy, nagły służbowy 
wyjazd" itd., itd.

W czasie swego ostatniego pobytu 
we Wrocławiu, podczas jednej z 

. rozmów, zaproszono mnie na imieni
ny. Zanim zacząłem szukać wykrę
tów. dowiedziałem się. że w imieni
nach tych .uczestniczyć będzie dwa

kraju fabrykę ' izieży. Rozpoczynali 
om swą pracę od zauezpieczema po
zostałości po niemieckicn labrykach 
tego typu, zbierania niezbędnego 
sprzętu i maszyn, kompletowania 
przyszłej załogi. W roku 1947 koń
czy się tzw. akcja repolonizacji, a 
du Wrocławia zaczynają przyjeżdżać 
masowo przybysze z województwa 
kieleckiego, krakowskiego, łódzkie* 
go, poznańskiego. Szukają oni pra
cy. I znajdują ją. M. in. w dużych 
już wówczas zakładach odzieżowych 
zatrudniających wtedy ok. 4 tys. lu
dzi. Kończą się wtedy dla fabryki 
zamówienia „wojenne" (przez pe
wien czas produkowano tutaj mun
dury wojskowe) i przychodzą nowe; 
są nimi różne 'asortymenty odzieży 
roboczej, przeznaczonej dla koleja
rzy, hutników, górników. Trochę 
później — w roku 1949 — zakłady 
uruchamiają produkcję dla ludności

niewiele jej wtedy co prawda

wają poszczególnych przypad-

tysiące osób (z czego 1600 to ko-

ZBIGNIEW MAWARSKI

RYTERTA oceny działal
ności gospodarczej ' stano
wią od dawna przedmiot 
namiętnych sporów, które 
— mimo licznych usiłowań

■ nie doprowadziły jesz
cze do. ujednolicenia stanowisk. Za- 
rysowila się jednak generalna zbież-
ność poglądów w trzech 
cych kwestiach:

— istniejące kryteria 
sprzyjają racjonalnemu

naslępują-

■oceny nie 
gospodaro-

waniu, nie skłaniają przedsiębiorstw 
do minimalizacji kosztów produkcji 
i do wytwarzania ściśle tych wyro
bów, których żąda odbiorca;

— główna przyczyna zla leży w 
ocenie przedsiębiorstw na podsta
wie wykonania planu produkcji 
brutto tzn. produkcji globalnej, to
warowej itp., które- z istoty swojej 
nie mogą sprzyjać racjonalnemu 
gospodarowaniu, gdyż (oprócz in
nych wad) zawierają w sobie na
kłady i efekty;

— zmiana kryteriów oceny powin
na polegać na zastępowaniu produk
cji globalnej i towarowej przez war
tość produkcji czystej, wartość prze
robu, pracochłonność itp.

Nie chcemy podważać tych po- 
.glądów. Potwierdza je bowiem co
dzienna praktyka w przemyśle ■ i 
handlu oraz zapoczątkowane już 
zmiany, które polegają właśnie na 
■zastępowaniu produkcji globalnej i 
.towąrpwej przez inne kryteria. Wy- 
daje się jednak, że dla wzbogacenia 
dyskusji warto spróbować odpowie
dzieć na trzy następujące pytania:

Kryteria oceny istnieją na wszyst
kich szczeblach od gospodarki na- 
redowej począwszy przez minister
stwa i zjednoczenia aż do przedsię
biorstw, wydziałów, grup roboczych 
i pojedynczych pracowników. Wszę
dzie bowiem zachodzi potrzeba mie
rzenia, nakładów i wyników pracy 
oraz potrzeba oceny i nagradzania. 
W tym artykule zajmiemy się tylko 
kryteriami oceny przedsiębiorstw

kach rolę kryteriów podstawowych 
bądź pomocniczych.

Wielkości naturalne (tony, metry, 
sztuki) odgrywają rolę krvieriów 
podstawowych w takich gałęziach 
przemysłu jak górnictwo węglowe, 
energetyka, przemysł cementowy i 
w wielu przedsiębiorstwach innych 
gałęzi przemysłu. W oparciu o wiel
kości naturalne (stanowiące nb. coś 
w rodzaju produkcji globalnej in 
natura) wyliczą się tam fundusz 
płac, wydainość pracy i dynamikę 
produkcii Te same wielkości służą 
rÓWrięż za podstawę przy ngólnef- 
ocenie przedsiębiorstw przeprowa-

•) Artykuł dyskusyjny.

biety, „przeważnie młode" — jak 
ktoś poinformował z boku) będzie 
orkiestra, a wszyscy uczestnicy- tej 
uroczystości paradować będą w naj
nowszych, sportowych strojach. Za
ciekawiony i zdumiony' tą bądź co 
bądź, niesamowitą trochę informa
cją, zapytałem kim jest ów soleni
zant. szykujący przyjęcie dla dwóch 
tysięcy osób! Dodałem także: „czy 
mogę go poznać?". Pani Zofia Pary, 
żak. jako jedna z osób znających go 
najdłużej, a właściwie od momentu 
gdy „przyszedł na świat" — obiecu
je spełnić tę prośbę.

Dowiaduję się więc na wstępie, że 
solenizantem są... Zakłady Przemy- 
słu Odzieżowego im. 1 Maja we 
Wrocławiu — termin ich imienin 
jest wiec ściśle związany’ z corocz
nym Świętem Pracy’. Dziś towary 
produkowane przez te zakłady są 
znane nie tylko w Polsce: znaja je 
dobrze mieszkańcy Związku Ra
dzieckiego. Anglii, dalekiej Austra
lii. tak egzotycznych dla nas kra
jów jak Libia czy Nigeria. Ale nim 
zdobyły zagraniczne rynki — trzeba 
bydo zdchvc sobie .zaufanie krajo
wych odbiorców. Potrzebne • na to 
było jednaki dużo czasu...

Wrnc’aw, rok 1945. Zasypane gru
zem ulice, sterczące kikuty -wypa
lonych domów, brak wody’ i elek- 
trrozności — oto sceneria towarzy
szące wyspkom kilkunastu ludzi 
nrzvbvlvch tu z różnrch krańców 
Polski by uruchomić pierwszą w

było, ale wiedziano wtedy, że już 
najbliższa przyszłość zmieni zupeł
nie profil produkcyjny zakładów. 
Zdawano sobie sprawę, że w latach 
następnych szycie odzieży dla lud
ności będzie zadaniem pierwszopla
nowym zakładów.

Mija powoli okres wielkiej fluk
tuacji załogi: ci, którzy doszli do 
wniosku, że zatrzymają się tutaj na 
długo — pozostają, inni opuszczają
Wrocław, szukając gdzie 
szczęścia. W tym także
stwierdzono, że najbardziej 
malnym limitem zatrudnienia

indziej 
czasie 
opty-

dla
zakładów tej branży jest liczba ok. 
2 tys. zatrudnionych. Tylu właśnie 
pracowników pozostaje w fabryce, 
której dyrekcja zaczyna już myśleć 
o pewnej specjalizacji produkcji: 
staje się nią najpierw odzież wyj- 
ściowo-sportowa, by później — a 
właściwie w ostatnich już latach — 
zakłady stały się wyspecjalizowa
nym ośrodkiem produkcji wszelkich 
asortymentów odzieży’ sportowej.

Wrocław, kwiecień 1963 r. Za
kłady’ im. 1 Maja zajmujące dziś 
okazały, wielopiętrowy’ budynek w 
samym centrum miasta są dzisiaj 
jedynym w Polsce zakładem, wy
specjalizowanym w produkcji odzie
ży’ sportowej. Z ludzi, którzy roz
poczynali tu pracę w 1945 roku po
zostało już niewielu — zaledwie 50 
osób. Wśród nich znajduje się m. 
in. i Zofia Paryża Ił— dziś przewod
nicząca Rady Zakładowej, osiem
naście lat temu — kucharka przy 
zakładowej stołówce. Wygrzebuje

1. w jakich gałęziach przemysłu 
obowiązują poszczególne kryteria, 
jaka część produkcji przemysłowej 
wytwarzana jest w przedsiębiorst
wach ocenianych na podstawie wiel
kości naturalnych (metry, kilogra
my. sztuki) produkcji globalnej, pro
dukcji towarowej, whrtości przero
bu itp.;

2. jakie są wady i zalety poszcze
gólnych kryteriów, które mają za
stąpić kryteria tradycyjne;

3 czv w przypadku stosowania 
kilku kryteriów należy je trakto
wać jako kryteria niezależnie od 
siebie czy też jako kryteria wzajem
nie powiązane, podporządkowane, 
tworzące jedną spoistą strukturę?

Na tropie górniczych inwestycji

dzie
arwa 
rąbią-

DOKOŃCZENIE na STR. 2 DOKOŃCZENIE NA STR. 6

wydobywających węgiel 
lecz dotychczasowa ich 
nie wystarcza nawet na

koksujący, 
produkcja 
zaspókoje-

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Okazuje się, że w ROW-ie.
Nie każdy wie co zacz ten ROW. 

Nowa Huta, Turoszów — te nazwy 
są już bliżej znane i- na. ogół wszys
cy orientują się, jakie to oznaczają 
one kombinaty. A przecież w Ryb
nickim Okręgu Węglowym mamy do 
czynienia z inwestycją zakrojoną na 
znacznie większą skalę.

Tu, na południowy zachód od 
okręgu ;gliwicko-katowicko-dąbrow- 
skiego, powstaje całe wielkie zaglę-

bie przemysłowe. Niemałym kosz
tem: już w bieżącej pięciolatce po
chłonie ono około dwudziestu mi
liardów złotych. Wszystko zaś po to. 
aby sięgnąć po kilka miliardów ton 
węgla koksującego — surowca na
der cennego, zwłaszcza dla hutnic
twa czy chemii i wraz z rozwojem 
tych gałęzi coraz bardziej poszuki
wanego na całym świecie.

Wprawdzie w rybnickim rejonie 
mamy już lulka star cb kopalń,

nie krajowych potrzeb. A ponieważ 
powoli wyczerpują się zasoby owych 
kopalń — ich rozbudowa i moder
nizacja nie pozwoli na jakiś więk
szy wzrost wydobycia Skoro do ro
ku 1980 produkcję tego węgla ma
my zwiększyć przeszło dwukrotnie 
(tj. do ponad 40 milionów ton rocz
nie) — trzeba inwestować.

W ubiegłej pięciolatce budowaliś
my w ROW-ie cztery nowe kopal
nie: „1 Maja", „Szczyglowice", „Ja
strzębie". „Moszczenica". Choć za
częto już tam wydobywać węgiel 
— do całkowitego ukończenia i uru
chomienia tych obiektów potrzeba 
jeszcze ładnych paru lat. Równo
cześnie zaś z kontynuacją tamtych 
inwestycji — bieżący plan, pięciolet
ni 'przewiduje rozpoczęcie w ROW-ie 
budowy dalszych czterech kopalń.

A do roku 1980 ma ich łam powstać 
jeszcze co najmniej dziesięć!

Nowe, wielkie zagłębie węglowe 
rodzi się jednak nie bez bólów.

CIĘŻKIE BpjE Z PRZYRODĄ

Budowniczowie kopalń ROW-u 
muszą zmagać się z wodą. W 
niektórych miejscach trzeba bo
wiem przebijać się przez zalegają
ce w tzw, nadkładzie warstwy wo
donośne o charakterze kurzawko- 
wym, a więc przez płynne masy 
wody z drobnym piaskiem. Aby 
uniknąć zalania szybów i przeko
pów — musiano zamrażać ten nad
kład. cementować całe odcinki wy
robisk, stosować dodatkową obudo
wę. Kłopotliwe to i nader kosztow
ne. A mimo to kurzawka nieraz 
przerywała roboty górnicze.

Bardziej jednak trudne są 
gania budowniczych ROW-u

zma- 
z ga-

zem. Górotwór wykazuje tu bo
wiem w niektórych warstwach bar- 

-dzo dużą metanowość, na skutek 
czego niektóre kopalnie trzeba bu
dować przy dużym zagrożeniu ga
zowym. Już w czasie głębienia szy
bów zanotowano liczne przypadki 
wypływów metanu, który nawet 
kilkakrotnie wybuchał zagrażając 
bezpieczeństwu górników, a zara
zem hamując postępy ich robót.

Dokłada się jednak wszelkich sta
rań, aby w tych tak trudnych wa
runkach zapewnić załogom jak naj
większe bezpieczeństwo.. Nawet, 
jeśli związane z tym dodatkowe 
koszty sięgają wielu milionów zło
tych. Wprowadzono więc wiele naj
rozmaitszych urządzeń służących 
polepszeniu bezpieczeństwa pracy. 
A poza tym przystosowuje się od
powiednio do tych warunków całą

technologię robót. Np. przy' pierw
szych robotach „rozcinających" dół 
wprowadzono tzw. centralne strze
lanie: założone na dole ładunki wy
buchowe odpalano jednorazowo po 
uprzednim wyjeździe wszystkich 
pracowników na powierzchnię.

Trzeba jednak znaleźć sposoby 
bezpiecznej pracy przy eksploata
cji na szerszą skalę. Chodzi przede 
wszystkim o odmetanowanie eksplo
atowanej części górotworu. Dla 
organizowania prac nad rozwiąza
niem tego ważnego zadania powo
łano Pełnomocnika Rządu do Spraw 
Odmetanowania wraz ze specjal
nym Sekretariatem Naukowym..

Na początku okazało się, że nie 
sposób odmetanować górotworów 
otworami z'powierzchni. Na kopal-

dokończenie na str. 4
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dzanej przez jednostki nadrzędne, 
instancje^artyjne itd. Oprócz tego 
w charakterze kryteriów pomocni- 
czycn występują tam ceny (np. śred
nia cena węgla w górnictwie wę
glowym), obniżka kosztów włas
nych (w elektrowniach) i inne wiel
kości wartościowo-pieniężne. Są one 
najczęściej, jednym z warunków 
utworzenia funduszu zakładowego, 
bądź utworzenie i uruchomienia 
funduszu premiowegoj dla pracow
ników umysłowych. Przedsiębiorst
wa oceniane,w oparciu o wielkości 
natuyalne (plus wielkości wartościo
wo-pieniężne jako kryteria dodatko
we) stanowią około 2 proc, ogólnej 
ilości przedsiębiorstw przemysło
wych i wytwarzają około 7 proc, 
wartości produkcji przemysłowej ').

Druga grupa kryteriów to wiel
kości wartościowo-pieniężne. Wystę
pują one jako kryteria podstawowe 
w pozostałej ik-ści przedsiębiorstw 
wytwarzających około 93 proc, war
tości produkcji przemysłowej. Naj
powszechniejszym kryterium jest tu 
oczywiście wartość produkcji glo
balnej w cenach porównywalnych 
(są to ceny nie zmieniane od 1960 r. 
zawierające koszty i pewien pro
cent zysku). Występują one w\więk- 
szości przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego, chemicznego, drzew
nego oraz w wielu przedsiębiorst
wach przemysłu materiałów budo
wlanych, nrzemysłu spożywczego, 
lekkiego itd. W sumie przedsiębior
stwa te, któryeh liczba sięga już kil
kunastu setek wytwarzają około 50 
proc, wartości produkcji przemysło
wej.

Drugie miejsce zajmuje wartość 
produkcji towarowej w cenach zby
tu (są to ceny zaopatrzeniowe we
wnątrz gospodarki uspołecznionej). 
Występuje ona w tych samych gałę
ziach przemysłu co i produkcja glo
balna, ale w znacznie mniejszej 
ilości przedsiębiorstw.' W sumie wy
twarzają one około 27 proc, wartoś
ci produkcji przemysłowej.

Na trzecim miejscu uplasowały 
się różne mierniki oparte na war
tości przerobu i pracochłonności. Za
liczamy tu w pierwszym rzędzie 
wartość produkcji w cenach kon- 

■ fekcjonowarr.a, która od dawna wy
stępuje — jak wiemy — w całym 
przemyśle odzieżowym (48 przedsię
biorstw w MPL plus przedsiębiorst
wa odzieżowe przemysłu terenowe
go i spółdzielczego). Szacuje się, że 
przedsiębiorstwa oceniane według 
tego kryterium wytwarzają około 9 
proc, -wartości produkcji przemysło
wej. W tym punkcie należy rów
nież wymienić taki miernik jak 
produkcja globalna pomniejszona o 
wartość zużytych surowców 1 ma
teriałów, czyli coś »w rodzaju pro
dukcji czystej. Przedsiębiorstwa oce
niane według tego kryterium (m. in. 
przedsiębiorstwa przemysłu poligra
ficznego I mięsnego) wytwarzają 
około 5 proc, wartości produkcji 
przemysłowej. Do tej rodziny mier
ników zali czamy: «wreszcie'normaty- • 
wy pracochłonności,stanowiące znor- 
mowaną ilość pracy żywej przypa
dającą na jednostkę wyrobu, stoso
wane m. in. w przemyśle tartacz
nym. Szacuje się, że przedsiębiorst
wa oceniane według tego kryterium 
wytwarzają około 1,5—2 proc, war
tości produkcji przemysłowej.

Wszędzie, tąm, gdzie występują 
kryteria wartościowo-pieniężne (pro
dukcja globalna, produkcja towaro
wa, wartość przerobu) stosowane są 
również kryteria naturalne (metry, 
kilogramy, sztuki), ale odgrywają 
one rolę pomocniczą. Wykorzystuje 
się je najczęściej jako dodatkowe wa
runki uruchomienia funduszu pre
miowego dla pracowników umysło
wych (np. asortyment produkcji w 
większości resortów) oraz przy tzw. 
kompleksowej ocęnie przedsię
biorstw przeprowadzanej przez 
organy samorządu robotniczego, zje
dnoczenia i instancje partyjne. W 
charakterze kryteriów pomocniczych 
występują również: zysk,- obniżka 
kosztów, wartość zapasów 1 inne 
kryteria wartościowo-pieniężne. Naj
większa rola przypada tu zyskowi 
(wynikowi finansowemu), który jest 
podstawą tworzenia funduszu za
kładowego i funduszu premiowego 
dla pracowników umysłowych.

Jeśli zamiast podziału kryteriów 
na naturalne i wartościowo-pie
niężne zastosujemy podział (n. b. 
bardziej’ precyzyjny) na kryteria 
zbliżone do wartości produkcji brut
to i wartości produkcji netto, to 
okaże sie. że przedsiębiorstwa oce
nione według pierwszych kryteriów 
(zaliczamy tu produkcję globalną, to
warową i ilość produkcji w jednost
kach naturalnych) wytwarzają około 
84 proc, produkcji przemysłowej, a 
przedsiębiorstwa oceniane według 
drugich (wartość przerobu, produk
cja w cenach konfekcjonowania, 
pracochłonność) — około 16 proe. 
produkcji przemysłowej. Odczucie o 
powszechności kryteriów zbliżonych 
do produkcji brutto Jest — jak wi
dać — całkiem uzasadnione.

KRYTERIA
robotniczych a ich korzyściami ma
terialnymi i moralnymi. Zastosowa
nie tych kryteriów do oceny pracy 
przedsiębiorstw jest jednak ograni
czone ze względu na skomplikowa
ny charakter produkcji. Nawet w 
górnictwie węglowym, gdzie pro
dukcja jest prosta, jednorodna wy
stępują już pewne trudności, gdyż 
wchodzą w rachubę różne gatunki 
produktu i różne rodzaje nakładów 
(praca żywa i praca uprzedmioto-
wioną a 
sek itp.). 
zwalają 
bardziej

w tym stal, drewno, pia- 
Mierniki naturalne nie po- 
stwierdzić, czy i na ile 
opłacalne jest stosowanie

■ _ . a-t/U uniwersalne, n® niższych
rowanla nakładami pracy tW*) 1 różne kryteria cząstko-do wyeliminowania bodźców skła- szczeblach różne myt J ólne 
niających do marnotrawstwa pracy we odzwierciedl ją ebiorstw 

...........Osiągnie się ©drinki działalności przedsiębiorstw.
’ Byłoby to właśnie połączenie konuprzedmiotowionej.' U—— 

przez to jak gdyby połowę zada
nia, gdyż zachęty do oszczędności 
pracy uprzedmiotowionej jeszcze się 
nie otrzyma. Nie należy się jednak
tym zrażać.

W drugim etapie pracy (1904- 
1965) należałoby rozszerzyć (w opar
ciu o zdobyte już doświadczenie) 
wartość przerobu, ceny konfekcjono
wania i inne kryteria zbliżone do . 
produkcji czystej na te gałęzie prze
mysłu, w których obowiązywać bę
dzie produkcja towarowa w cenach

cepcjj Wielu odosobnionych kryte- 
nów odcinkowych z koncepcją jed
nego kryterium uniXversalnego czyli 
ów zloty środek, o którym wspom
niano na początku. Połączenie takie 
jest chyba konieczne, gdyż ani kry
teria cząstkowe, ani zysk nie ©opo
wiadają dzisiaj tym wszystkim wy
mogom, jakie stawia się kryteriom 
oceny przedsiębiorstw w gospodar-

WADY I ZALETY

Wady i zalety poszczególnych kry
teriów były już niejednokrotnie 
omawiane m. in. i na lamach 2. G., 
ąle krytycy koncentrowali się głów
nie na produkcji globalnej podwa
żając jej przydatność jako podsta
wy wyliczania i korygowania fun
duszu płac, Warto więc spojrzeć i 
na inne kryteria, blorąc pod uwagę 
możliwie wszystkie funkcje spełnia
ne przez te mierniki.

Wielu przyznaje, że najprostszy
mi i najbardziej obiektywnymi kry
teriami oceny są wielkości natu
ralne, Pozwalają one bowiem za
chować bezpośredni i widoczny 
zwitek pomiędzy wysiłkiem załóg
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stali niż drewna, dlatego obok wiel
kości in natura muszą wystąpić 
wielkości wartościowo-pieniężne. Z 
tych właśnie względów zbytnie roz
szerzenie kryteriów naturalnych po
za górnictwo, energetykę, przemysł 
cementowy, transport itd., jest wy
soce utrudnione. Można je rozsze
rzyć najwyżej na przemysł cukrow
niczy i niektóre przedsiębiorstwa 
przemysłu wydobywczego podlegle 
innym resortom.

Spośród wielkości wartościowo- 
pieniężnych najwięcej pretensji 
skierowano — jak dotąd — pod adre
sem produkcji globalnej. Skłania ona 
bowiem do produkowania materia- 
lochłonnych wyrobów, sztucznego 
rozszerzania kooperacji i do pro
dukcji na skład. Panuje zatem nie
mal powszechne przekonanie, że 
przy wyliczaniu i korygowaniu fun
duszu plac oraz przy premiowaniu 
trzeba ją zastąpić Innymi kryteria
mi. Nie oznacza to oczywiście, że 
należy ją również wyeliminować 
jako statystyczną miarę woluminu 
produkcji i dynamiki rozwoju go
spodarczego.

Produkcja towarowa w cenach 
zbytu zawiera niemal te same wa
dy, co i produkcja globalna z wy
jątkiem preferowania tzw. produk
cji w toku. Preferuje ona jednak 
wyroby o wysokiej akumulacji, co 
nie zawsze jest pożądane i zgodne 
z interesem ogólnospołecznym. Wa
dę tę można by wyeliminować przez 
liczenie produkcji towarowej w ce
nach fabrycznych. Ceny te powin
ny być jednak tak zbudowane, by 
zachęcały do produkowania akurut 
tych wyrobów, których żąda odbior
ca. Oznacza to, że stopa zysku na 
poszczególne wyroby powinna być 
śwłtóomle' "f&żriićófyaria: ’ Wyźśż#' 
zyslfha^tvyrobach' bardziej pożąda
nych, niższy na mniej pożądanych. 
Drugim usprawnieniem może być 
uwzględnianie przy ocenie przedsię
biorstw produkcji towarowej zreali
zowanej (sprzedanej) a pie jak do
tychczas wytworzonej. Uchroni to 
gospodarkę od produkowania na 
skład.

Proponowane usprawnienia nie 
eliminują wszystkich wad produk
cji towarowej w cenach zbytu. 
Dlatego nadal istnieją wątpli
wości, czy może ona być pod
stawą wyliczania i korygowania 
funduszu plac oraz warunkiem 
uruchamiania funduszu premiowe
go. Dla porządku dodajemy, że — 
bez względu na wszelkie zmiany — 
produkcja towarowa w cenach zby
tu nie może zniknąć z ewidencji 
przedsiębiorstw choćby ze względu 
na potrzebę obliczania pódatku 
obrotowego i zysku, nie mówiąc już 
o potrzebie planowania i bilanso
wania masy towarowej.

Pozostają wreszcie wielkości zbli
żone do produkcji czystej, wartości 
przerobu i normatywów pracochłon
ności. Posiadają one tę zaletę, że 
eliminują w zasadzie wpływ nakła
dów pracy uprzedmiotowionej na 
wydajność pracy załóg robotniczych 
i pozwalają nagradzać tylko za wy
siłek poniesiony w danym przed
siębiorstwie. Jakie są ich wady? 
Produkcja czysta (v plus m) może 
skłaniać do preferowania wyrobów 
o wysokiej akumulacji podobnie jak 
produkcja towarowa. Aby tego unik
nąć, można ją liczyć w cenach fa
brycznych. Należałoby również brać 
pod uwagę tylko produkcję czystą 
zrealizowaną. Produkcji czystej nie 
można Jednak — przy dzisiejszym 
stanie księgowości — obliczać na 
bieżąco, tzn. co miesiąc, tak jak obli
cza się produkcję globalną i towa
rową, co utrudnia wykorzystanie jej 
jako podstawy korekty ‘ funduszu 
płac. Należałoby więc albo uspraw
nić księgowość (rozliczać koszty co 
miesiąc), albo korygować fundusz 
płac co kwartał.

Jeśli chodzi o mierniki oparte na 
pracochłonności wyrażonej w nor- 

.mogodzinach, to wyłania się znów 
wcale niemała trudność przy obli
czeniu tej pracochłonności i kory
gowaniu normatywów wraz ze 
zmianą zakresu kooperacji, struk
tury produkowanych wyrobów itru, 
Rozstrzygnięcia wymaga również 
problem, czy normatywy obliczać 
dla każdego przedsiębiorstwa od
dzielnie, czyli sankcjonować istnie
jący stan organizacji l techniki, czy 
też średnio dla branży orientując 
się na warunki przeciętne. Nieza
leżnie od tego trzeba pamiętać, że 
wszelkie mierniki oparte na praco
chłonności są miernikami typu in
żynierskiego, miernikami czysto 
technicznymi, nie uwzględniającymi 
absolutnie wpływu rynku (cen) na 
produkcję.

Czymś pośrednim (jeśli chodzi o 
wądy i zalety) pomiędzy produkcją 
a pracochłonnością wydaje się być 
wartość konfekcjonowania, która 
składa się z wartości robocizny (w

cenach niezmiennych lub bieżących), 
narzutów innych kosztów i zyssu li
czonego w procentach do wartości 
robocizny. Wielu uważa, że ta wiel
kość prawidłowo mierzy wkład pra
cy załóg robotniczych i dynamikę 
produkcji. Podobnie ocenia się rów
nież wartość przerobu uwzględnia
jącą koszty robocizny i koszty uży
wania maszyn. Istnieją więc su
gestie, by te wielkości uczynić pod
stawowymi kryteriami oceny przed
siębiorstw, z nimi związać fundusz., 
płac i w pewnym stopniu premie. 
Jest w tym dużo racji, ale przecież 
i wartości przerobu nie można dzi
siaj wyliczać co miesiąc.

Kwestią najważniejszą odnoszącą 
się już do całej grupy kryteriów 
zbliżonych do produkcji czystej pra
cochłonności i wartości przerobu jest 
jednak to, że nie uwzględniają one 
zużycia surowców i materiałów. W 
ucieczce przed zniekształcającym 
wpływem pracy uprzedmiotowionej 
na wydajność pracy załóg robotni
czych możemy więc w ogóle zgubić 
najważniejszy składnik kosztów. 
Czy wobec tego to co uznaliśmy za 
zaletę tych mierników nie może być 
również potraktowane jako ich wa
da? .Czy mierniki zużycia pracy ży
wej i podstawy wyliczania i kory
gowania funduszu płac muszą być 
równocześnie miarami gospodarnoś
ci w zakresie pracy uprzedmioto
wionej? Czy są w ogóle uniwersal
ne kryteria oceny całokształtu pra
cy przedsiębiorstw?

KONKLUZJE I WNIOSKI

Podobne pytania stawiano już 
nieraz.

Próbowano również dawać odpo
wiedzi, które sprowadzały się za- 
zwyczai do dwóch skrajnych tez: 
1) nie szukać kryteriów uniwersal
nych. gdyż takich nie ma, lecz uzu
pełnić istniejące kryteria szeregiem 
innych i oceniać oddzielnie każdy 
odcinek działalności przedsiębiorst-

wa, 2) odstąpić w ogóle od dotych
czasowych kryteriów i wprowadzić 
na ich miejsce jedną uniwersalną 
miarę syntetyczną jaką jest zysk. 
Wydaje się, że prawda leży pośrod
ku. Cała trudność sprowadza się 
jednak ■ do znalezienia tego złotego 
środka. Jak go należy szukać? Nie . 
można chyba, liczyć na genialne od- 
.krycie, które w jednym momencie 
zmieni dotychczasową sytuację w 
dziedzinie kryteriów.

Trzeba natomiast prowadzić sy
stematyczne badania, liczne próby 
i częściowe zmiany.* Należałoby za
tem usunąć już w najbliższym okre
sie tzn. w roku 1963 i 1964 najbar
dziej widoczne mankamenty istnie
jących kryteriów wartościowo-pie- 
niężnych. Byłby to pierwszy etap 
pracy albo program minimum.

Chodzi tu w pierwszym rzędzie o:
— wyeliminowanie produkcji glo

balnej i towarowej jako warunków 
uruchamiania funduszu premiowego 
dla pracowników umysłowych,

— rozszerzenie wartości przerobu 
lub wartości produkcji w cenach 
konfekcjonowania na przemysł 
obuwniczy, meoiarski i inne naj
bardziej zbliżone z punktu widzenia 
możliwości. zastosowania tych kry
teriów do przemysłu odzieżowego,

— rozszerzanie tzw. eksperymen
tów (zwłaszcza w przemyśle maszy
nowym) polegających na sprawdza
niu przydatności produkcji czystej 
i pracochłonności do potrzeb obli
czania 1 korygowania funduszu płac, 

— wyeliminowania z pozostałych 
gałęzi przemysłu (z wyjątkiem prze
mysłu okrętowego i innych o długim 
cyklu produkcyjnym) produkcji glo
balnej jako podstawy wyliczania i 
korygowania funduszu plac i wpro
wadzenie na to miejsce zrealizowa
nej produkcji towarowej w cenach 
fabrycznych.

Wszystkie te przedsięwzięcia (z 
wyjątkiem ostatniego) doprowadzą 
do lepszego niż dotychczas gospoda-

fabrycznych. Bodźce do marnotraw
stwa pracy uprzedmiotowionej za
warte w podstawach wyliczania i 

plac byłybykorygowania funduszu 
wtedy wyeliminowane 
kowicie.

Równolegle z tym

niemal cał-

należałoby
stwarzać mocniejsze niż teraz prze
słanki do zainteresowania przedsię
biorstw oszczędnością pracy uprzed
miotowionej, Chodzi ’tu o:

— doskonalenie cen zbytu (m. in. 
większe zróżnicowanie cen w zależ
ności od rzadkości dóbr) z punktu 
widzenia oddziaływania nimi na 
odbiorcę (zróżnicowanie stopy zysku 
na poszczególnych wyrobach w za
leżności od popytu) w celu uzyska
nia sprawnego instrumentu oddzia
ływania na dostawcę.

— wypróbowanie takich zasad ko
rygowania funduszu płac, by np. za 
1 proc, oszczędności w surowcach i 
materiałach, zwiększać w jakimś 
stosunku środki na place.

W tych warunkach, gdy wylicza
nie i korygowanie funduszu plac nie 
będzie już skłaniać do marnotraw
stwa pracy uprzedmiotowionej i gdy 
powstaną silne przesłanki do jej 
oszczędzania, wzrośnie automatycz
nie rola zysku w przedsiębiorst
wach .

Zysk — wielkość z istoty swojej

ce socjalistycznej.
Wydźwignięcie zysku,przeniesie

nie go z szeregu kryteriów pomoc
niczych do roli kryterium naczelne
go wydaje się być niezbędne ze 
względów na nowy etap rozwoju 
gospodarki socjalistycznej, który ce
chuje się dążeniem do jak najlep
szego wykorzystania posiadanych 
środków.” Widać to najlepiej na 
przykładzie naszej gospodarki,, któ
ra uruchamia coraz to nowe dźwig
nie (na razie przeważnie moralno- 
polityczne) do racjonalnego gospo
darowania surowcami i materiała
mi, maszynami i wykwalifikowaną 
siłą roboczą. Doświadczenie wyka
zuje jednak, że nie można w zasa
dzie oszczędzać pracy uprzedmioto
wionej nie zwiększając nakładów
pracy żywej. Muszą być zatem 
runki wyboru i substytucji 
kryteria, które by pozwalały 
niać ostateczny końcowy efekt 
beru. Stąd właśnie propozycja

oraz

wy- 
wy-

syntetyczna,

dźwignięcia zysku. Propozycja ta — 
zrerztą jak wiele innych — musi 
być zweryfikowana w praktyce. 
Dlatego należałoby popierać i roz
wijać eksperymenty zmierzające do 
wzmocnienia pozycji zysku. Niema
łą rolę może tu również odegrać

wszystkie strony działalności przed
siębiorstwa — mógłby się stać wte
dy naczelnym kryterium oceny 
przedsiębiorstw. Kryteriami dru
giego, trzeciego i n-tego rzędu były
by — w zależności od sytuacji i waż
ności poszczególnych odcinków — 
wartość przerobu, produkcja czysta, 
produkcja na eksport, wybrany 
asortyment itp. Wytworzyłaby się 
więc hierarchiczna struktura kryte
riów oceny przedsiębiorstw, zbudo
wana na Zasadzie ważności poszcze
gólnych kryteriów. Na szczycie hie
rarchii znajdowałoby się kryterium 
najważniejsze (zysk) tzn. najbar-

odzwierciedlająca . przewartościowanie pojęć opinii pu-
blicznej, polegające na społecznym 
uznaniu dla przedsiębiorstw osiąga
jących wyższe zyski i powiązaniu 
ocen moralno-politycznych z ogólną 
efektywnością pracy przedsię
biorstw. a nie z przekraczaniem pla
nów produkcji globalnej.

ZBIGNIEW MAWARSKI

1) Procenty produkcji przemysłowej 
wytwarzanej w przedsiębiorstwach oce
nianych wg poszczególnych kryteriów 
zaczerpnęliśmy z artykułu J. Iszkow- 
skiego i St. Hoga — Koncepcja mierni
ków produkcji przemysłowej „Gospodar
ka Planowa 4/63.

Dyrektorzy o nnnlizie
Co sądzą dyrektorzy o analizie 

ekonomicznej w przedsiębiorst
wie? Temu i innym pytaniom po
święcona była ankieta zorganizowa
na przez kola PTE w Tarnowie, a 
obejmująca swym zasięgiem niektó
re z przedsiębiorstw powiatu tar
nowskiego. Spróbujmy zrelacjono
wać niektóre opinie.

PRZYDATNOŚĆ 
ANALIZY KOMPLEKSOWEJ

W zasadzie obowiązek analizy 
ekonomicznej nakłada na przedsię
biorstwo Uchwala Rady Ministrów 
z dnia 14 grudnia 1959 r. Analiza ta 
miała się stać w praktyce narzę
dziem ujawniania rezerw, oceny 
działalności przedsiębiorstwa, pod
stawą kontroli wykonania planu 
oraz podstawą dla sporządzania pla- 

. nu na następny okres. Czy spełnia 
ona te warunki i jaka jest jej przy
datność dla zarządzania przedsię
biorstwem?

Różne są odpowiedzi. Dyrektor 
przedsiębiorstwa przemysłu metalo
wego uważa, że „kompleksowa ana
liza za rok ubiegły jest wielce przy
datna dla przyszłych okresów kie
rowania przedsiębiorstwem, ponie
waż grupuje ona w jedną całość 
obszerne materiały". Dyrektor za
kładu przemysłu wydobywczego so
lidaryzuje się również z tą oceną 
mówiąc, iż analiza „pozwala na bar
dziej wnikliwe przyjrzenie się skut
kom zarówno technicznym jak i 
ekonomicznym... na wyciągnięcie 
odpowiednich wniosków, które mo- 

> gą być brane pod uwagę przy przy- 
szłych decyzjach".

W nieco odmienym kierunku 
zmierzają pozostałe wypowiedzi. 
Dla przykładu cytujemy tu ocenę 
dyrektora przedsiębiorstwa przemy
słu chemicznego. Jego zdaniem ana
liza kompleksowa... „przydatna jest 
więcej do monograficznego opraco
wania, aniżeli dla potrzeb analizy
działalności przedsi ębiorst wa“.
„Wiele szczegółowo potraktowanych 
zagadnień, nie ulegających często w 
ciągu roku zmianom, powoduje za
ciemnianie spraw ważnych i decy
dujących nieraz o ekonomicznych 
wynikach... Wnioski i zalecenia wy
nikające z kompleksowej analizy 
działalności powinny być ujęte w 
'planie na rok następny, co jednak 
nie ma miejsca ze względu na roz
bieżność w czasie... Kompleksowa 
analiza działalności przedsiębiorst
wa posiada raczej chErakter histo
ryczny i nie jest pomocna przy bie
żącym, operatywnym kierowaniu i 
zarządzaniu przedsiębiorstwem. Po
za tym okres roczny jest zbyt dłu
gi... pewne ujemne zjawiska wystę
pujące w poszczególnych kwarta
łach czy miesiącach, mogą się elimi
nować i nie być widoczne w wirni
kach końcowych*', 1

PODSTAWA 
DLA PODEJMOWANIA DECYZJI

Dotychczasowy stosowany system 
analizy ekonomicznej polega na spo- '

KAROL SZWARC

rządzaniu jej post factum, a więc 
np. po roku lub trzech miesiącach 
działalności przedsiębiorstwa. Nie 
jest on więc w wystarczającej mie
rze przydatny . dla operatywnego, 
bieżącego zarządzania. Sygnalizacja, 
informacja o wszelkich plusach i 
minusach przychodzi zbyt późno. 
I co jest szczególnie ważne — ana
liza ekonomiczna sporządzana przez 
pracowników, którzy są zaangażo
wani w danym odcinku działalności 
produkcyjne! traci pewne cechy 
„obiektywności".

Dyrektor przedsiębiorstwa prze
mysłu wydobywczego sądzi, że... 
„przedsiębiorstwo w zasadzie po
wtarza czynności"....... Wyciągnięcie 
więc wniosków z tzw. historii przy 
pewnej cykliczności zadań... może 
służyć... do bardziej umiejętnego 
kierowania następnymi cyklami..." 
„Oczywiście, że bieżąca informacja 
z miejsca może wykryć nieprawi
dłowości i posłużyć do wprowadze- 
nty kolekt... n'e może ona jednak 
być tak wnikliwa, jak w ujęciu 
kompleksowym". Inny^ z dyrekto
rów mniema, że analiza' ekonomicz
na..... Musi być prowadzona na bie
żąco’1... a przy tym.....nie powinna 
się ograniczać jedynie do przeszłoś
ci..." lecz ujmować sprawy w jesz
cze dwóch aspektach: bieżącym i 
perspektywicznym.

W zasadzie co do „obiektywności" 
oceny poszczególnych odcinków 
działalności przez pracowników tym 
się zajmujących większość dyrekto
rów... „nie ma podstaw do kwestio
nowania" lecz że... „istnieje niebez
pieczeństwo wybierania, ale... wyni
ki analizy są poddawane przecież in
nym czynnikom... działającym w 
danym zakładzie pracy".

POTRZEBA ZMIANY 
WSKAŹNIKÓW OCENIAJĄCYCH

Autorzy ankiety pokusili się rów
nież — tu im trzeba przyklasnąć — 
o żebranie wypowiedzi, które by 
wskazywały, jakim zmianom powin
na ulec ocena pracy przedsiębior
stwa.

W zasadzie dyrektorzy — z nie
licznym; wyjątkami — wypowiadają 
się za potrzebą takich zmian. Ale... 
„ocena pracy przedsiębiorstwa na 
podstawie jakiegoś miernika synte
tycznego jest bardzo trudna, cho
ciażby z uwagi na fakt trudności 
znalezienia obecnie takiego mierni
ka, który... uwzględniałby wszystkie 
niezbędne elementy... najsłuszniejsze 
jest przyjęcie wskaźnika wartości 
wealug cen porównywalnych dla 
całości produkcji oraz wskaźników 
ilościowych jako wskaźników uzu
pełniających przy produkcji wićiu- 
asortymenlowej, oczywiście tylko 
dla głównych wyrobów. Poza wskaź
nikami wydajności wielkości pro
dukcji, powinien być obowiązujący 
wskaźnik zużycia materiałów oraz 
pracy,..

Lub też taka opinia: „Działalność że szczególnie dotkliwy jest brak 
przedsiębiorstwa przerrtjslowego jest odpowiednich bieżących informacji 
zjawiskiem dość złożonym i dążenie o pracy przedsiębiorstwa, stanowią-
do określenia tutaj jakiegoś wskaź
nika syntetycznego, który by cha
rakteryzował „wszystkie braki i 
osiągnięcia, uważam raczej za nie
właściwe..."

„...Gdyby nawet za wskaźnik ten 
przyjąć akumulację czy zysk, jako 
efekt końcowy działalności przed
siębiorstwa. może się zdarzyć i to 
bardzo często, że pomimo znacznych 
odchyleń zarówno dodatnich i ujem
nych we wskaźnikach pośrednich, 
mających wpływ na kształtowanie 
się akumulacji, ta ostatnia może nie 
ulegać zmianie i przez to nie bę
dzie przedmiotem analizy. Np. przy 
większej operatywności służby zby
tu plan realizacji wykonany został 
z nadwyżką przy równoczesnym 
sztucznym podwyższeniu kosztów 
własnych produkcji, wielkość aku
mulacji nie ulega zmianie, a nieko
rzystne zjawisko przekroczenia kosz
tu własnego ujdzie uwadze, jeśli nie 
będzie ono przedmiotem oddzielne
go rozpatrywania..."

cy bardzo poważną przeszkodę w 
operatywnym, codziennym procesie 
podejmowania decyzji.

Prawie wszyscy dyrektorzy opo
wiadają się za rozszerzeniem samo
dzielności przedsiębiorstwa. Uważa 
się jednak przy tym np., że... „Po
wiązanie planu techniczno-ekono
micznego przedsiębiorstwa z NPG 
wymaga limitowania podstawowych 
wskaźników dyrektywnych. Ilość ich 
od kilku lat nie ulega zmianie. Nie 
sądzę również, aby zmniejszenie 
ilości tych wskaźników przyczyniło 
się do zwiększenia samodzielności 
i swobody w wyborze środków dla 
realizacji nałożonych na przedsię
biorstwo zadań".

*

DYMNA ZASŁONA

Na ogól wśród dyrektorów panuje 
opinia, że kompleksowa analiza eko
nomiczna jest zasłoną dymną dla 
rzeczywistych rezerw. Przedsiębior
stwo nie wykazuje zainteresowania 
w stosowaniu wnikliwej analizy 
ekonomicznej. Obawia się bowiem, 
że może to spowodować większe na
pięcie zadań planowych w następ
nych okresach a także dlatego, -że 
wybór najbardziej ekonomicznego 
wariantu jest niesłychanie utrudnio
ny. Wynika to z określenia najważ
niejszych wielkości planu przez 
wskaźniki dyrektywne, które są 
obowiązujące (w formie „rozkazu"). 
Stąd też informacje przekazywane 
w kompleksowej analizie — która 
zasługuje raczej na miano sprawo
zdania — są takie, aby wpływały
one na instytucje nadrzędne w 
runku ustalania takich a nie 
nych zadań.

Zestawienie takie w zasadzie

kie- 
in-

jest
mało przydatne dla przedsiębior
stwa. Zazwyczaj bowiem obok 
„urzędowego" zbierania informacji 
kierownictwo przedsiębiorstwa pro
wadzi własny wywiad, mówiący mu 
gdzie i jakie są jeszcze rezerwy. 
Jest to jednak praca nad wyraz pry
mitywna i przeznaczona- jedynie do 
osiągnięcia wyników lepszych .od 
zaplanowanych a nie optymalnych. 
Zawsze bowiem trzeba się liczyć ze 
wzrostem zadań W przyszłości.

Niektórzy z dyrektorów uważają, 
że w ogóle analiza ekonomiczna w 
dotychczas stosowanej formie w za
sadzie może być przydatna jedynie- 
— i to jak się rzeklo w sposób wy
soce niedoskonały — jako podstawa 
dla podejmowania decyzji o charak
terze perspektywicznym. Uważa się,

Przytoczone wypowiedzi można 
potraktować jako sygnał alarmujący 
potrzebę bliższego zainteresowania 
się analizami ekonomicznymi. 
Istnieje bowiem obawa, że w 
oczach przedsiębiorstw jest to jesz-
cze Jedna 
biurokacji,

ofiara na rzecz molocha

zwiększająca
niepotrzebna robota, 

cmentarzysko liczb
i faktów. Czy w oczach Jednostek 
nadrzędnych wygląda to inaczej? 
Czy nadsyłane co roku grube księgi 
analiz nie są de facto zasłoną dym- 
ną, imitacją rzeczywistej informa
cji?

A teraz inna kwestia. Wydaje 
■s:ę. że zdecydowaną większość per
sonelu kierowniczego naszych 
przedsiębiorstw jest za zmianą do
tychczas istniejących warunków 
oceny pracy przedsiębiorstwa, więk
szą jego samodzielnością itp., sio- 
wem ułatwień pozwalających na 
bardziej racjonalne stosowanie ra
chunku ekonomicznego, a także 
Di. In. ujawnianie posiadanych r°- 
zerw.

Jest jednak pewna grupa dyrekto
rów, która wypowiada się przeciw 
tym zmianom. Niechęć ta jest wy
nikiem pewnego przyzwyczajenia 
do obecnego systemu pracy, W obec
nej chwili kierownik przedsiębior
stwa zna tylko jeden system. Umie' 
się poruszać tylko w ramach jed
nego systemu. Obawia się. że zmia
ny mogą go postawić w charak
terze pływaka, któr- nie umie pły
wać w jakimś z nowych stylów. 
,Ol007 ?an’m opanuje te no
we style nieraz przyjdzie mu sie 
napić wody.
Czy ta współpraca odpowiada rze

czywistości? Czy przy przeprowa
dzaniu Jakichkolwiek zmian w sy
stemie zarządzania bada się kto i 
dlaczego jest przeciw a kto Zn? Czy 
przeprowadzenie takich badań nie 
ułatwiłoby reform? 11



W
 OKRESIE powojen
nym nastąpił w Po.sce 
So-krotny wzrost licz
by pojazdów samocho
dowych. Równolegle 
narastał probiera za

pewnienia im wiasciwej konserwa
cji, oosługi technicznej, napraw i 
zaopatrzenia w części zamienne 
oraz w paliwa i smary. W zakresie 
tym wystąpiły w kraju poważne 
u.> spi oporcje pomiędzy potrzel ami 
a możliwością ich zaspokojenia.

^a przestrzeni szeregu lat przez
naczono wprawdzie poważne środ
ki finansowe na rozbudowę zaple
cza technicznego motoryzacji, lecz 
wobec braku dostatecznej koordy
nacji w działalności inwestycyjnej 
pomiędzy poszczególnymi resorta
mi i organizacjami spółdzielczymi, 
rozwój zaplecza przebiegał w spo
sób nieprawidłowy. Występowały 
szczjgoime zjawiska: koncentracji 
inwestycji na jednych terenach 
kosztem niedoinwestowania innych 
terenów, niedostatecznego rozwoju 
zaplecza publicznego przy jedno
czesnej rozbudowie zaplecza bran
żowego, przekraczającego w niektó
rych przypadkach rzeczywiste po
trzeby. Powodowało to, że część 
jednostek samochodowych z przy
czyn technicznych wyłączana byja z 
eksploatacji, a braki w środkach 
transportu drogowego pokrywane 
były dostawą nowego sprzętu.

Główne kierunki rozwoju tej 
dziedziny zostały określone uchwa
łą nr 462,59 Rady Ministrów z dnia 
26 listopada 1959 r. w sprawie or
ganizacji zaplecza technicznego mo
toryzacji i obrotu pojazdami sa
mochodowymi. Realizacja postano
wień cytowanej uchwały była te
matem kontrcpi przeprowadzonej 
przez Najwyższą Izbę Kontroli w 
III kw. 1962 r. Na tym miejscu zo
staną omówione ważniejsze zagad
nienia związane z zapleczem obsłu- 
gowo-naprawczym motoryzacji.
NIEPEŁNE WYKONANIE ZADAŃ

Zgodnie z uchwałą, uregulowanie 
zagadnień zaplecza usługowo-na- 
prawczego motoryzacji należaio 
rozpocząć m.in. od zinwentaryzo
wania już istniejących obiektów te
go zaplecza, czyli uzyskania da
nych niezbędnych dla podejraowa- 
nia dalszych decyzji organizacyj
nych i inwestycyjnych. § 10 cyto
wanej uchwały oraz wytyczne do 
niej (poz. IV. p. 6.2.) określiły dla 
organow prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych zadania obejmu
jące ra.in.: inwentaryzację i wery
fikację obiektów zaplecza technicz
nego motoryzacji, analizę działal
ności i wykorzystania zdolności 
produkcyjnej istniejących na da
nym terenie stacji obsługi i warsz
tatów naprawczych oraz, w oparciu 
o stan faktyczny, opracowanie pla
nu uruchomienia sieci publicznych 
stacji obsługi na lata 1960—1965.

Zadania naiożone na wydziały 
komunikacji PWRN wykonane zo
stały w sposób niedokładny. Stwier
dzono, że ilość stanowisk obsługo- 
wo-naprawczych zaplecza technicz
nego motoryzacji, wykazana w 
sprawozdaniach do Dep. Samocho
dowego MK, nie znajdowała udo
kumentowania w danych ewiden
cyjnych posiadanych przez te wy
działy, ani też w stanie faktycz
nym. Większość skontrolowanych 
wydziałów nie przeprowadziła 
w ogóle inwentaryzacji, a w spra
wozdaniach do Departamentu Sa
mochodowego podała dane odbie
gające od stanu faktycznego. Np. 
na terenie jednego tylko wo
jewództwa różnica w ilości stano
wisk obsługowo-naprawczych po
między danymi sprawozdawczymi 
a stanem faktycznym wynosiła 139 
stanowisk.

Z reguły żaden ze skontrolowa
nych wydziałów nie przeprowadził 
analizy wykorzystania istniejących 
obiektów zaplecza w zakresie pra
widłowego zagospodarowania stacji 
obsług i warsztatów naprawczych,

mimo że na niektórych terenach 
obiekty takie istniały. Np. Pow. 
Związek Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w Bole
sławcu posiadał obiekt o 8 sta
nowiskach, w tym 3 kanałowe i 1 
podnośnikowe, oraz oddział mecha
niczny, kuźnie i inne działy pomoc
nicze. W obiekcie tym PZGS za
trudnił tylko jednego robotnika 
produkcyjnego. Analogicznie przed
stawiała się sytuacja w warsztacie 
„Samopomoc Chłopska" w Lubiniu. 
Na terenie woj. wrocławskiego 
cztery obiekty samochodowe wyko
rzystane były niezgodnie z przezna- 
czeniem, a mianowicie: w Zgorzel
cu, Legnicy, Wałbrzychu i Bole
sławcu.

BRAKI W ZAPLECZU 
TECHNICZNYM

Pełnej i prawidłowej oceny stanu 
zaplecza technicznego w poszcze
gólnych rejonach kraju nie dały 
również podejmowane w tym za
kresie prace przez Zjednoczenie 
Zaplecza Technicznego Motoryzacji 
i wydziały komunikacji PWRN w 
latach 1961 i 1962.

Opracowany przez Departament 
Komunikacji MK plan rozbudowy 
sieci publicznych stacjł obsługi sa
mochodów w kraju na lata 1961— 
—1965 określał, że stan taboru sa
mochodowego na koniec 1960 r wy
nosił 231.133 pojazdy (bez

pleń zaspokojenia potrzeb w roku 
1963 ulegnie w stosunku do 1962 
r. zmniejszeniu.

Nie przewiduje się również za
sadniczej poprawy w latach na
stępnych. Jak wynika z opracowahej 
przez Ośrodek Badań Transportu 
Samochodowego Zakładu Ekonomi
ki i Organizacji — analizy pt. „Pię
cioletni plan rozwoju techniki w 
transporcie samochodowym”, w os
tatnim roku bieżącego planu pię
cioletniego sytuacja w zapleczu 
technicznym motoryzacji, również 
nie będzie się przedstawiała najle
piej.

JAK PRACUJĄ TOS I KNS

Niedobór mocy produkcyjnej w 
publicznym zapleczu technicznym 
motoryzacji ma być pokryty w 
pierwszej kolejności w drodze pra
widłowego zagospodarowania, wy
korzystania i wyposażenia obiek
tów już istniejących, bez względu 
na ich przynależność organizacyj
ną.

Zagadnienie to uregulowane zo
stało m.in. zarządzeniem nr. 33 Mi
nistra Komunikacji z dnia 8 lute
go 1961 r. w sprawie koordynacji 
branżowej w zakresie napraw i ob
sług technicznych pojazdów samo
chodowych, produkcji urządzeń ob-

motocy-sługowo-naprawczych zaplecza tech-

. M. GRALEWSKI i T: RONKOWSK!

kii i mopedów); z tego 136.740 sa
mochodów było obsługiwane przez 
własne resortowe zaplecze tech
niczne, a 94.393 pojazdy przez za
plecze publiczne. • -ki* * -

W zakresie napraw głównych po
jazdów samochodowych, Zjednocze
nie Zaplecza Technicznego Moto
ryzacji zapewniło w 1962 r., łącz
nie z jednostkami branżowymi, 
niepełne pokrycie potrzeb, mi
mo że dla doraźnej poprawy 
sytuacji włączono do zadań w 
zakresie wykonawstwa napraw 
głównych samochodów również po
tencjał produkcyjny przedsiębiorstw 
Technicznej Obsługi Samochodów. 
Wskutek czego zmniejszona została 
zdolność usługowa TOS w zakresie 
wykonywania napraw bieżących, ob
sług technicznych oraz przeglądów 
i napraw gwarancyjnych pojazdów, 
tj. czynności, do których przedsię
biorstwa te zostały powołane.

Mimo przewidywanego wzrostu 
potencjału wytwórczego zakładów 
przeprowadzających naprawy głów
ne pojazdów samochodowych, tto-

nicznego motoryzacji i części za
miennych do samochodów impor
towanych. Odpowiedzialność za 
prawidłową realizacją postanowień, 
w/w zaczadzenia nałożona zostęTą. 
na Zjednoczenie Zaplecza Technicz
nego Motoryzacji.

W świetle ustaleń kontroli efek
ty osiągnięte dotychczas w tym za
kresie nie są zadowalające.

Podstawową część potencjału ob- 
sługowo-naprawczego w publicz
nym zapleczu technicznym repre
zentują przedsiębiorstwa technicz
nej obsługi samochodów (TOS), po
siadające ogółem 15 stacji okręgo
wych, 41 stacji terenowych 1 13 sta
cji przydrożnych. Ponadto w Zjed
noczeniu Zaplecza Technicznego 
Motoryzacji zgrupowanych jest 8 
zakładów specjalistycznych, speł
niających funkcje zaplecza tech
nicznego w zakresie napraw głów
nych pojazdów samochodowych. 
Wykorzystanie potencjału produk
cyjnego przedsiębiorstw TOS i Za
kładów Naprawy Samochodów jest 
wysoce niedostateczne.

Pomimo niezaspokajania potrzeb 
motoryzacji w zakresie napraw 
głównych, bieżących, obsługi tech- 
męz n ej^.. i g w a r a n cy j -

•uSyth zai
kłady naprawy samochodów i 
przedsiębiorstwa TOS zgrupowane 
w ZZTM pracują na jedną zmia
nę. Wskaźnik zmianowości pracy w 
tych przedsiębiorstwach wynosi w 
1962 r. zaledwie 1,03 i na przestrze
ni ubiegłych lat nie wykazał on 
tendencji wzrostu, zaś w przedsię
biorstwach TOS w stosunku do 
1960 r. nawet zmniejszył się z 1,04 
do 1,03.

Okręgowe stacje TOS oraz stacje 
terenowe, a nawet niektóre przy
drożne, mające spełniać funkcje pu
blicznego zaplecza obsługowo-na- 
prawczego, znaczną część posiada
nej mocy produkcyjnej wykorzy
stają na wykonanie napraw głów
nych. Naprawy te są przeprowa
dzane systemem warsztatowym, 
bez dokumentacji technologicznej, 
wyspecjalizowania stanowisk pracy 
i bez niezbędnego wyposażenia 
technicznego.

Przepustowość stanowisk w sta
cjach obsługi jest często ograniczo
na wskutek braku niezbędnych 
urządzeń obsługowo-naprawczych i 
kontrolnych, pozostającego zazwy
czaj w związku z niepełną realiza
cją zadań w zakresie postępu tech
nicznego.

Źródłem licznych nieprawidło
wości natury organizacyjno-tech
nicznej, występujących w przedsię
biorstwach TOS i ZNS jest m.in. 
nieaobór wykwalifikowanej kadry 
pracowników technicznych. W służ
bie technicznej, której zadaniem 
jest przygotowanie prpdukcji, za
trudnionych było na dzień 1.1.1962 
r. ogoiem 193 osób, w tym: z wy
kształceniem wyższym — 46 osob, 
a ze średnim — 152 osoby. Wediug 
danych ZZTM potrzeby w tym za
kresie wynoszą: z wykształceniem 
wyższym 109 osób, a z wykształce
niem średnim 219 osób.

KOMU ŚWIADCZĄ USŁUGI
ZAKŁADY SPÓŁDZIELCZE

Publiczne zaplecze obsługow’o-na- 
prawcze, reprezentowane przez sek
tor spółdzielczy (Krajowy Związek 
Spółdzielni Transportu), wykorzys
tuje swój potencjał produkcyjny w 
stopniu coraz większym ao wyko
nywania napraw głównych, ogra
niczając świadczenie usług prostych 
w zakresie obsługi i napraw bieżą
cych pojazdów samochodowych. 
Obrazują to m.in. następujące przy
kłady:

W Spółdzielni Pracy Mechaników 
Samochodowych „Auto-Remont” w 
Gdańsku w 1961 r. wartość usług 
świadczonych dla ludności wynosi
ła '1,8% wartości produkcji global
nej (obejmującej rówmież naprawy 
główne samochodów). W sposób po
dobny kształtowały się te wskaż- 
n.ki w Spółdzielni Pracy w Kra
kowie. Spółdzielnie w Gdańsku i 
Krakowie, koncentrując swój po
tencjał • wytwórczy na produkcji 
części zamiennych i wykonywaniu 
napraw głównych pojazdów samo
chodowych czyniły to kosztem og-, 
raniczenia usług dla ludności. W 
jednostkach tych nie stosowano po
stępowych metod produkcji, nie by
ła ona też oparta na instrukcjach 
technologicznych, lecz wyłącznie na 
zawodowych doświadczeniach pra- 
cowmików, którzy nie zawsze po
siadali wymagane kwalifikacje.

W 1961 r. w pionie KZST czyn
nych było ogółem 135 -warsztatów 
naprawczych — w tym zaledwie 
15 stacji obsługi pojazdów samo
chodowych.

W myśl odpowiednich zarządzeń 
— do branży obsługowo-naprawczej 
miało obowiązek (Przystąpić 21 jed
nostek organizacyjnych, nadzorują
cych przedsiębiorstwa prowadzące 
działalność obsługowo-naprawczą. 
Wskutek nieprawidłowego przepro- 
wadzenia inwentaryzacji i weryfi
kacji obiektów zaplecza technicz
nego motoryzacji w kraju i w 
związku z tym — braku dostatecz
nego rozeznania istniejącego stanu, 
do branży wytypowano jednostki 
nieodpowiednie, których zaplecze 
obsługowo-naprawcze nie zaspoka
jało w pełni nawet potrzeb wyni
kających z posiadania własnego ta
boru. W konsekwencji do branży 
przystąpiło zaledwie 5 jednostek 
organizacyjnych, zamiast 21.

Również rozmieszczenie stacji 
obsługi i warsztatów naprawczych 
w poszczególnych rejonach kraju 
nie odpowiada często potrzebom- 
obsługowo-naprawczym w tych-re
jonach, i to zarówno stacji TOS, 
jak i KZST. Placówki te w więk
szości zgrupowane są w większych 
miastach, małe miejscowości zaś są 
prawie pozbawione możliwości na
prawczych.

PRZEDE WSZYSTKIM — 
KOORDYNACJA

Zachowanie prawidłowych pro
porcji w rozwoju sieci obiektów 
zaplecza technicznego motoryzacji 
wymaga zapewnienia ścisłej współ
pracy międzyresortowej i koordy
nacji zamierzeń inwestycyjnych w 
tym zakresie w skali kraju.

Zjednoczenie Zaplecza Technicz
nego Motoryzacji, jako zjednocze
nie wiodące, nie ma dotychczas peł
nego rozeznania w zakresie inwes
tycji planowanych w zapleczu bran
żowym, ponieważ decyzje w spra
wie budowy nowych obiektów re
sortowego zaplecza obsługowo-na- 
prawczego podejmowane są przez 
poszczególnych inwestorów bez po
rozumienia z ZZMot, które jest o 
nich informowane dopiero za po
średnictwem okręgowych przedsię
biorstw TOS.

Nieskoordynowanie w' skali kra
jowej działalności inwestycyjnej 
w zakresie zaplecza obsługowo-na- 
prawczego spowodowało np., że 
Krajowy Związek Spółdzielni
Transportu koncentruje obiekty 
obsługowo-naprawcze w miastach
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W 1961 r. globalny fundusz płac brutto w gospo
darce uspołecznionej wyniósł 165,4 mld zł i był 
o 7,6 proc, wyższy niż w 1960 r., a o 2,4 proc, 
wyższy niż zakładano w planie, skorygowanym 
w'związku ze zmianą planu zatrudnienia.1)

Osobowy fundusz plac w gospodarce uspołecznionej 
(bez plac uczniów) wyniósł 153.6 mld zł i był o 11 
mld — tj. o 7,7 proc. — wyższy’ niż w 1960 r. i o 2,6 
proc, wyższy niż zakładano w skorygowanym planie.

Wynagrodzenie uczniów w 1961 r. wzrosło do 576.4 
min zł (z 383.1 min zł w 1960 r.), przy czym w prze
myśle wynosiło 419.7 min zł, w budownictwie 48,3 
min zł, w obrocie towarowym 68,7 min zł.2)

W. 1961 r. na podwyżki plac przeznaczono około 
1.3 mld zł w stosunku rocznym. Z sumy tej ponad 
300 min zł przypadłe na podwyższenie minimalnej 
płacy, która od 1 sierpnia 1961 r. wzrosła w stosun
ku miesięcznym z 600 zł do 700 zł.

Niezależnie od regulacji plac związanych ze zmia
ną zasad wynagradzania i zmianą stawek płac, nie
które kategorie zatrudnionych na skutek rozciągnięcia 
na nie obniżki stawek podatku od wynagrodzenia zy
skały w stosunku rocznymi 350 min zł.

Przeciętna placa nominalna netto (po potrącenra 
podatku od wynagrodzeń) w gospodarce uspołeczmo- 
nej (bez uczniów) wz.rosla w 1961 r. w porównaniu 
z 1960 r. o 4.4 proc. WTobec wzrostu kosztów utrzyma
nia w 1961 r. o 1,7 proc, (obliczenie dokonane w opar
ciu o dane z badań budżetów rodzinnych) płaca real
na wzrosła o 2,7 proc., tzn. nieco mniej niż zakłada
no w planie.

Wskaźnik kosztów utrzymania był w 1961 r. wyż
szy niż wskaźnik cen detalicznych towarów i usług 
nabywanych przez ludność, co tłumaczy się głównie 
wyższym udziałem wydatków na warzywa i owoce 
(których ceny wzrosły’ w 1961 r. o około 14 proć. 
w porównaniu z 1960 r.) w rodzinach objętych bada
niem budżetów rodzinnych niż w wydatkach całej 
ludności.

W 1962 r. — według komunikatu GUS o wykona
niu NPG w 1962 r. osobowy fundusz płac netto 
w gospodarce uspołecznionej (bez wynagrodzenia 
uczniów) był wyższy niż w 1961 r. o 7.4 proc. Łącz
nie dochody z tytułu pracy, z uwzględnieniem wy
płat z funduszu zakładowego, bezosobowego funduszu 
plac, zasiłków rodzinnych i chorobowych oraz innych 
wynagrodzeń nie objętych funduszem plac — wzrosły 
nominalnie o 7,1 proc,, a realnie, tj. po uwzględnie
niu wzrostu kosztów utrzymania, o około 4 proc.

■ Wzrost realnego funduszu plac w 'porównaniu 
Z1961 r. byl głównie wynikiem znaczr ,go zwiększe

nia zatrudnienia, przy ukształtowaniu się przeciętnej 
płacy realnej na poziomie w 1961 r.

Wed’ug komunikatów GUS o wykonaniu NPG 
w 1961 r. oraz NPG w 1962 r. przeciętna płaca mie
sięczna brutto w gospodarce uspołecznionej ogółem 
i w poszczególnych jej działach kształtowała się jak 
następuje:

19G3 r. 
plan

Wskaźnik
1962 r. 100

w przemyśle 78.091,2 103,8
w budownictwie 22.511,1 106,1
w rolnictwie 7.193,8 102,3
w transporcie i łączności 15.130,6 104,2
v obrocie towarowym 13.207.4 101,3
w gospodarce komunalnej 1 mleszk. 4.895,6 101.9

oświacie, nauce 1 kulturze 12.390,4 106,8
w ochronie zdrowia, pomocy społecznej

1 kulturze fizycznej 6.512,1 105,5Przeciętna płaca miesię
czna brutto

Wyszczególnienie
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Ogółem 
w tym 
Poza rolnictwem

/
1736 103,9 1805 103,7

i leśnictwem 1770 103,9 1840 103,7
w tym:
Przemysł 1907 103,5 1961 102,9
Budownictwo 2037 10.’,4 2135 105,1
Transport i łączność 1694 105.0 1760 103,9
Obrót towarowy
Gospodarka komunalna

1449 104,2 1503 102,9

i' mieszkaniowa 1632 103,ó 1679 102,3
Oświata, nauka
i kultura*) 1554 1640 105,5

Ochrona zdrowia, opieka 
społeczna i kultura
fizyczna*) 1344 • 1407 104,7

•) Dane za 1961 r. uzupełniono 
1962 r., sir. 392, tabl. 3.

z Rocznika Statystycznego

NPG na rok 1963 zakłada:
— Globalny fundusz płac brutto w gospodarce uspo

łecznionej wzrośnie o 7,5 mld zł w porównaniu 
z 1962 r. i wyniesih 185,1 mld zł, co stanowi wzrost 
o 4,2 proc.

— Osobowy fundusz płac (bez plac uczniów) w po
szczególnych działach gospodarki narodowej (bez 
spółdzielni produkcyjnych) powinien kształtować się 
następująco (w min zł);

Z założonych w planie wielkości osobowego fundu
szu plac brutto oraz z założonych w planie wielkości 
zatrudnienia można wyliczyć, że przeciętna płaca no
minalna brutto w gospodarce uspołecznionej (bez 
uczniów) powinna w 1963 r. wzrosnąć o 2,1 proc., 
przy czym w przemyśle o 2.1 proc., w budownictwie 
o 1,6 proc., w transporcie i łączności o 1.9 proc., 
w obrocie towarowym o 1,1 proc., w gospodarce ko
munalnej i mieszkaniowej o 1,2 proc.

W NPG na rok 1963 stwierdza się, że dła wykona
nia założonych zadań niezbędne jest oszczędne gospo
darowanie silą roboczą i funduszem plac w-szczegól
ności przez:

— konsekwentne wprowadzanie postępu techniczne
go i postępu w organizacji produkcji pracy;

— pogłębianie dyscypliny pracy, plac i norm;
— porządkowanie norm na gruncie opracowanych 

normatywów i wprowadzanie norm technicznie uza
sadnionych oraz bieżącej aktualizacji norm przy 
wprowadzaniu zmian techniczno-organizacyjnych 
w procesie produkcji;

— dalsze normalizowanie czasu pracy przez zmniej
szenie pracy w godzinach nadliczbowych.

W uchwale o planie 5-letnim zakłada się, że placa 
realna na 1 zatrudnionego w gospodarce uspołecznio
nej powinna w 1965 r, wzrosnąć o około 23 proc, 
w porównaniu z 1960 r. Nie precyzuje się natomiast 
wielkości globalnego funduszu płac (jak również oso
bowego funduszu płac), jaki ' miałby być osiągn’ęty 
w 1965 r. Mimo że wielkości te nie zostały ujęte 
w liczby bezwzględne, z konstrukcji samego planu 
wyniki że wzrost w ciągu p:ęciolecia globalnego 
i osobowego funduszu płac przyjmowany był w grani
cach około 20 proc. Już dziś można stwierdz!ć, 
że założenie to będzie W poważnym rozmiarze prze
kroczone.
--------- ----- H. S.
,'l) Pnlrz „Zycie Gospodarcze” nr 1H (00.1) - Z NPG 1963 r. 
Zan uilnlenie w pięcioleciu.

2) Rocznik Statystyczny 1902 r., str. 392, tabl. 2,

wojewódzkich, pomimo dużego nie
doboru tego rodzaju placówek w 
miastach powiatowych. Na rozbu
dowę zaplecza technicznego moto
ryzacji w latach 1961/65 KZST 
przewidział ogółem 270.800 tys. zł, 
z czego na m.st. Warszawę przy
pada 27%, Poznań — 8,7%, Kra
ków — 5,0”/o. Na terenie woj. opol
skiego nie przewidziano żadnej in
westycji, a w 5-ciu województwach: 
warszawskim, łódzkim, białostoc
kim, zielonogórskim i rzeszowskim 
na inwestycje przewidziano od 
0,1% do 0,7% ogólnego limitu bę
dącego w dyspozycji KZST, jakkol
wiek w województwach tych, w po
równaniu z innymi, ilość istnieją- 
cj:ch placówek publicznego zaplecza 
obsługowo-naprawczego jest naj
mniejsza.

Obecna sytuacja w publicznym 
zapleczu technicznym motoryzacji 
wymaga przede wszystkim konse
kwentnego, pełnego i prawidłowego 
wykonania postanowień uchwały 
nr 462/59 RM przez wymienione w 
niej ogniwa administracji gospo
darczej.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
istnieje potrzeba dalszego inwesto
wania w zaplecze obsługowo-na
prawcze motoryzacji, uprzednio 
jednak spełniony być musi waru
nek racjonalnego wykorzystania 
mocy produkcyjnej obiektów już 
istniejących i ustalenia rzeczywis
tych potrzeb w tym zakresie. Osiąg
nięcie widocznej poprawy w zaspo
kojeniu potrzeb obsługowo-napraw
czych motoryzacji uzależnione jest 
głównie od inicjatywy i operatyw
ności zarówno wydziałów komuni
kacji PWRN, jak i Zjednoczenia 
•Zaplecza Technicznego Motoryzacji.
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ni 1 Maja wybudowano więc insta
lację ujmującą metan z eksploato
wanej ściany. Podobne stacje odme
tanowania powstają przy innych 
nowych kopalniach ROW-u, a uzy
skiwane w ten sposób setki milio
nów metrów sześciennych gazu po 
odprowadzeniu do sieci przemysło
wej bardzo się nam przydadzą.

Tak to w zmaganiach z przyrodą 
pomaga nam nauka. Szkoda tylko, 
że jedynie czytelnicy czasopism gór
niczych i gazet górnośląskich wie
dzą co nieco o tej wielkiej i na
prawdę ciekawej batalii. Batalii 
bynajmniej jeszcze nie zakończo
nej: nad wieloma najrozmaitszymi 
problemami bezpiecznej oraz wy
dajnej eksploatacji złóż ROW-u 
wciąż jeszcze pracują dziesiątki na
ukowców z różnych instytutów i 
uczelni.

Tu jednak szczególnie obchodzi 
nas nieco inna batalia — batalia o 
koszty nowego zagłębia. Na pewno 
musi ono pochłonąć wiele miliar
dów, ale powinniśmy przecież szu
kać możliwości zaoszczędzenia każ
dego miliona. Tym bardziej, że jeśli 
chodzi o ROW — bynajmniej nie 
wszyscy zainteresowani uważają re
alizację tej inwestycji za naprawdę 
racjonalną.

Sądzę, źe właśnie takie nledoce- tycznych drogach. Podraża to koszty 
nianie budowy owego zagłębia i transportu o dziesiątki milionów,
traktowanie go .jedynie jako budo- Z kolei brak aktualnych planów

zagospodarowania powierzchni i cią
głe zmiany lokalizacji nieraz np. 
zmuszał do przezbrojenia terenu, 
utrudniał roboty niwelacyjne, unie
możliwiał doprowadzenie wody pit
nej.

wy „jeszcze iluś tam kopalń tąkie- 
go a takiego zjednoczenia" jest jed
nym z istotnych powodów; dla któ
rych realizując tę Inwestycję nie 
zawsze jesteśmy w zgodzie z wy
mogami ekonomiki. Ale są i inne 
przyczyny.

MILIONOWE STRATY

O tym, że faktycznie nie wszyst
ko tu „gra jak należy", świadczy 
szereg konkretnych faktów dotyczą
cych również samego już realizo
wania.. poszczególnych inwestycji w

I tak dalej, 1 tak dalej....
Rezcz jasna w tej sytuacji i wobec 

stosowahego zwykle na początku ce
lowego zaniżania kosztów inwesty
cji („byle wejść do planu, pętem 
dofinansują") — przewidywane po
czątkowo koszty muszą znacznie 
rosnąć. Już wartości kosztorysowe 
kopalń według generalnych projek-

„Bo w ten sposób nigdy niczego 
byśmy nie zaczęli. Dyskusje nigdy 
się nie skończą, zawsze będzie znaj
dować się coraz to nowe możliwości 
potanienia, a przecież węgiel koksu
jący potrzebny jest krajowi jak naj
szybciej".

No a owe rozbieżności między 
przyznawanymi limitami a przewi
dywanymi nakładami?

„To już sprawa metod planowania. 
Z góry wiadomo, że nie wystarczy, - 
więc obiecuje się nam nieoficjalnie 
dofinansowanie w drugiej połowie 
roku. Niestety nigdy nie mamy

A przecież — jak ml powiedziano— 
gdzie drwa rąbią, tam muszą .lecieć 
wióry. Co dopiero tam, gdzie wyrę
buje się w ziemi całe wielkie za
głębie górnicze, W ciężkich i nie
bezpiecznych bojach z przyrodą, 
broniącą tych bogactw i nieraz za
skakującą różnymi niespodzianka
mi. Przy ciągłym niedoborze środ
ków finansowych, przy braku spe
cjalistów z doświadczeniem na tak 
wielkich inwestycjach, przy niedo
borach robotników i sprzętu. No 
i przy chronicznym (tudzież wielo
krotnie opisywanym już w prasie — 
więc sprawę tę tu pomijam) niena-

Gdzie drwa rąbią
NIEWYKORZYSTYWANA SZANSA

Raz na tysiąc lat — jak dotych
czas — budujemy od razu cale za
głębie przemysłowe i trafia nam się 
historyczna szansa uczynienia tego 
w sposób naprawdę planowy, racjo
nalny. Bo przecież właściciel jest 
już jeden. Ale choć budujemy we
dług wymogów najnowszej techni
ki — to jc-dnak zabraliśmy się do 
tego trochę tak, jak gdyby każdy 
na własną rękę organizował osobne 
przedsiębiorstwo. Wysiłkom inżynie
rów, wprzęgających współczesną 
technikę do budowy kopalń nowego 
zagłębia, nie towarzyszy — jak na 
razie - odpowiedni wysiłek naszych 
ekonomistów.

Bo przecież program całej tej in
westycji można było ustalić bardziej 
nowocześnie. Wszak wychodząc z 
założenia, że nowe zagłębie ma nam 
w końcu dawać 40—50 milionów ton 
węgla rocznie — niekoniecznie mu
siano planować „po staremu": ile 
potrzeba do tego nowych kopalń. W 
dzisiejszych warunkach chyba moż
na było postawić sprawę inaczej: 
wybudujmy w tym celu jedno potęż
ne przedsiębiorstwo o tylu a tylu, 
takich a takich oddziałach.

Czyż bowiem każdy z nowo bu
dowanych i sąsiadujących ze sobą 
zakładów o identycznym charakte
rze produkcyjnym musi mieć włas
ne dyrekcje z wszystkimi pionami 
administracyjnymi, własne magazy
ny, własny transport, własne narzę- 
dziownie itd. itd.? Przecież trakto
wanie budowy wszystkich nowych 
kopalń jako jednej inwestycji, chy
ba pozwoliłoby uniknąć tego tak 
przestarzałego już fózdfóbnięnia, I 
co najistotniejsze — zapewne po
zwoliłoby to na znaczne obniżenie

ROW-ie. Ną fakty takie zwracali 
nieraz uwagę np. zainteresowani 
górnictwem pracownicy Banku In-
westycyjnego,
wykazała

sporo niedomagań
również kontrola tych

kosztów 
cześnie 
kosztów

Kiedy 
nęliśmy

budowy ROW-u. A równo- 
wpłynęłoby na obniżkę 

przyszłej eksploatacji.
półtora roku temu wysu- 
problem ten po raz pierw-

szy — rzecz spotkała się z niezbyt 
dużym oddźwiękiem. Wszystko 
skończyło się na paru pismach altjo 
wyrażających uznanie za porusze
nie słusznej sprawy, albo też wy
jaśniających, że chop nie można za
przeczyć ogólnej słuszności postu
latu bardziej kompleksowego roz
wiązywania inwestycji w RÓW-ie, 

■ to jednak w rzeczywistości nie jest 
aż tak bardzo źle. No bp istnieją 
Komisje Planów Regionalnych, 
opracowano koncepcyjny projekt za
gospodarowania całego rejonu ryb
nickiego i przewiduje się np. cen
tralne zaopatrzenie materiałowe ko
palń, skoordynowaną gospodarkę 
energetyczną, może nawet niektóre 
warsztaty będą wspólne itd.

Oczywiście dobre i tyle, lecz prze
cież chodzi o znacznie więcej. Jed
nak na to, aby jeszcze teraz (lepiej 
późno niż wcale) spróbować odejść 
od starego szablonu budowania od
rębnych kopalń — brakło chęci, od
wagi i.„ kompetencji. Sprawa wy
kracza przecież poza gestię resortu 
górnictwa. Zresztą obawiam się, że 
i w tym resorcie nie wszyscy mają 
ochotę na komplikowanie sobie ży
cia, jakie zwykle towarzyszy u nas 
schodzeniu z utartych ścieżek.

Wycofano się już w wysuwanego 
kiedyś żądania, aby przynajmniej 
jakoś wyodrębnić kierownictwo bu
dowy nowych kopalń w ROW-ie. 
Obećnie'bowiem funkcje bezpośred
niego inwestora pełni tu jedno z te
renowych zjednoczeń przemysłu wę
glowego — a więc jednostka zaab
sorbowana głównie pilnowaniem re
alizacji bieżących planów produk
cyjnych kilku kopalń. Co prawda 
wg opinii niektórych działaczy z 
Komisji Planowania celowe jest, 
aby budową kopalń kierowali właś
nie ci, którzy mają odpowiadać za 
ich produkcję: w rozumowaniu ta
kim na pewno jest sporo racji.

Z drugiej jednak strony trudno 
zgodzić się z faktem, że najkosztow
niejsza i największa inwestycja 
przemysłowa naszych cząsów nie 
ma odrębnej dyrekcji budowy, a za
leży jedynie od „ubocznej" działal
ności jednego z wielu zjednoczeń 
produkcyjnych. Przecie^, od takiego 
zjednoczenia trudno nawet wyma
gać, aby było w stanie szeroko i 
wszechstronnie popracować nad ge
neralną koncepcją nowego zagłębia 
przemysłowego -1 aby mogło w peł
ni zadbać o jak najbardziej racjo
nalne przeprowadzenie tej inwesty
cji.

■ spraw ze strony NIK.
Warto wskazać tu przynajmniej 

na niektóre z tych mankamentów. 
Aby jednak uniknąć jednostronnoś
ci i pełniej naświetlić te niełatwe 
sprawy — spróbuję też pokrótce za
sygnalizować, jak przedstawia się 
„aruga strona medam'. Czyli jaK 
działacze górnictwa tłumaczą owe 
ujawnione nieprawidłowości.

Na początek — zarzut najczęściej 
powtarzany: brak należytego rozez-- 
nania geologicznego przed przystą
pieniem do budowy kopalń. Specjal
na uchwala Rady Ministrów okreś
la, w jakim stopniu trzeba poznać 
zasoby kopalń, aby można było wy
brać złoża najbardziej korzystne do 
eksploatacji oraz przystąpić do pro
gramowania a następnie do realizo
wania inwestycji.-A tymczasem bu
dowę wszystkich kopalń ROW-u 
rozpoczęto po rozpoznaniu zaledwie 
części wymaganych zasobów (np. w 
kop. Jastrzębie — jedrrej czwartej, 
w kop. Moszczenica — jedpej trze
ciej, w kop. Borynia — dwóch trze
cich). Podobnie dokumentacja geo
logiczna kopalń rozpoczynanych w 
bieżącej pięciolatce dostarcza zaled
wie część danych wymaganych do 
projektowania.

W rezultacie — nie można było 
przygotować na czas prawidłowych 
założeń projektowych i koncepcji 
eksploatacji złóż. No i budowę no
wych kopalń rozpoczęto na podsta
wie fragmentarycznej tylko doku
mentacji techniczno-roboczej, a 
przed zatwierdzeniem generalnych 
projektów wstępnych (pozwalają
cych bliżej określić lokalizację 
obiektów oraz czasokres i koszt bu
dowy). Dotyczy to również inwesty
cji rozpoczynanych w bieżącej, pię
ciolatce. Rzecz jasna taki stan rze
czy jest jak najbardziej na bakier 
z obowiązującymi przepisami.

A co najistotniejsze — rozpoczy
nanie inwestycji przed przeprowa
dzeniem wymaganych badań geolo
gicznych i opracowaniem projektów 
prowadziło do tego, że później już 
w toku budowy, nieraz trzeba było

tów wstępnych są o wiele wyższe, 
niż to przewiduje bieżący plan pię
cioletni. Lla niektórych kopalń (Zo
fiówka, Borynia, Pniówek) różnica 
ta sięgała od 30 do 140 proc, i łącz
nie przekraczała sumę trzech miliar
dów złotych! Ńo a w realizacji róż
nica ta jeszcze bardziej róśnie. Rocz
ne limity .wystarczają Więc zwykle 
tylko na kilka miesięcy — np. dla 
większości inwestycji . prioryteto
wych w roku 1962 starczyły ledwo 
na 3 kwartały. Potem' trzeba bić się
o dofinansowanie. x

Równocześnie zaś cykl budowy 
znacznie się wydłuża i terminy od
dawania poszczególnych obiektów 
do użytku trzeba przesuwać z roku 
na rok. Już dziś wiadomo, że np. 
cykl budowy kopalni Jastrzębie 
przedłuży cię z 14 do 18 lat. Po
dobnie nie ma-mowy o dotrzyma
niu innych terminów. I to nie tylko 
na skutek zasygnalizowanych już 
mankamentów przygotowania pro
jektowego oraz niezgodności koszto
rysów z przyznawanymi limitami. 
Trzeba jeszcze dodać brak odpo
wiedniej mocy przerobowej przed
siębiorstw wykonawczych, opóźnie
nia dostaw urządzeń itp. Tu jednak 
interesują nas głównie te pierwsze, 
chyba bardziej typowe dla ROW-u 
przyczyny.

CO NA TO GÓRNICY

Ściślej — co na to działacze zaj
mujący się inwestycjami w górnic
twie. Czym tłumaczą taki właśnie
stan rzeczy? Nie 
przypuszczać, aby
niedbalstwa inwestorów,

sposób przecież 
wynikał on z

skoro
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zmieniać przyjęte koncepcje. Powo- 
,dowało to szereg poważnych nieraz 
strat Oto niektóre fakty:

Budując kopalnię ,1 Maja cztero
krotnie zmieniano generalny projekt 
wstępny stosownie do coraz to no
wych koncepcji modelu i wielkości 
zakładu. W związku z tym szereg 
podstawowych obiektów przeprojek
towano (zmieniając nawet lokaliza
cję) i same tylko koszty niewyko
rzystanej dokumentacji wyniosły 
około półtora miliona złotych. A np. 
roboty na jednym z poziomów (kosz
tem kilku milionów złotych) okaza
ły się niepotrzebne.

Przy budowie kopalni Jastrzębie 
zmiany projektów w czasie budo
wy również prowadziły do zdezak
tualizowania kosztownej dokumen
tacji (za 3,5 miliona), ponadto trze
ba było wyburzać lub demontować 
niektóre nowo wvbudowane obieK- 
ty (zbiornik wody podsadzkowej, 
budynek maszyny wyciągowej Wraz 
z tą maszyną, wieża wyciągowa, 
magazyn materiałów budowlanych, 
tory kolejowe z 12 rozjazdami). A 
np. trzecie szyby wentylacyjne za
mieniono w czasie budowy na wy
dobywcze, co też kosztowało wiele 
milionów.

Podobnie działo się z kopalnią 
Moszczenica: znowu zmiany projek
tów i niepjtrzebna dokumentacja 
(za 3 miliony), znowu konieczność 
rozbiórki i demontażu niektórych 
nowo wybudowanych obiektów (wie
ża wyciągowa, budynek maszyny 
wyciągowej):

Natomiast przy rozpoczętej w 1961 
roku budowie kopalni Zofiówka po
niesione poważne straty m. in. na 
skutek tego, że wiercqno otwory 
pod szyby (i rozpoczęto budowanie 
niektórych obiektów) w miejscach, 
W których po, bliższym rozeznaniu 
złoża trzeba było robót tych zanie
chać. Wstrzymano również rozpoczę
tą już (gotowe fundamenty) budo
wę kotłowni, postanowiono bowiem 
zaopatrywać zakład w parę z elek
trociepłowni sąsiedniej kopalni „Mo
szczenica". Brak ostatecznej, kon
cepcji owej elektrociepłowni zmu
sza jednak do budowy prowizorycz
nych kotłowni — znowu kosztem 
wielu milionów złotych.

A, brak ostatecznej koncepcji po
łączenia bocznic kolejowych z sie
cią PKP i opóźnienia w ich budo
wie (sięgające nawet sześciu lat) 
zmusza do dowożenia olbrzymich 
ilości żwiru, piasku, cementu, ma
szyn itp. samochodami po pro.wizo-;

właśnie górnictwo uchodzi -r nie 
bez podstaw — za najofiarniej pra
cującą branżę. Co zatem może 
usprawiedliwiać tak kosztowne 
mankamenty przygotowania inwe
stycji w ROW-ie?

Jeśli chodzi o niepełne rozezna
nie geologiczne — zdaniem fachow
ców z- M GJE. w ogóle nie jest mo
żliwe, tak dokładne poznanie złóż 
■przed przystąpieniem do budowy 
kopalni, aby , potem można było 
uniknąć wszelkich niespodzianek. 
Nie sposób dokonać zbyt gęstej siat
ki wierceń: byłoby to nader kosz
towne, często nawet niebezpieczne 
dla przyszłych kopalń (woda!) a i 
tak nie dałoby pełnego obrazu wszy
stkich pokładów. Dokładnie poznać 
ich budowę i dostosować do tego 
program inwestycji można dopie
ro po dojściu do nich szybami 
i przekopami.

Oczywiście przedtem trzeba mieć 
pewność, że w ogóle są tam złoża 
opłacalne do eksploatacji, ale w 
tym celu potrzebny jest znacznie 
mniejszy zakres badań, aniżeli wy
maga tego formalnie obowiązująca 
obecnie „nieżyciowa" uchwala Rady 
Ministrów. Przeprowadzenie wyma
ganych wierceń nie tylko zwiększy
łoby koszt badań o dziesiątki mi
lionów złotych: poza tym opóźniłoby 
o całe lata budowę i eksploatację 
nowych kopalń. W tej sytuacji chy
ba bardziej opłaca się pewne zwięk
szenie ryzyka i zakresu zmian w 
trakcie realizacji inwestycji.

Zresztą... innego wyjścia i tak nie 
ma, bo np. w bieżącej pięciolatce 
resort otrzymał zaledwie 37 proc, 
sum potrzebnych (według general
nych projektów wstępnych) dla na
leżytego rozpoznania zasobów. A za
ległości są duże, gdyż w tymże Sa
mym odsetku wykonano plan wier
ceń poszukiwawcze - rozpoznaw
czych przewidziany na ubiegłą pię
ciolatkę.

Zmiany programu poszczególnych 
kopalń w traKcie ich budowy tłu
maczy sie również tvm, że potrafi
my... coraz efektywniej inwestować 
Paradoks? Sprawa jest dość prosta: 
w stosunku do pierwotnych założeń 
uczyniono pewien postęp zwiększa
jąc wielkość przyszłego wydobycia 
w jednych kopalniach (np. w kopal
ni Pniówek — niemal dwukrotnie, 
w kopalni Szczyglowice — o połowę) 
rezygnując za to z budowy paru 
innvch planowanych ooprzednio za
kładów. Takie zmiany programu w 
trakcie realizacji inwes’vcii sporo 
wprawdzie kosztują i niejeden mi
lion — formalnie rzecz biorąc — 
idzie na marne, ale w tej sytuacji 
owe zmiany pozwalają na zaoszczę
dzenie sum znacznie większych.

Dlaczego jednak nie od razu usta
lono baldziej racjonalny program?

„Bo wtedy nie byliśmy tak mą
drzy jak dzisiaj, z roku na rok uczy
my się i wiemy coraz więcej".

A dlaczego nie poczekano trochę 
Z rozpoczęciem budów, których 
program był jeszcze dyskusyjny?

gwarancji ile tą drogą uzyskamy. 
Limity nieustannie są zmieniane, 
często się uzupełnia je za późno 
i wtedy nij zdążamy z wykorzysta
niem. To również zmusza nas do 
ciągłych zmian i przesunięć w pla
nach inwestycyjnych, co prowadzi 
do poważnych nieraz strat. Nie mó
wiąc już o tym, jak taka niestabil
ność wpływa ną atmosferę pracy, 
jak rodzi nieustanną niepewność, co 
także odbija się na wynikach...".

dążaniu inwestycji towarzyszących: 
wciąż brak mieszkań dla pracowni
ków nowych zakładów, a z trans
portem to już zupenie tragedia.
. „Nie ma 
wszystko 
maśle...".

cudów — w tej sytuacji 
nie może iść jak po

*

Skoro już mowa o sprawach fi
nansowych — jeszcze jeden gorzki 
żal ekrr^ków. Otóż kontrola ze stro
ny np. Banku Inwestycyjnego, zda
niem inwestorów, nie zawsze 
uwzględnia potrzebę wszystkich 
tych zmian. Górnicy często nie mo
gą znaleźć wspólnego języka z fi- 
nansowcami, bowiem uważają, że 
ich stosunek do inwestycji jest zbyt 
formalistyczn" (czy nawet biurokra
tyczny). „Bankowcy stwierdzając 
różne odstępstwa od planów, for
malnie niepotrzebne nakłady 1 tym 
podobne — biją od razu w wielkie 
dzwony na alarm, bez zrozumienia 
sedna sprawy. Nieraz krytykuje się 
nas za to. że chcemy lepiej".

Co hamuje
PRACĘ nąd rekonstrukcją orga

nizacyjno-techniczną przemysłu 
zapoczątkowały porozumienia 
branżowe. Działalność ta poiega 

m. in. na tworzeniu przedsiębiorstw 
jednobranżowych (tam, gdzie do
tychczas istniała wielobranżowość), 
komasowaniu przedsiębiorstw, wy
znaczaniu przedsiębiorstw prowa
dzących, likwidowaniu zakładów 
przestarzałych itp. Jednym słowem, 
na realizowaniu w pełnym zakresie 
zasady koncentracji i specjalizacji 
produkcji. Proces ten zasięgiem 
swym obejmuje nie tylko przemysł 
kluczowy, lecz również przemysł 
terenowy.

OPOR ADMINISTRACJI

Akcja rekonstrukcji, która wiąże 
się z likwidowaniem szeregu drob
niejszych, nieekonomicznych jedno
stek, budzi» sprzeciw kierowników 
przedsiębiorstw. Spotyka się ona 
również z niechęcią jednostek nad
zorujących, które obawiają się, że 
zmiany te zmniejszą ich zakres 
działania. Czynnikiem hamującym 
rekonstrukcję — właśnie.z tych po-
wodów są przede wszystkim
wojewódzkie zjednoczenia przemy
słu terenowego. Wyraża się to m. in. 
w opóźnianiu wprowadzania pełnej 
jednobranżowości, .zwlekaniu z ko- 
masowaniem przedsiębiorstw, przy 
jednoczesnym wysuwaniu argumen
tów o konieczności przestrzegania 
zasad decentralizacji oraz samo
dzielności gospodarczej i finanso
wej powiatów.

Tymczasem przy wprowadzaniu 
jednobranżowości trudno jest w 
praktyce przestrzegać zasady przed
siębiorstw ’ jednopowiatowych. Siłą 
rzeczy trzeba więc tworzyć przed
siębiorstwa międzypowiatowe.

Jeszcze wyraźniej można spo
strzec niechętne nastawienie nie
których uczestników porozumień 
branżowych do innej instytucji, któ
ra mogłaby stać się doskonałym in
strumentem przemian. Chodzi tu 
mianowicie o przedsiębiorstwa pro
wadzące. Instytucja ta przyjmuje 
się w naszej gospodarce powoli i z 
wielkimi oporami. Czy wobec tego 
w samym jej założeniu nie tkwi 
jakiś błąd?

PRZYDATNOŚĆ AKTÓW 
NORMATYWNYCH

Jednym z pierwszych aktów 
matywnych, który wskazał 
przedsiębiorstwa prowadzące, 
na instrument oddziaływania

nor- 
na 

jako 
gos-

podarczego w zakresie porządkowa
nia gospodarki krajowej, było — 
obok uchwały nr 195/60 Rady Mi
nistrów — pismo okólne nr 108 Pre
zesa Rady Ministrów z dnia 30 
czerwca 1960 r. o komasacji przed
siębiorstw. Postawiło ono insty
tucję przedsiębiorstw prowadzą
cych na jednej płaszczyźnie, z ko
masacją. Przedsiębiorstwo prowa
dzące nie przyjęło się, pomimo że 
w Uchwale Rady Ministrów nr 
388/60 znalazło się stwierdzenie, iż

Argumenty to na pewno istotne. 
Czy jednak rzeczywiście można ni
mi usprawiedliwić każdy wydany 
milion?

Nie mnie o tym sądzić. Trzeba 
by długiej pracy większego zespołu 
specjalistów, aby rozsądzić, które z 
„niepotrzebnych" nakładów dadzą 
się usprawiedliwić, a których można 
bvło uniknąć, czy też kiedy możli
we jest potanienie poszczególnych 
inwestycji. •

Ale nawet niekompetentnemu 
obserwatorowi po skonfrontowaniu 
opinii inwestorów i bankowców mu
szą się nasuwać pewne wątpliwości.

Choć praca w górnictwie jest 
wyjątkowo ciężka, trudna, zasługu
jąca na szczególne uznanie i nie 
można podchodzić do niej -według

rekonstrukcję
przedsiębiorstwa te mogą uzyskać 
uprawnienia zjednoczenia wiodą
cego.

Z uwagi na możliwość wiązania 
przedsiębiorstw działających w róż
nych układach organizacyjnych 
większą rolę mają tu przedsiębior
stwa prowadzące tzw. patronackie. 
Patronat, jako rodzaj koordynacji 
można pod wielu względami po
równać z jednostką wiodącą w za
kresie porozumień terenowo-bran- 
żowych — oczywiście w tych przy
padkach, gdy jest nią przedsiębior
stwo. Różnice polegają na sposobie 
powoływania obu tych instytucji 
oraz na możliwości bardziej ela
stycznego ustalania zakresu działa
nia przedsiębiorstwa patronackiego. 
Jest jeszcze jeuna różnica przema
wiająca na korzyść patronatu: moż
ność dysponowania specjalnym fun
duszem premiowym dla pracowni
ków umysłowych, podczas gdy 
przedsiębiorstwo wiodące me może 
korzystać z funduszu nagród, prze
widzianego dla zjednoczenia wiodą
cego.

Z tego też punktu widzenia ko
rzystniej jest zjednoczeniom wio
dącym wyposażyć przedsiębiorstwa 
— pełniące rolę koordynacyjną — 
w uprawnienia przedsiębiorstw pa
tronackich. Połączenie obu tych 
funkcji w jednym przedsiębiorstwie 
— co jest również korzystne — na
trafia jednak na opor ze strony 
przemysłu terenowego, który woli 
formy organizacyjne koordynacji 

' terenowo-branżowej z uwagi, na to, 
że dyspozycyjność w tym zakresie, 
skoheentrowana jest w zasadzie w 
rękach prezydiów WRN. Przy po
woływaniu przedsiębiorstw patro
nackich dyspozycyjność ta jest 
głównie w rękach odpowiednich re
sortów. Możliwość równoczesnego 
przyznania przedsiębiorstwu u-
prawnień jednostki terenowo-wio- 
dącej i patronatu gospodarczego z 
uwagi zarówno na podanej wyżej 
przemysłu terenowego, jak i na wy
móg formalny uzyskania zgody 
Prezesa Rady Ministrów, jest zni
koma.

Istnieje wprawdzie przykład „u- 
rzędowego” połączenia obu tych in
stytucji w jednym przedsiębior
stwie, ale wynika on ze specjalnej 
uchwały Rady Ministrów z dnia 13 
lipca 1961 r. w sprawie zmian w 
organizacji ,przemysłu gazownicze
go. Uchwala ta zobowiązała Mini- -

schematycznych szablonów-to czy 
występujący niekiedy brak zrozu
mienia dla tej specyfiki nie powo
duje (prawem reakcji) pewnego 
przeceniania owej specyfiki? I czy 
nie stwarza to sytuacji, w której 
inwestorzy z górnictwa czasem mo
gą czuć się niejako ponad regułami 
obowiązującymi w całej naszej dzia. 
lalności gospodarczej? No bo skoro 
i tak każdą stratę można usprawie
dliwić, a resorty (jak wiadomo) w 
naszym systemie zarządzania nie są 
zainteresowane, aby oszczędzać na 
inwestycjach - to co gwarantuje tu 
racjonalność wszystkich nakładów? 
Wierzymy w dobre chęci, ale to 
przecież trochę za mało.

I dalej: czy słuszne jest przystę
powanie do budowy kopalń bez peł
niejszego przygotowania po to, aby 
szybciej je uruchomić, skoro w 
praktyce właśnie ten niedostatek 
przygotowań prowadzi potem do 
przedłużania cyklu inwestycyjnego? 
Więc i tak nie skończy się budowy 
na czas, a za to koszty znacznie 
rosną. Czy zatem bardziej celowe 
nie byłoby przesunięcie w czasie 
planowanego przyrostu wydobycia 
w nowych kopalniach, co umożliwi
łoby górnictwu pełniejsze przygoto
wanie inwestycji oraz realizowanie 
ich tańszym kosztem i bez opóźnień. 
Urealnienie planów może nawet nie 
opóźniłoby faktycznego przy
rostu wydobycia otrzymywanego z 
nowych kopalń, a na pewno zmniej
szyłoby koszty ich budowy.

Czy w ogóle wszystkie te manka
menty nie wynikają trochę stąd, że 
w programowaniu inwestycji wciąż 
jeszcze tecimicy mają u nas znacz
nie więcej do powiedzenia, aniżeli 
ekonomiści? I czy tak ważne dla 
naszej gospodarki sprawy, jak prze
bieg inwestycji w ROW-ie, nie po
winny być przedmiotem szerszej 
dvskusii miedzy ekonomistami 
i technikami? Po to, by szukać zaró
wno wspólnego języka (o co dziś tak 
trudno między bankowcami a gór
nikami), jak. też wspólnie uzgod
nionych rozwiązań.

Gdzie drwa rąbią, tam wióry le
cą — to prawda. Skoro jednak za 
owe „wióry" wszyscy płacimy dziś 
ciężkie miliony — trzeba i warto 
uczynić wszystko, aby kosztowało 
nas to jak najmniej.

WIESŁAW 
SZYNDLER-GŁOWACKI

przemysłu?
Na razie zjednoczenia, wiodące 

szukają sposobów—które By pozwo
liły im wykorzystać swoje własne 
mocne przedsiębiorstwa przy reali
zowaniu rekonstrukcji. Uważają, że 
najkorzystniej jest .stosować tu 
taktykę polegającą na rozłożeniu 
całej akcji na dwa etapy. W pierw
szym etapie zjednoczenia wiodące, 
działając w porozumieniu z rada
mi narodowymi, starają się uzyskać 
dla swoich przedsiębiorstw upraw
nienia jednostek wiodących w ko
ordynacji terenowo-branżowej. W 
drugim etapie chcą one nadać swym 
przedsiębiorstwom uprawnienia 
przedsiębiorstw patronackich. Jest 
to możliwe nawet bez potrzeby 
przestrzegania wymogu formalnego 
uzyskiwania zgody Prezesa Rady 
Ministrów. Patronat ten nie musi 
obejmować identycznego zakresu 
działania, co koordynacja tereno- 
wo-branżowa, a ograniczać się może 
jedynie do pewnych dziedzin, jak 
wdrażanie postępu technicznego, 
pomoc w opracowaniu dokumenta
cji konstrukcyjnej i technologicz
nej, pomoc przy opracowaniu pla
nów produkcyjnych itp.

Nie muszą również zjednoczenia 
wiodące obejmować patronatem 
wszystkich uczestników koordyna
cji terenowo-branżowej. Mogą one 
ograniczyć się jedynie do jednego 
lub kilku partnerów, których mo
żna zawsze znaleźć ną terenie da
nego województwa. Zjednoczenia® 
wiodące osiągają dzięki temu mo
żliwość korzystania z funduszu 
premiowego przedsiębiorstwa pa
tronackiego, który będzie stanowić 
jednocześnie ekwiwalent za wyko
nywanie przez te same przedsię
biorstwa obowiązków . jednostek 
wiodących w koordynacji tereno
wo-branżowej.

W sumie wygląda to dość zawile, 
jednak w chwili obecnej trudno w 
mny sposób uruchomić patronaty. 
Dzieje się tak z powodu skrępo
wania obowiązującymi przepisami i 
tendencjami zachowawczymi nie
których uczestników koordynacji 
terenowo-branżowej.. .

*

■ Dotychczasowa praktyka zjedno
czeń wiodących wykazuje, że ist- 
mejące przepisy nie ułatwiają 
?tóXblegU r®kor}stęukcji przemy- 
nr ’ aPrzeciwnie — w niektórych 
^dk-h WarzaJ4 możliwości 
opóźniania i hamowania jej prze- 

Dotyczy to zwłaszeźa posta- 
nowien uchwały nr 195/60 Rady 
Ministrów o współpracy i koordy
nacji branżowej w zakresie posta- 

oranzowęj, ktore stwarzaia ?hvt 
w lowolvw' ni.slra.cyj dowol ność
cvrh^i^j"111 jednostek wiodą- 

---- S^^^^^i^erehowo-bran- 
W tym konkretnym przypadku nie konieczntch^hn^

: U4nycn bodzcow ekono- 
funduszu’ ZW?S^a wspomnianego 
runa uszu nagród, przedsiębior
stwom pełniącym tę funkcję

stra Górnictwa i Energetyki do
wprowadzenia porozumień tereno- 
wo-branżowych w oparciu o Okrę
gowe Zakłady Gazownictwa, jako 
przedsiębiorstwa patronackie. Rów
nolegle z tym postanowieniem 
Uchwała poleciła prezydiom WRN 
zobowiązać nadzorowane gazownie 
do zawarcia porozumień terenowo-
branżowych w ramach właściwego ■ 
Okręgowego Zakładu Gazownictwa.

mamy wjęc przykład patronatu
przymusowego. Czy jest to forma 
najwłaściwsza również i w odnie
sieniu do innych przemysłów?,

Z.K/



W sprawie międzynarodowej specjalizacji produkcji
ZYGMUNT KEH

RZEDMIOTEM poprzedniego 
artykułu było omówienie 
współzależności między spe
cjalizacją produkcji w skali 
międzynarodowej a pozio
mem technicznym i jakością

wyrobow, regularnym zaspokaja
niem potrzeb krajów', które nie roz
wijają specjalizowanej produkcji, 
oraz takim rozmieszczeniem inwe-’ 
stycji. które w efekcie winno przy
nieść poważne obniżenie nakładów.

Sprawa obniżenia kosztów wytwa
rzania dzięki specjalizacji : koncen
tracji produkcji w skali międzyna
rodowej, jest jednak tą dziedziną, 
w której spodziewane są największe 
efekty ekonomiczne. Obniżenie ko
sztów' wytwarzania maszyn i urzą
dzeń, przy zachowaniu wysokich 
właściwoścd eksploatacyjnych, może 
w istotny sposób wpłynąć na po
dział dochodu narodowego, a tym 
samym i na wzrost stopy życiowej 
ludnąści. Jednym z problemów, któ
re wiążą się z tym zagadnieniem, 
jest sprawa powiązania obniżki ko
sztów wytwarzania. uzyskiwanej 
przez producenta dzięki wydłuże
niu serii produkcyjnej, z ceną zbytu 
stosowaną w handlu między kraja
mi, co wymaga jeszcze rozwiązania 
zarówmo w teorii jak i w praktyce. 
Aktualna praktyka stałych cen, do
stosowywanych okresowo do cen 
występujących na innych rynkach, 
nie rozwiązuje tej sprawy. Wydaje 
się, że praktycznych rozwiązań na
leżałoby szukać w' zawieraniu kon
kretnych porozumień typu handlo
wego, co jednak w większości przy
padków nie będzie spraw’ą łatwą. 
Problem ten wymaga jeszcze opra
cowań teoretycznych, na podstawie 
których można będzie w przyszło
ści dążyć do znalezienia rozwiązań 
praktycznych.

Efekty ekonomiczne możliwe do 
uzyskania dzięki koncentracji pro
dukcji zależą oczywiście od tego, 
jak się realizuje w praktyce zasadę 
podziału pracy i specjalizacji. Po
glądy na wdaściwe rozwiązania te
go zagadnienia^ jak i dotychczasowa 
praktyka w tej dziedzinie są bardzo 
różne. Przewa® wyraźny tu niekie
dy, a bardzo uproszczony pogląd, że

specjalizacja szczególnie łatwo da 
się przeprowadzić w produkcji ma
szyn i urządzeń, i że najlepiej jest 
koncentrować produkcję wyrobów 
gotowych czy to w jednym zakła
dzie w skali kraju czy też między 
kilkoma krajami. Sprawa jest, nie
stety, znacznie bardziej złożona i 
nie da się oczywiście rozwiązać we
dług jednego schematu.

Spójrzmy na poniższe zestawienie. 
Przedstawia ono układ kosztów kil
ku wyrobów b. różnych pod wzglę
dem gabarytów wagi i parametrów 
technicznych, lecz charakteryzują
cych się dość wysokim stopniem 
złożoności w sensie ilości elemen
tów wchodzących w skład wyrobu.

udział kooperacji obejmującej za
kupywane elementy i zespoły oraz 
niekiedy odlewy żeliwne i staliwne. 
Koszty specjalne obejmują koszty 
dokumentacji technicznej, przyrzą
dów specjalnych oraz niekiedy prób 
i badań. Udział tych kosztów' dla 
różnych wyrobów' nie jest w pełni 
porównywalny, gdyż jeśli produkcja 
biegnie drugi czy trzeci role, są one 
niższe niż przy produkcji urucho
mionej seryjnie w 1962 r. Z tabeli 
tej wynikają następujące wnioski:

1. Robocizna netto waha się w 
granicach 1,7—7% kosztu gotowego 
wyrobu. Wraz z kosztami wydziało
wymi zależnymi w znacznej mierze

Tablica Nr 1

Wyrób
Produkcja 
roczna

i'oszt 
własny 
1562 r

L.ater.aiy 50to 7 izna koszty 
ogólno 
f abrycz 
EG

Koszty 
stecjal 
nebezpos 

reinie
tyt: 

koope 
racja

C; ttO z kesz 
tani 
■•ydzia 
łowyni

1 3 u 5 to 7 8 9

Statek 620-0 tdw

52tuk % ą 55 5¾ rt %

6 100 73 4,15 13,1 5,2 5,9

Tokarka
150 x 1000 m/n 150 100 55 38 6,94 ^5,7 13,2 4,45

Samochód ciężarowy 1.800 100 71,6 • *,3 J8,5 6,3 •

Ciągnik 2? 11 000 100 68,3 • 5,9 14,0 5,03 7,05

7 ircina 50 MW + 
generator 3 100 73,9 • 3,12 15,6 5,46

1,5
Lvkrrjc a 
elek r. 45 100 83,5 3,26 ^. = 5 2,

Ketocykl
550 cm^ 19 0 90 100 83,9 1.72 6,2 3,65 ^,68

F.aaioodbiomik j 8 000 100 76,8 53,6 3,1 7,54 7,45 5,42

W tabeli podano w rubryce ma
teriały: koszty surowców oraz ze
społów i elementów zakupywanych 
przez producenta wyrobu finalnego. 
Dla kilku wryrobów wyodrębniono

od ilośm produkcji udział kosztów 
roboci -cy waha się w granicach 
6,2-23,7%.

w koszcie wyrobu.

2. Koszty 
nie rzecź 
przekraczają

ogólnofabryczne ogól- 
biorąc dorównują lub 
udział robocizny netto

dyskusje polemiki dyskusje
3. Koszty specjalne stanowią (z 

jednym wyjątkiem, gdzie produkcja 
biegnie od kilku lat) znacznie więk
szy udział w koszcie wyrobu niż ro
bocizna netto,

li
w

nieporozumienia
FRANCISZEK NASINSKI

hutniczych (blachy, profile, metale 
kolorowe itp.) nie wyodrębniono i 
mieszczą się one w koszcie materia
łu netto.

Nie ulega wątpliwości, że niektóre 
rozwiązania będą łatwiejsze w rea
lizacji dwu- lub trójstronnej, inne 
między większą ilością krajów.

Tablloa Kr 2

Wyrób o,la 
roczna

\oczt
-.vias-

Materiały Robocizna
Koszty 
wydzia 
i owe

Koszty 
□gólno 
fabry
czne

Koszty 
spscjal 
na

ogółea netto wyrobu 
final
nego •

ogółem

1 2 5 6 7 8 9 10

Sprężarka

rri.uk % % . % 5 % S S

190 100 57,7 26,0 12,1 15,7 31,8 19,8 1,2

Szlifierka do 
otworów 60 100 5c,2 21,0 7,28 13,44 33,9 19,65 1,8

Młocarma me cl .5.000 100 75,7 66,8 4,4 6,0 10,6 7,7 1,3

125 cnr 50.909 100 71,1 59,6 3,7 8,3 27,2- 13,5 3,®

’9,6 r?o 7~ 38,27 4,4? 7,35 33,81 0,91

Udział kosztów podany w kolum
nach 5, 7, 8, 9 i 10 Tablicy Nr 2 
dotyczy tzw. kosztu własnego ciąg
nionego w sensie wyżej podanym. Z 
danych- zawartych w Tablicy 2 wy
nika, że całkowity nakład robocizny 
jest oczywiście znacznie wyższy niż 
zużyty na produkcję finalną. Nie
mniej jednak koszty robocizny rów
nież w tym układzie nie stanowią 
decydującego czynnika kosztów. 
Znacznie większy udział w koszcie 
mają koszty wydziałowe i ogólno
fabryczne.

Przytoczone dane potwierdzają 
podany uprzednio pogląd, że chcąc 
uzyskać efekty ekonomiczne poprzez 
specjalizację i koncentrację produk
cji trzeba propozycje konkretnych 
rozwiązań oprzeć na analizie i obli
czeniach. Obliczenia taicie winny, 
obok wariantów koncentracji pro
dukcji całych wyrobów, uwzględ
niać specjalizację i koncentrację 
produkcji podstawowych zespołów z 
uwzględnieniem stosowania wysoko- 
wydajnej technologii dla ich pro
dukcji.

Przejście od specjalizacji preduk-

1. Z uwagi na szybki postęp tech
niczny, utrzymanie wysokiego po
ziomu jakości wyrobów, celowe jest 
stosowanie szerokiej koordynacji, 
podziału pracy oraz wspólnych 
przedsięwzięć w zakresie prac ba
dawczych, projektowo-konstrukcyj
nych i badań eksploatacyjnych. Po
dział pracy w tej dziedzinie może 
dać poważne efekty ekonomiczne. 
Decyzje w sprawie zacieśnienia 
współpracy naukowo technicznej i 
normalizacyjnej w RWPG oraz szer
szego wprowadzenia wspólnych 
opracowań konstrukcyjnych będą 
sprzyjały realizacji tych kierunków 
współpracy.

2. Istotnym składnikiem opraco
wań specjalizacyjnych winna stać 
się koordynacja planów inwestycyj
nych prowadzona w oparciu o wie
loletnie plany rozwoju produkcji i 
zakładająca tworzenie w poszcze
gólnych krajach specjalizowanych 
mocy produkcyjnych, uwzględniają
cych stosowanie wysokowydajnej 
technologii.

4. Decydujące .znaczenie dla Sji gotowych, zwłaszcza
kształtowania się kosztów ma koszt- S^zie występują' wyroby bar-'

3. Prace w 
cji produkcji

dziedzinie specjaliza- 
winny być w pierw-

materiałów i 
łów i części.

W świetle 
które można

zakupywanych zespo

powyższych danych, 
uważać za dość cha-

S
PRAWA w gruncie rzeczy 
jest zupełnie prosta ■ i nie 
warto byłoby do niej powra
cać, gdyby nie fakt, że wciąż na 

nowo o niej się u 'nas zapomina, 
a w ślad za tym przy różnych o- 
kazjach wyciąga się błędne wnio
ski. Przykładem może być chociaż
by wypowiedź Jana Grysiaka w nr 
14/1963 „Życia Gospodarczego", w 
artykule na temat roli i zadań 
POM-ów w mechanizacji rolnict
wa. Mimochodem poruszył on lam 
sprawę zaopatrzenia wsi w części
zamienne do maszyn narzędzi
rolniczych, pisząc co następuje:

— „sprawa będzie mogła być u- 
znana za załatwioną dopiero wów
czas. gdy rolnik w swoim GS kupi 
każdą potrzebną część."

Ponieważ postulat jest ■wyraźny 
warto postawić pytaflie, kiedy zosta
nie on zrealizowany. Odpowiedź 
jest zwięzła i jednoznaczna: nigdy. 
Co więcej, dążenie do ,jZrealizowa- 
nia tak daleko idącego postulatu, 
postawionego zapewne przez całko
wite nieporozumienie, byłoby 
sprzeczne z zasadami racjonalnej 
gospodarki i zdrowym rozsądkiem.

Całkowity brak zrozumienia 
słusznego skąd inąd hasła „towar 
blisko klienta" sprawił, że wielu lu
dzi nie dostrzega różnicy między 
paczką herbaty i nylonową halką, a 
kołem zębatym do żniwiarki czy 
kopaczki, lub trybem do młocami 
i stąd postulat, aby sprzedaż części 
zamiennych prowadzić’ we wszyst
kich gminnych spółdzielniach.. A 
przecież aby punkt taki należycie 
spełniał swoje zadanie powinien 
zawsze posiadać określony norma
tyw części zamiennych do •wszyst
kich maszyn i narzędzi eksploato
wanych przez rolników na terenie 
objętym działalnością danej GS. 
Byłoby to od kilkuset do kilku ty
sięcy pozycji w zależności od stop
nia wyposażenia technicznego go
spodarstw w danvm rejonie. Prak
tycznie rzecz b!orąc ładna gminna 
spółdzielnia nie mo+e więc sohie 
pozwolić na zorganizowanie skła
du narzędzi z prawdziwego zdarze
nia.

Obecnie więc „na szczeblu GS“ 
sprzedawane są jedynie- części za
mienne do najprostszych narzędzi 
konnych, a więc: odkładnice, le
miesze, płozy i piętki do pługów, 
redllczkl i zęby do kultywatorów, 
bron sprężynowych, zwykłych i 
posiewnych a także bagnety, stalki

i ni ty. główki do kos, do kosiarek 
i żniwiarek. Daje to łącznie około
80 pozycji.
dziel ma 
sprzedaż 
sprzedaż 
części 
placówki 
z regulv

może 
tych

Każda gminna s.pól-
i musi prowadzić*
części.

wszystkich 
prowadzą

Natomiast 
pozostałych

specjalistyczne
handlowe, znajdujące się
w miastach powiatowych.

Wprawdz:e źródło zaopatrzenia
jest dziś dalej od miejsca zamiesz
kania klienta ale ma tę zaletę, że 
„nie wysycha" tak łatwo - do 
składu części zamiennych do po
wiatu można jechać „ną pewnia
ka". Zresztą można potrzebny de
tal zamówić telefonicznie lub listo
wnie i wówczas nadejdzie za zali
czeniem pocztowym lub zostanie 
rolnikowi dostarczony za pośredni
ctwem gminnej spółdzielni.

PZGS-y uczyniły już wiele aby 
stworzyć warunki umożliwiające 
tym nowym placówkom handlowym 
wypełnienie stojących przed nimi 
zadań. Mimo znanych trudności 
wszystkie składy posiadają mini
mum 300 m2 powierzchni, wyposa
żone są w specjalne regały, dosto
sowane do tej branży. Ponadto, ko
rzystając z doświadczeń znanych na 
świecie firm wprowadzono w nich
jednolity, w całym 
składowania części, 
żłiwia sprzedawcy 
ciągu kilkudzies!ęciu 
go detalu żądanego

kraju system 
który umo- 

odszukanie w 
sekund kaźde- 
przez klienta.

Ponadto, w CRS opracowano tzw.
„zeszyty normatywne", na podsta
wie których można określić jaki 
zapas części powinien zawsze znaj
dować się na ” ’ ’

Wyniki tych 
są ze wzrostu 
zapasów części

składzie.
poczynań widoczne 
dostaw, sprzedaży i 
do maszyn rolni-

czych podanych w tym zestawńe-
>niu w min źL.

lata 
wyszczególnienie

dostawy części 
sprzedaż
wartość remanen

tów

Wyniki 
poczynań 
praktyce.

1960 1961 1963

199,2
161,2

331,5
236,4

444,8
351,4

118,3 196,4 289,8

m. * in. i opisanych tu 
są więc widoczne w 

Przestrzec wypada więc.
przed pochopnymi sugestiami, wy
nikającymi z niedostatecznej zna
jomości specyfiki obrotu ■ częścia
mi zamiennymi do maszyn rolni
czych.

rakterystyczne dla większości wy
robów przemysłu maszynowego sta
je się rzeczą jasną, iż koncentracja 
produkcji wyrobów finalnych bez 
istotnych zmian w technologii pro
dukcji zespołów i elementów nie 
może dać znaczniejszych. efektów 
ekonomicznych. Zmniejszenie ko
sztów robocizny o 50% w produkcji 
np. motocykla wymaga niewątpli
wie poważnych zmian w technologii 
produkcji (mowa tu o obróbce i 
montażu u producenta wyrobu go
towego) i dość poważnych nakła
dów na now'e urządzenia produkcyj
ne. Wydatki te powodują z kolei 
wzrost kosztów wydziałowych, tak 
że suma obniżonych kosztów robo-

dziej złożone, do podziału pracy i 
specjalizacji produkcji®, zespołów 
może dać większe efekty ekono
miczne. Założeniem jest tu dość 
szeroka kooperacja we W'zajemnych 
dostawach zespołów' i montaż goto
wych wyrobów' w kilku zakładach. 
Rozwiązanie takie może okazać się 
szczególnie korzystne w tych wypad
kach, gdy koncentracja produkcji 
zespołów' prowradzi do produkcji
wielkoseryjnej lub masowej, co

cizny podwyższonych kosztów'
wydziałowych może ulec niewiel
kiej zmianie lub nawet wzrosnąć, 
je~eli nakłady poniesione na nowe 
urządzenia były wysokie. Zwiększe
nie ilości produkcji daje oczywiście 
spadek udziału kosztów' ogólnofa- 
brycznych i kosztów specjalnych
na jednostkę wyrobu.
kszenie 
głównie

produkcji
o ile zwię- 

odbywa się
przez lepsze wykorzy-

stanie istniejącego już potencjału 
produkcyjnego, Można z powyższe
go wysnuć wniosek, że koncentracja 
produkcji i zwiększenie serii pro
dukcyjnych bez istotnych zmian ' 
technologii produkcji może dać nie
wielkie efekty w postaci obniżki 
kosztów wytwarzania. Jeżeli wpro
wadza się zmianę technologii i po
dejmuje inwestycje dla uzyskama 
większej produkcji, wówczas trafną 
odpowiedź na pytanie czy i w ja
kim stopniu to się opłaca, może dać 
tylko rachunek ekonomiczny prze
prowadzony dla konkretnego wyro
bu. serii, technologii i mocy pro
dukcyjnej. Wnioski nie poparte ta
kim obliczeniem mogą doprowadzić 
do bardzo kosztownych i nieefek
tywnych Rozwiązań. Rozwiązywanie 
tego rodzaju zagadnień w skali mię
dzynarodowej wymaga znacznie 
głębszej analizy z uwagi na zmien
ność zapotrzebowań, o czym była 
uprzednio mowa i związaną z tym 
możliwość niepełnego wykorzysta
nia potencjału produkcyjnego.

W kosztach materiałów podanych 
w' powyższych kalkulacjach (tablica 
Nr 1) zawarta jest oczywiście cześć 
robocizny zużytej na wykonanie 
elementów i zespołów zakupywa
nych przez wytwórcę gotowego' wy
robu (a wiec w fabrykach kooperu
jących). W tablicy Nr 2 podano 
strukturę kosztów dla kilku prost
szych wyrobów przemysłu maszyno
wego, z uwzględnieniem kosztów 
robocizny zużytej na wytworzenie . 
zespołów kooperacyjnych takich 
jak odlewy, silniki elektryczne, ma
teriały elektrotechniczne, wyroby 
gumowe i tekstylne, łańcuchy i liny 
itp. Natomiast kosztów robocizny 
zużytej na wytworzenie materiałów

umożliwia stosowanie zautomatyzo
wanej lub innej wysokowydajnej 
technologii. Takie wypadki wystę
pują wówczas, gdy specjalizowane 
w produkcji zespoły jak np. silniki 
napędowe elektryczne czy spalino
we, przekładnie, układy sterownicze 
czy regulacyjne mogą być stoso
wane w różnych maszynach i urzą
dzeniach. Przykładowo koncentra
cja produkcji zunifikowanego typo
szeregu silników elektrycznych dla 
lokomotyw elektrycznych różnych 
wielkości może okazać się ekono
micznie bardziej efektywna niż 
utrzymywanie maloseryjnej produk
cji kilku typów lokomotyw elek
trycznych.

Warunkiem takiej specjalizacji 
i koncentracji produkcji jest dale
ko posunięta normalizacja i unifi
kacja elementów i zespołów, a tak
że całych maszyn. Sprzyja takim

szej kolejności skierowane na za
bezpieczenie potrzeb krajów w za
kresie bardzi.-j złożonych maszyn 
i urządzeń o znaczniejszym udziale 
kooperacji, dla których poprzez 
koncentrację produkcji zunifikowa
nych zespołów czy niekiedy trud
nych elementów można zapewnić 
wprowadzenie metod produkcji 
wielkoseryjnej i zautomatyzowanej, 
obniżenie kosztów wytwarzania i 
podniesienie jakości produkcji. Roz
wiązania takie prowadzać będą do 
rozszerzenia kooperacji międzyna
rodowej w zakresie zespołów i pod
zespołów i mogą zakładać organiza
cję montażu gotowych wyrobów na
wet w kilku krajach.

4. Dążenie 
szerszym niż

do opracowania w 
dotąd stopniu specja-

lizacji produkcji w dziedzinie kom
pletnych linii technologicznych z 
równoczesnym stosowałem zasady 
szerokiej kooperacji produkcji ce
lem wydatnego skrócenia okresów 
projektowania i budowy komplet
nych obiektów przemysłowych.

rozwiązaniom 
konstrukcyjnych.

koordynacja
która zakłada

prac

góry maksymalną, technicznie uza
sadnioną unifikację zespołów wy
stępujących nie tylko w Jednym ty-
po-szeregu maszyn, 
innych maszynach

Prowadzenie prac 
cjalizacji produkcji

lecz również w 
i urządzeniach.
w zakresie spe- 
omawianą me-

todą wymaga oczywiście dokonania 
celowego wyboru kilkudziesięciu 
masżyn i urządzeń mających więk
sze znaczenie dla gospodarki na.ro-

5. Wprowadzanie specjalizacji 
produkcji czy to wg zasady -wyro
bów gotowych' ęzy kooperacji w 
zespołach w zakresie urządzeń waż
nych dla gospodarki narodowej, a 
dotąd nie produkowanych lub wy
twarzanych w niedostatecznej ilości.

Azaliza planów poszczególnych 
krajów RWPG na okres generalnej 
perspektywy i na lata 1966-1970 
oraz opracowane na tej podstawie 
wnioski w sprawie koordynacji 
tych planów, mogą umożliwić usta
lenie szczególnie ważnych dziedzin 
produkcji maszyn i urządzeń, dla 
których opracowanie zaleceń w 
sprawie podziału pracy i specjaliza
cji produkcji pozwoli uzyskać po
ważniejsze efekty ekonomiczne.

dowej i opracowanie 
pierwszej kolejności 
rozwiązań stosując

dla nich w 
konkretnych 

proponowaną
metodę pracy. Przykładowo można 
do tej grupy maszyn zaliczyć: loko-
motywy spalinowe i elektryczne,
niektóre typy wagonów' kolejowych, 
ciągniki i podstawowe maszyny rol
nicze, niektóre ’ typy samochodów 
ciężarowych, szereg typów maszyn 
hutniczych, górniczych, budowla
nych i inne.

Z podanych uwag wynikają na
stępujące ogólniejsze kierunki prac 
w dziedzinie podziału pracy i sne- 
cjalizacji między krajami RWPG.

Poglębienie specjalizacji produk
cji w sensie wyżej przedstawionym 
doprmvadzi niewątpliwie do dalsze
go zwiększenia wzajemnych dostaw 
maszyn i urządzeń między krajami 
RWPG. Jakkolwiek w tej dziedzinie 
widoczne są na przestrzeni ostat
nich lat wyraźne postępy, to jednak 
szersze rozwinięcie kooperacji w 
formie wzajemnych dostaw zespo
łów' i elementów winno przynieść 
dalszy wzrost obrotów.

Takie formy kooperacji winny do
prowadzić rówmież do zacieśnienia 
współpracy między > poszczególnymi 
branżami i przedsiębiorstwami .pro
dukcyjnymi.

ORZECZNICTWO
NALEŻNOŚĆ W RAZIE 

KORZYSTANIA PRZEZ NAJEMCĘ 
Z REKLAMY ŚWIETLNEJ

Wojewódzki Zarząd Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
w A. wystąpił na drogę postępowa
nia arbitrażowego przeciwko Zakła
dom Gastronomicznym B., domaga
jąc się zapłaty czynszu z tytułu za
łożonej na dachu nieruchomości 
Wojewódzkiego Związku świetlnej 
reklamy neonowej, z której korzy
stają Zakłady jako najemca lokalu 
na prowaazony punkt gastronomi
czny we wspomnianej nieruchom 
mości Wojewódzkiego Związku.

Pozwane Zakłady Gastronomicz
ne zaprzeczyły zasadności roszcze
nia strony powodowej.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła powództwo.

Główna Komisja Arbitrażowa nie 
uwzględniła odwołania Wojewódz
kiego Związku, udzielając w orze
czeniu z dnia 6 czerwca 1962 r. nr 
III-173 62 następującego wyjaśnie- 

' ma:
Przepisy prawa lokalowego nie 

p rz e w i dają pobierania od na
jemcy lokalu użytkowego opłat ta 
korzystanie przez najemcę z urzą
dzeń reklamowych. Wynajmujący 
może jedynie żądać na warunkach 
ogólnych odszkodowania, je
żeli korzystanie przez najemcę z 
tych urządzeń wyrządziło wynaj
mującemu rzeczywistą szkodę.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła: 
„Przepisy prawa lokalowego nie 

przewidują pobierania od najemcy 
lokalu użytkowego jakiejkolwiek 
opłaty za korzystanie przez najem
cę z urządzeń reklamowych. Tego 
rodzaju opłaty (czynsze) były istot
nie pobierane przez właścicieli nie
ruchomości w minionych warun
kach ustrojowych, niepodobna jed
nak stosować tych samych zasad w 
zmienionych zupełnie warunkach 
prawmo-gospodarczych i w świetle 
określonych planową działalnością 
zadań jednostek gospodarki uspo
łecznionej. Świadczenia jednostek 
gospodarki uspołecznionej muszą 
być ekwiwalentne, sprzeczne zaś z 
tą zasadą byłoby prawo wynajmu
jącego do pobierania opłaty od na
jemcy za korzystanie z nowoczes
nych urządzeń świetlnych, jeżeli z 
tego tytułu wynajmujący nie pono
si żadnych ciężarów(...).

"Wynajmujący ma jedynie prawo 
żądania na warunkach ogólnych od
szkodowania. jeżeli w związku z 
użytkowaniem reklamy przez na
jemcę ten ostatni wyrządzi wynaj
mującemu szkodę (np, uszkodzenie 
dachu, muru). W niniejszej sprawie 
strona powodowa nie udowodniła, 
aby najemca przez użytkowanie ęe- 
klamy świetlnej na dachu wyrządził 
konkretną szkodę. Jeżeli — co wy
nika z załączonego do akt sprawy 
orzeczenia technicznego — zachodzi 
potrzeba ulepszenia konstrukcji 
nośnej reklamy, to zobowiązany do 
tego jest p^tęjwpilr reklamy, i w 
przypadku nieuczynienia zadość 
wezwaniu wynajmującego ten ostat
ni miałby prawo do zastępczego wy
konania tych napraw na koszt na- 
jemcy.

Z tych względów Główna Komi
sja Arbitrażowa uznała zaskarżone 
orzeczenie OKA w części oddalają
cej roszczenie strony powodowej za 
słusznet..)".

STOSOWANIE NORMY 
RESORTOWEJ DO TOWARU 

SPROWADZONEGO
Z ZAGRANICY 

WŁAŚCIWOŚĆ MINISTRA 
HANDLU ZAGRANICZNEGO

Minister Handlu Zagranicznego 
wniósł rewizje nadzwyczajne od 
orzeczeń Głównej Komisji Arbitra
żowej, 'którymi Komisja ta uznała, 
że kakao, importowane przez po
zwane w sporze Biuro Handlu Za
granicznego Związku Spółdzielni X, 
było wadliwe, ponieważ nie 
odpowiadało wymogom nor
my resortowej, wydanej przez Mi
nistra Przemysłu Rolnego i Spożyw
czego dla kakao w proszku, otrzy
mywanego z kuchu kakaowego."

Główna Kom:sja Arbitrażowa 
rozpoznawszy’ sprawę w składzie 
rewizyjnym orzeczeniem z dnia 15 
maja 1962 r. (nr BO-8595'61 i 
BO-123'62) wypowiedziała następu
jący pogląd prawmy:

Norma resortowa mą zastosowa
nie tylko w ramach resortu, to 
też nie może stanowić kry
terium przy ocenie jakości towaru 
sprowadzanego z zagranicy.

Mimo trafności zarzutu podnie
sionego w rewizji nadzwyczajnej, 
Główma Komisja Arbitrażowa od
rzuciła powyższym orzeczeniem 
rewizje nadzwyczajne wmiesione 
przez Ministra Handlu Zagraniczne
go, udzielając następującego dalsze
go wyjaśnienia w przytoczonej 
sprawńe:

Minister Handlu Zagranicznego 
nie jest uprawniony do wn5esię- 
nia rewizji nadzwyczajnej w inte
resie jednostki organizacyjnej zwią
zku spółdzielczego.

Uzasadniając to ostatnie stanowi
sko, GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Zgodnie z przepisem art 30 
Ust. 2 dekretu z dnia 5 sierpnia 1949 
roku o państwowym arbitrażu go
spodarczym (jedn. tekst - Dz. . U. 
z 1961 r. nr 37, poz. 195) do wmie- 
sienia . rewizji nadzwyczajnej 
uprawnieni są — obok Prokuratora 
Generalnego PRL i Prezesa Głów
nej Komisji Arbitrażowej — mini- 
strowie właściwi dla stron, a w 
przypadku, gdy stronami w sporze 
są spółdzielnie, również Naczelna 
Rada Spółdzielcza oraz, zarządy 
właściwych dla stron centralnych 
związków spółdzielczych. '
I DOKOŃCZENIE NA STR. 8 I

Nr M (606) - 28.IV, 1963 r.

rri.uk


■DOKOŃCZENIE ZE STR. S

W niniejszych sporach stroną, w 
której interesie Minister Handlu 
Zagranicznego założył rewizję nad
zwyczajną. jest Biuro Handlu Za
granicznego Zwązku Spółdzielni B. 
będącego centralnym związkiem 
spółdzielczym. Brak jest podstaw 
do przyjęcia, że Minister Handlu 
Zagranicznego — w rozumieniu 
przepisu art. 30 ust. 2 powołanego 
wyżej dekretu o państwowym arbi
trażu gospodarczym — jest „wła
ściwy" dla Związku Spółdzielni B 
jako centralnego związku spółdziel
czego. Jak wynika bowiem z art. 
162 pkt 1 i art. 180 § 2 ustawy z 
dnia 17 lutego 1961 r. o spóldziel- 

, niach i ich związkach (Dz. U. nr 
12, poz. 61) spółdzielnie i ich zwią
zki reprezentowane są wobec orga
nów władzy i administracji pań
stwowej przez Naczelną Radę Spół
dzielczą i centralne związki spół
dzielcze. Zasada ta pokrywa się ze 
sformułowaniem przepisu art. 30 
ust. 2 dekretu o państwowym arbi
trażu gospodarczym. Dlatego w ni- 
mejszych sporach „właściwymi" do 
wniesieni rewizji nadzwyczajnej 
były: Naczelna Rada Spółdzielcza 
lub Związek Spółdzielni B, a nie 
którykolwiek z ministrów resorto
wych. Fakt, że jako strona pozwa
na w niniejszych sprawcach wystę
puje Biuro Handlu Zagranicznego, 
nie stwarza dodatkowej przesłanki 
uzasadniającej legitymację Ministra 
Handlu Zagranicznego; Biuro to nie 
ma bowiem odrębnej osobowości 
prawnej, lecz jest jedynie we
wnętrzną komórką organizacyjną 
centralnego związku spółdzielczego, 
jakim jest Związek Spółdzielni B.

Z tych względów rewizje złożone 
przez Ministra Handlu Zagraniczne
go zostały odrzuconej...)".

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ODPROWADZANIE ŚCIEKÓW 
DO MIEJSKICH URZĄDZEŃ 

KANALIZACYJNYCH
X

W nr 14 Dziennika Ustaw ukaza
ło się rozporządzenie Ministra Go
spodarki Komunalnej z dnia 11 lu
tego 1963 r. w sprawie warunków 
jakim powinny odpowiadać ścieki 
odprowadzane do miejskich urzą
dzeń kanalizacyjnych (poz. 80).

»W myśl rozporządzenia, do miej
skiej sieci kanalizacyjnej mogą być 
odprowadzane tylko takie wody 
zużyte, nie wyłączając wód powsta
łych przy chłodzeniu, oraz wody 
opadowe i z drenażu miejskiego, 
ujęte w przewody otwarte lub kry
te, które: 1) nie zaw.ierają gazó.w, 
związków mineralnych i organicz
nych w ilościach mogących zagra
żać zdrowiu i życiu ludzi obsługu

jących urządzenia kanalizacyjne, 
2) nie powodują wydzielania się ga
zów duszących i trujących o stęże- 
n'ach przekraczających dopuszczal
ne .granice zawartości tych gazów 
W powietrzu, określone w załączni
ku do rozporządzenia, 3) nie zawie
rają soli mineralnych (np. siarcza
ny, siarki, związki magnezu), związ
ków organicznych (np. oleje, tłu
szcze, cukier) w stężeniach, które 
w mieszaninie ze ściekami miej
skimi przekraczają dopuszczalne 
granice określane w załączni
ku do rozporządzenia, 4) nie za
wierają odpadów (jak szmaty, śmie
ci, nawóz zwierzęcy, odpadki rzeź
ne. popiół), ciał stałych (jak ziemia. 
p!asek, jcawalki metali, szkła itp.) 
i ciał pływających . (jak włosów, 
sierści, włókna, pierza, kawałków 
drewna), 5). nie zawierają substan
cji samozapalnych lub łatwopalnych 
i wybuchowych. 6) nie posiadają 
radioaktywności o stężeniu wyż
szym niż dopuszczalne. 7) po wy- 
m^^zanhi że ściekami przepływają
cymi przez przewody siepi kanali
zacyjnej lub przez urządzenia 
oczyszczające nie pefeindają ostre
go i odrażającego zapachu.

Niezależnie od tego, zakład wy
twarzający ścieki odprowadzane’do 
miejskiej sieci kanalizacyjnej obo
wiązany jest. zapewnić równomier
ność spływu ścieków do kanałów 
oraz zneutralizować ścieki szkodli
we.

Termin dostosowania jakości ście
ków do warunków określonych w 
rozporządzeniu ustala organ do • 
spraw gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej Właściwego teryto
rialnie prezydium wojewódzkiej ra
dy narodowej (rady narodowej 
miasta wyłączonego z wojewódz
twa).

FUNDUSZ NAGRÓD 
PRZY PRODUKCJI 

WYROBÓW OZNACZONYCH 
ZNAKIEM JAKOŚCI

W myśl uchwały nr 88 Rady Mi
nistrów z dnia 23 lutego 1963 r. 
(Monitor Polski Nr 16, poz. 93) w 
przedsiębiorstwach produkujących 
wyroby oznaczone znakiem jakości 
tworzy się z narzutów na koszty 
produkcji? f u nd u s z nag r ód w 
wysokości od 0,1 do 0,3 proc, war- 
iości w cenach zbytu sprzedanych 
wyrobów oznaczonych tym znakiem.

Opracował

JÓZEF ZIELIŃSKI

IMS
Nr Ił («06) - Z8.1V. 1068" r.

Nie tak dawno przemysł nasz przy
stępował do produkcji pierwszych, o 
niewielkiej zresztą mocy, urządzeń ener
getycznych. Dziś jest już producentem 
turbogeneratorów o mocy 125 MW. W 
tych dniach w Dolnośląskich Zakładach 
Wytwórczych Maszyn Elektrycznych 
„Dolmel‘' we Wrocławiu zakończono po
myślnie próby generatora o tej wła
śnie mocy, przeznaczonego dla elektro- 
•wni Konin.

Kolejnym etapem ty tej dziedzinie bę
dzie podjęcie w niedługim czasie pro
dukcji turbogeneratorów o mocy 200 
MW. Komitet Wykonawczy RWPG pod
jął bowiem na ostatnim swoim posie
dzeniu w Moskwie uchwalę o rozpoczę
ciu w Polsce produkcji tej wielkości u- 
rządzeń w oparciu o dokumentację ra
dziecką. Jak stwierdził w wywiadzie dla 
PAP dyrektor techniczny Zjednoczenia 
Budowy Maszyn Ciężkich inż. B. Sucho- 
wiak — decyzja ta ma wielkie znaczenie 
dla naszej energetyki. W ten sposób 
skrystalizował się program produkcji 
maszyn energetycznych I program samej 
energetyki na najbliższą pięciolatkę 
1966-70. Turbogeneratory tej mocy, któ-

ona z pamięci różne fakty i sytua
cje, charakterystyczne dla tamtych, 
trudnych czasów... Przyznaje szcze
rze. że wiele z nich zostało już 
przykrytych mgłą zapomnienia, a 
codzienne zadania i obowiązki, ab
sorbujące uwagę wszystkich pracu
jących, skupiają zainteresowania i 
wysiłki całej załogi w zupełnie in
nym kierunku: o historii zakładów 
mówi się tutaj mało, znacznie wię
cej czasu poświęca się rozwiązywa
niu wielu problemów, który przy
nosi każdy nowy miesiąc, tydzień, 
dzień...

— Oczywiście, najtrudniejsze dla 
nas czasy dawno już minęły — mó
wi dyrektor techniczny Antoni Do
miniak, człowiek, który pracuje w 
zakładzie niemalże od samego po
czątku i z tej racji uważany jest 
przez wszystkich za „żywą historię" 
Zakładów im. 1 Maja. Z czasów 
tych wyciągnęliśmy dla siebie wie
le. wniosków. Jednym z najważniej
szych, ą może nawet najważniej
szym, jest nasze/ przekonanie, wyni
kłe z całej dotychczasowej prakty
ki, że .podstawą atmosfery i dobrej 
pracy zatrudnionych w zakładach, 
jest wysiłek całego kierowniczego

Postęp techniczny 
w ogrodnictwie

Zorganizowana w Domu chłopa w warszawie 
przez Centralę Spółdzielni Ogrodniczych wystawa 
postępu technicznego osiągniętego w tym dziale 

produkcji, a szczególnie w przetwórstwie owocowo- 
warzywnym, niewątpliwie cieszyła zwiedzających, 
którymi są przecież odbiorcy tych produktów. Na 
wystawne starano się pokazać przede wszystkim po
stęp osiągnięty w technice produkcji poczynając od 
detali (np. przygotowanie opakowań) do nowoczesnych 
linii automatycznych, bądź produkowanych w kraju 
bądź importowanych. Warto przypomnieć, że na im
port nowoczesnych urządzeń CSO zarabia z nadwyżką 
poważnym eksportem swych wyrobów.

Ale każdego chyba zwiedzającego musiało nurtować 
pytanie, czy nadąży produkcja surowca, czy postęp 
techniczny osiągany w' przetwórstwie jest adekwatny 
do rozwoju bazy surowcowej. Przecież mimo wszyst
ko to, co widzieliśmy na wystawie, jest skromne 
w porównaniu do postępu osiągniętego już w świecie 
w tym zakresie. Wydaje się, że na niezbyt kosztowne 
(relatywnie do innych działów) inwestycje, jak w 
przetwórstwie rolnym, zawsze nas powinno być stać, 
byle byłoby co przetwarzać. Na planszach i makietach 
pokazane były również nowe obiekty przetwórstwa 
owocowo-warzywnego, przechowalnie, magazyny itp. 
budowane przez CSO.Ale w zasadzie pozostały bez 
odpowiedzi pytania, co będzie z produkcją, czy zabez
pieczy ona potrzeby, tak by zaspokojone było i prze
twórstwo i eksport, ale by jednocześnie nie trzeba było 
konsumentowi płacić w sezonie np. kilkanaście zł za 
1 kg truskawek, a za nowalijki (już na wiosnę a nie 
w zimie) 7,50 zł za pęczek rzodkiewki, 4 zł za główkę 
sałaty czy 240 zł za 1 kg pomidorów. Przedstawiciele 
CSO odpowiadali, że w zasadzie produkcja nie do 
nich należy, że pomocą dla produkcji jednak zajmują 
się, prowadzą kontraktację, organizują doradczy apa
rat fachowy (1—5 fachowców przy każdej spółdzielni), 
zaopatrzenie w środki produkcji itp., ale jednocześnie 
przyznawali, że te ostatnie zadania na jakąś znacz
niejszą skalę prowadzą dopiero od roku. Jest więc na
dzieja, że może spółdzielczość ogrodnicza bardziej

WIELKA ENERGETYKA

rych budowę podejmlemy na dokumen
tacji radzieckiej odpowiadają pod wzglę
dem technicznym światowemu poziomo- 
wL

Ważne Jest to, że takie agregaty — 
dostarczone przez ZSRR — pracują już 
w naszej energetyce — konkretnie w e- 
lektrowni „Turów". Nasz przemysł opa
nował więc w związku z tym produkcję 
różnych urządzeń sprzężonych z taki
mi agregatami np. kotłów o wydajności 
650 ton pary na godz. (Fabryka Kotłów 
w Raciborzu).

I
Szczególne obowiązki przypadną trzem 

zakładom: „Elblągowi" w zakresie pro
dukcji turbin o mocy 200 MW, zakładom 
„Dolmel" we Wrocławiu - generatory 
do tych turbin 1 zakładom urządzeń' 
przemysłowych w „Nysie" — urządzenia 
tzw. kondensacyjno-regeneracyjne. Te 
trzy zasadnicze elementy składają się na 
200-megawatowy- turbogenerator. .,, Jąk 
wiadomo „Elbląg" Jest .ostatnio: bardzo 
poważnie rozbudowywany; przemienia 
się on w duży kombinat, który Już dziś 
zalicza się do tzw. wielkiej szóstki eu
ropejskich producentów turbin.

Jeszcze w tym roku otrzymamy ze 
Związku Radzieckiego dokumentację na 
nowe turbogeneratory. Ich budowa roz- 
pocznie się w 1965 r. W dwa lata póź
niej pierwszy turbogenerator 200 MW pol
skiej produkcji ma Już rozpocząć pra
cę w obiekcie energetycznym. Te maszy
ny przeznaczone będą dla „Turowa", 
„Pątnowa" oraz kilku elektrowni, któ
rych budowę rozpocznle się w najbliż-

IMIENINY 
WVPADA1A

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 kolektywu w tworzeniu możliwie 
najlepszych warunków pracy dla 
załogi. W rozwijaniu indywidual
nymi zainteresowań pracujących, u- 
możliwianiu im startu do dalszej, 
życiowej kariery, w wytworzeniu w 
nich świadomości, że się o nich my
śli, dba o warunki bytowe, mieszka
niowe, pomaga w rozwiązywaniu 
pewnych, trudnych sytuacji rodzin
nych itd., itd. Gdy robotnik widzi 
i odczuwa na co dzień nasze stara
nia w ułatwieniu mu rozwiązania 
wielu kłopotów, w całej załodze 
wytwarza się coś, co nazwałbym 
pewnym kredytem zaufania dla na
szych decyzji, już czysto produk
cyjnych. Załoga staje się wtedy bar
dzo zwarta, łatwo nam znaleźć z 
sobą wspólny ^ęzyk...

Z dalszej części rozmowy dowia
duję się na czym polegają owe 
konkretne posunięcia zmierzające 
do tworzenia „kredytu zaufania". 
Do najbardziej istotnych zaliczyć 
trzeba na pewno zorganizowanie 
akcji masowego szkolenia zawodo
wego dla całej załogi, która otwiera 
przed wieloma zatrudnionymi tu 
ludźmi perspektywę przechodzenia 
na córa? to wyższe szczeble zawo

dowej kariery.
Pozą istniejącą w Zakładach 

szkolą podstawową (prowadzoną

energicznie (a więc 1 bardziej wydajnie) zacznie dzia
łać pobudzająco na producenta. Skoro bowiem około 
90 proć. skupowanego przez CSO surowca pochodzi 
z kontraktacji, to wiadomo z doświadczenia tego svste- 
mu, że dobrze zorganizowana kontraktacja daje szyb
ko poważne efekty w produkcji rolnej.

*

Znamiennym był fakt, źe przedstawione na konfe
rencji prasowej, zorganizowanej przez CSO z okazji 
wystawy plansze dotyczące rozwoju warzywnictwa 
f sadownictwa zaczynały się od 1962 r. Popularyzacja 
planów to rzecz ciekawa i pożyteczna, ale lepiej jest 
gdy są one pokazane na tle dotychczasowego dorob
ku. Chyba, że nie ma czym się chwalić. Całkiem tak 
nie jest, bo udział warzyw w powierzchni zasiewów 
wzrósł np. o 0,9 proc, w 1950 do 1,3 proc, w 1961 r. 
Gorzej jest ze skupem warzyw, który po osiągnięciu 
swego maksimum w 1955 r. w ilości 613,4 tys. ton 
wykazuje od tego czasu duże wahania roczne przy 
bardzo nieznacznej tendencji wzrostowej. Skup owo
ców ma u nas od lat stały i wyraźny trend wzrostowy, 
ale za to ogromne wahania roczne. Wahania te śą 
znaczne, a przyczyny je wywołujące są na razie nie 
do opanowania. Gorzej jest, że jak uczy praktyka 
lat ubiegłych nie do opanowania dla naszego aparatu 
skupu jest również rynek ^vocowy w latach urodzaju. 
Stąd narodziło się absurdalne w naszych warunkach 
pojęcie „klęski urodzaju".

I jeszcze jedno. CSO szczyci się, że w ub. r. wyeks
portowała 38 proc, przetworów, przyczyniając się do 
zdobycia cennych dewiz, a w br. udział eksportu ma 
sięgać prawie 50 proc., produkcji.

Dobrze jest, że w planach rozwoju warzywnictwa 
przewiduje się wzrost powierzchni pod warzywa 
z 196 tys. ha w 1962 r. do 240 tys. ha w 1965 oraz 
320 tys. w 1980; analogicznie powierzchni sadów: 253, 
290 i 402 tys. ha. Produkcja warzyw ma w perspek
tywie do 1980 r. wzrosnąć przeszło dwukrotnie, a owo
ców przeszło Sekretnie.

Szczególnie ważnym punktem programu rozwoju 
warzywnictwa jest produkcja szklarniowa, której nie 
da się rozwinąć np. w drodze kontraktacji u chłopów, 
dla których jest to zbyt kosztowna inwestycja. Czy 
wystarczą tu same PGR-y i nieliczne spółdzielnie 
produkcyjne zajmujące się warzywnictwem. Problem 
dotychczas nie rozwiązany, tak samo jak prawie nie
tknięte jest zagadnienie wykorzystania pary odlotowej 
z zakładów przemysłowych do produkcji szklarniowej 
warzyw.

(J.S.)

szych latach. Będą to obiekty energe
tyczne pracujące zarówno na węglu bru
natnym jak i kamiennym.

UGRUNTOWANA POZYCJA
Jak donosi „Głos Stoczniowca" — za

jęliśmy ponownie drugie miejsce w 
światowej produkcji statków rybackich. 
W 1962 r. wodowano na świecie (z wyj. 
stoczni ZSRR, NRD i Chin Ludowych) 
377 statków dla rybołówstwa, o łącznej 
pojemności 209 tys. BRT. Liczba ta obej
muje zarówno statki łowcze (trawlery, 
lugry, trawlery-przętwórnie itp.), jak 1 
statki-bazy, statki-przetwórnie oraz spec
jalne statki transportowe dla rybołów
stwa. Przodujące miejsce w światowej 
produkcji statków o tym przeznaczeniu 
zajmuje tradycyjnie Japonia, której sto
cznie wodowały w ub. roku 154 statki 
łowcze, o pojemności 65 tys. BRT i 4 
inne statki dla rybołówstwa o łącznej 
pojemności 13 tys. BRT.

Na drugim miejscu znalazły się no- 
nownie stocznie polskie, które w 1962 r. 
wodowały 5 trawlerów-przetwórni, 8 
trawlerów konwencjonalnych i 1 statek- 
bazę o łącznej pojemności 30 tys. BRT. 
Polska wykazuje budowę . największej 
liczby trawlerów-przetwórni, gdyż we 
wszystkich Innych państwach wodowano 
w ub. roku tylko 4 takie statki. Były to 
zresztą trawlery-przetwórnie o połowę 
mniejsze, niż podobne statki budowane 
w Polsce.

Trzecie miejsce w światowej produkcji 
statków dla rybołówstwa przypadłe tym 
razem stoczniom NBF.

przez nauczycieli innych wrocław
skich szkół) jest także technikum 
zaoczne otworzone w 1961 roku 
dzięki inicjatywie kierownictwa. W 
technikum tym młodzi ludzie mają 
możliwość kształcenia się w dwóch 
kierunkach: ekonomicznym i już 
czysto fachowym — na wydziale 
odzieżowym. Jednakże szkolnictwo 
typu podstawowego i średniego nie 
wyczerpuje zawartych tutaj wszyst
kich możliwości: kierownictwo za
kładu wysyła co roku kilkunastu 
pracowników na wyższe uczelnie, 
przyznaje stypendia fundowane dla 
studentów Akademii Sztuk Pięk
nych we Wrocławiu i Politechniki 
Wrocławskiej, organizuje kursy za
wodowe, na których bardziej do
świadczeni już pracownicy mogą 
ubiegać się o przyznanie dyplomu 
mistrzowskiego w branży odzieżo
wej. O masowości tej całej akcji 
świadczy fakt, że w szkoleniu róż
nych typów bierzę udział ok. 400 o- 
sób, a więc 20 proc, ogółu zatrud
nionych.

Jak już było powiedziane na 
wstenie. w Zak’ndach Im. 1 Maja, 
przeważającą część zatrudnionych 
stanowią kob!et.y. Dlatego też prze
ważająca ilość posunięć, o jakich 
mówimy, musi uwzględniać i tę 
•specyfikę, 1 ją uwzględnia, Dla

15 LAT 
„PROZAMETU”
PROZAMET” — Przedsiębior

stwo Projektowania i Budo- 
" wy Zakładów Przemysłu Me

talowego i Elektrotechnicznego 
traktowane jest dość powszechnie, 
jako jedno z licznych u nas biur 
projektowych. Warto więc, korzy
stając z okazji przypadającego w 
kwietniu br. 15-lecia działalności 
tego zasłużonego dla gospodarki 
narodowej przedsiębiorstwa poświę
cić mu nieco uwagi i sprostować 
tę opinię.

„Prozamet” jest przedsiębior-r 
stwem wielozakładowym (6 oddzia
łów i 3 ekspozytury, 4 zakłady 
przemysłowe), a zakres jego dzia
łalności obejmuje obok projektowa
nia zakładów przemysłowych rów
nież opracowywanie technologii 
produkcji w tych fabrykach, nad
zór inwestycyjny w toku budowy, 
kompletowanie dostaw maszyn i 
urządzeń — słowem wszystkie czyn
ności związane z powstawaniem 
fabryk — od opracowania założeń 
wstępnych do oddania klucza od 
fabrycznej bramy.

Do tej listy trzeba jeszcze dodać 
działalność konstrukcyjną, dla któ
rej bazą prototypową są wspomnia
ne cztery własne fabryki (w Wielu
niu, Skierniewicach, Myślenicach i 
Gdańsku-Letniewie). Zakłady te 
wykonują równocześnie wiele nie
typowych i wyspecjalizowanych 
urządzeń dla projektowanych i bu
dowanych przez „Prozamet" fabryk.

Połączenie w jednym przedsię
biorstwie funkcji projektowania, 
nadzoru inwestycyjnego i komple
towania dostaw' przy budowie kilku 
fabryk w kraju (m. in. fabryki ka
bli w Legnicy i Załomiu, fabryki 
gazomierzy w Tczewie, rekonstruk
cji fabryki lokomotyw w Chrzano
wie) stworzyło możliwości eksportu 
kompletnych obiektów przemysło
wych. „Prozamet” jest obecnie jed
nym z czterech generalnych do
stawców kompletnych obiektów, 
eksportowanych przez CEKOP.

Eksport kompletnych obiektów 
rozpoczął się w „Prozamecie” od 
dostawy niewielkiej ódlewiii dla 
Austrii w 1958 r. Obecnie' lista 
obiektów (już wybudowanych za
granicą lub znajdujących się w trak
cie budowy) obejmuje ok. 60 pozycji. 
Są to: 8 stoczni, 17 odlewni, 3 fa
bryki elektrotechniczne, 7 fabryk 
narzędzi różnych i okuć, 2 fabryki 
konstrukcji stalowych, 2 fabryki 
obrabiarek, 2 fabryki wagonów, 
sporą ilość warsztatów remonto
wych dla rolnictwa i motoryzacji. 
Ostatnio zawarto porozumienie z 
Jugosławią na eksport do tego kra
ju 7 zakładów elektrotechnicznych 
na łączną kwotę ok. 10 min doi. 
(m. in. fabryki transformatorów, 
silników elektrycznych, odgromni
ków, wind osobowych, aparatów ni
skiego napięcia). Ogółem wartość 
realizowanych w 14 krajach kon
traktów wynosi ok. 200 min zł dew.

przykładu i 8 riiarca 1962 roku zo
stał otwarty w zakładzie gabinet 
kosmetyczny i fryzjerski, w którym 
świadczone tam usługi dla pracow
ników są tańsze o 25 proc, aniżeli 
w takich samych zakładach na mie
ście. Stało się to możliwe dzięki po
kryciu z funduszów socjalnych Za
kładów takich wydatków jak opła
ty za lokal, światło, wodę. Z gabi
netów tych można korzystać nie tyl
ko po godzinach pracy: Rada Za
kładowa wystąpiła z wnioskiem, by 
były one czynne także w czasie 
normalnej pracy. Wniosek „prze
szedł" ku zadowoleniu wsz.vstkich.

Zofia Pary żak mów o proble
mach lecznictwa w Zakładach:

— Otworzyliśmy ambulatorium, w 
którym zatrudniamy lekarzy inter
nistów, okulistę, ginekologa, 2 sio
stry dyplomowane, siostrę położną. 
Zorganizowaliśmy także „szkolę 
matek", lekarze prowadzą w niej 
wykłady interesujące wszystkie na- 
szę przyszłe matki: o pielęgnowa
niu niemowląt, racjonalnym odży
wianiu w okresie ciąży, higienie co
dziennego życia...

Maria Jachowiak, sekretarz pod
stawowej organizacji partvinej 
PZPR, mówi o pomocy Zakładów 
dla pracujących matek:

— Wybudowaliśmy własnym wy
siłkiem i środkami dwa żłobki — 
każde po 80 miejsc — i jedno przed' 
szkole. Nie muszę chyba mówić, co 
to znaczy dla naszych pracujących 
matek...

Mieczysław Ferenz, dyrektor Za
kładów, mówi o budownictwie mie
szkaniowym: :

—Nie mamy co prawda własnego, 
zakładowego budownictwa. Ale u- 
trzymujemy kontakt z dwoma spół
dzielniami mieszkaniowymi, które 
budują m. in. dla naszych pracow
ników mieszkania. Poza tym prze
znaczamy w każdym roku pewną

Zasługi „Prozametu” dla gospo
darki narodowej w kraju wyrażają 
się m. in. w zaprojektowaniu ok. 
400 zakładów przemysłu maszyno
wego. W dużej części obok czynnoś
ci projektowania wchodziły w grę 
również nadzór inwestycyjny oraz 
kompletowanie dostaw (od 1958 r.).

Specjaliści „Prozametu” są rze
czywistymi twórcami wielu nowych 
gałęzi przemysłu w naszym kraju. 
Mało np. znany jest fakt, że w 
okresie powstawania przemysłu 
stoczniowego jedynymi niemal fa
chowcami w tej branży byli wła
śnie specjaliści „Prozametu”, któ
rzy opracowali projekty odbudowy 
i rozbudowy stoczni, jak również 
przygotowali technologię produkcji 
statków. W ostatnim czasie ich 
dziełem jest projekt suchego doku 
w Gdyni, projekt technologii pro
dukcji silników okrętowych w Za
kładach H. Cegielski w Poznaniu, 
jak również projekt konstrukcji 
unikalnej w Polsce suwnicy bra- 
mowej.o udźwigu 500 ton dla su
chego doku (wykonany w Jugosła
wii).

Specjaliści „Prozametu” w pro
jektowanych przez siebie zakładach 
uwzględniają najnowsze zdobycze 
światowej techniki. Dwa lata temu 
zorganizowano w przedsiębiorstwie 
zespół automatyki przemysłowej. 
Zespół ten ma na swoim koncie m. 
in. rewelacyjne na skalę światową 
urządzenie z zastosowaniem pneu
matyki niskociśnieniowej, reagują
cej już na sygnał 0,01 atm. Osią
gnięcie to zostanie pokazane na te
gorocznych Międzynarodowych Tar
gach Poznańskich.

Z licznych prac „Prozametu” wy
konanych w ostatqjp czasie warto 
odnotować też wyniki zespołu do 
spraw perspektywicznego rozwoju 
przemysłu. Zespół ten zajął się m. 
in. ostatnio sprawą właściwej 
struktury odlewnictwa w Polsce 
(problem ten poruszał w „Życiu Go
spodarczym” nr 33/62 T. Wasiljew 
w art. „Chałupnicza organizacja"). 
Opracowane założenia przewidują 
zerwanie z dotychczasową prakty
ką budowania przez kajdą wytwór
nię przemysłu maszynowego wła
snej odlewni. Z wielu względów 
przyzakładowe odlewnie są nieeko
nomiczne, o niedostatecznym zaple
czu kadrowym i laboratoryjnym, 
co w konsekwencji odbija się na 
jakości produkcji. „Prozamet” opra
cował więc projekt, przewidujący 
koncentrację odlewów w 6 wy
twórniach, każda o produkcji 60 
tys. ton rocznie. Odlewnie te budo
wane będą w oparciu o jeden typo
wy projekt. Zrealizowanie progra
mu budowy tych odlewni w naj
bliższych latach (pierwsze powsta
ną już w latach 1964—65) pozwoli 
na rezygnację z projektowania I 
rzecz jasna — budowy ok. 30 od
lewni przyzakładowych.

(zw)

sumę na zakup mieszkań od Miej
skiej Rady Narodowej. W tym ro
ku suma ta wynosi 2 min złotych...

Toczą się rozmowy. Dziennikarz 
dowiaduje się z nich o najbliższych 
planach Zakładów, o wprowadzeniu 
do produkcji coraz to większej iloś
ci asortymentów, o utworzeniu wła
snej wzorcowni zatrudniającej już 
dzisiaj 300 osób — w tym wielu pla
styków -A szykującej w każdym 
miesiącu 70 nowych wzorów wcho
dzących do produkcji. Jest także 
ś\viadkiem rozmów o trudnościach 
Zakładów — częstym braku potrzeb
nych surowców, odpowiedniego a- 
sortymentu tkanin, nie wywiązywa
niu się kooperatorów z podjętych 
przez nich zobowiązań...

Z zapisków w notesie powoli wy
łania się zarys codziennej pracy 
dwóch tysięcy ludzi, kolektywu 
tworzącego-dzisiaj załogę Zakładów 
im. 1 Maja. Kiedyś jej pierwszym 
celem było stworzenie sobie ja
kichkolwiek warunków pracv, poz
walających' przetrzymać ciężki, po
wojenny okres. Dzisiaj mysią o tym 
by te warunki wyzwalały w nich i 
w ich dzieciach zadowolenie z ży
cia i uśmiech na co dzień. Ponie
waż zaś dzień imienin jest okazją 
do składania życzeń, pozwolę sobie 
życzyć solenizantowi - Zakładom 
Przemyślu Odzieżowego im. 1 Maja 
we Wrocławiu - dużo powodzenia 

1 w jego dalszych zamierzeniach i 
planach. I już. dzisiaj — w chwili 
pisania, tych słów - jestem przeko
nany, że atmosferą tych imienin 
które odbędą się za kilka dni, nie 
będzie na pewno razić sztucznością 
i zakamuflowaną nieszczerościa 
przygodnych. zanrnszonvch gości Ź 
tego właśnie powodu wynada zre
widować swoje osobiste- poglądy na 
uroczystość imienin i„. pojechać do 
Wrocławia, .

ANDRZEJ BOBER



Normatywny rachunek ko
sztów to zespół środków tech- 
n; c zno-orga n i za cy jn ych, u mo-

*1 walący prowadzenie bieżącej
kontroli materiałów wydatkowanych ' 
na produkcję w porównaniu z obo- 
w.ązującymi w przedsiębiorstwie 
normami. Tak ujęty normatywny 
rachunek kosztów stanowi nie tylko 
określoną metodę ewidencji i kal
kulacji kosztów, lecz zawiera w so
bie pewną całość, a mianowicie: 
zorganizowany system dokumentacji 
produkcji oraz kontroli przebiegu 
procesu produkcyjnego.

Z tego punktu widzenia rozpatry
wana kontrola gospodarki materia
łowej. od której w decydującej mie
rze uzależnione są wyniki ekono
miczne przedsiębiorstw przemysło
wych musi przynieść z sobą żądany 
efekt, a mianowicie: szybkie i pre
cyzyjne sygnały zaistniałych odęhy- 
leń. W takich przedsiębiorstwach 
jak: H. Cegielski - Poznań, Pafa- 
wag i M-5-Wrocław, Kasprzak — 
Warszawa itp,, koszty materiałowe 
stanowią ok. 74% całości kosztów 
produkcji towarowej. Tak duże zu
życie materiałów wymaga dokład
nej kontroli zużycia, czyli oblicze
nia rzeczywistego zużycia materia
łów i porównania go z założonym 
zużyciem wg norm. Fakt zasygnali
zowania odchylenia od norm zuży
cia nie powinien zadowolić, lecz wi
nien być przedmiotem dalszego do
ciekania, popartego szczegółową 
analizą produkcji.

W zakładach do najczęściej stoso
wanej kontroli zużycia materiałów 
zaliczyć można limitowanie i ustale
nie zużycia rzeczywistego, tylko 
pewnej grupy materiałów.

Ta forma kontroli nie jest zbyt 
precyzyjna przez fakt, że jest to 

jedynie kontrola fragmentaryczna, a 
nie kompleksowa. Jako przykład 
warto przytoczyć fakt, że bardzo 
często w tych zakładach, gdzie ma
my do czynienia z tą właśnie for
mą kontroli, ilość pozycji odchyleń 
jest minimalna, co na pierwszy rzut 
oka stwarza pozory, że gospodarka 
materiałowa jest dobrze prowadzo-

KOMPLEKSOWA KONTROLA
ZUŻYCIA MATERIAŁÓW

na. ale, niestety, są to jedynie po
zory.

Dlaczego? Rzecz banalnie prosta. 
Istnieje „system" pożyczania sobie 
nawzajem (na okres przeprowadza
nych spisów) materiałów przez od- 
dz aly produkcyjne z magazynu 
głównego i vice versa, a po dokona
nym spisie pożyczone materiały zo- 
stają zwrócone lub dokonuje się 
wówczas ich kwitowania. Fragmen
taryczna kontrola nie daje więc do
kładnego rozeznania w gospodaro
waniu. materiałami lub surowcami 
w zakładach przemysłowych. Przy 
obliczeniu bilansu materiałowego i 
przeprowadzaniu kompleksowej ana
lizy odchyleń musimy brać pod 
uwagę cały kompleks zagadnień 
wchodzących w zakres gospodaiiki 
materiałowej.

Tej właśnie problematyce kom
pleksowej kontroli zużycia materia
łów, poświęcona była konferencja 
w tarnowskim ,,Tamelu“, zorganizo
wana przez Ministerstwo Przemyślu 
Ciężkiego w obecności przedstawi
cieli szeregu zakładów produkcyj
nych wchodzących w skład tego re
sortu.

Pierwszy z referatów, z jakim 
zapoznano uczestników konferencji, 
obrazował kompleksowy' sposób kon
troli gospodarki materiałowej za
równo w magazynie, jak i w sferze 
produkcji, polegający na ustaleniu 
odchyleń i analizowaniu ich przez 
k >mórkę analizy produkcji i doku
mentacji. Natomiast autor następne
go referatu popartego wykresem 
graficznym dotyczącym komplek
sowego obiegu dokumentów ma’e- 
riałów. wskazał, że kontrolę gospo
darki materiałowej oprócz komplek
sowości zagadnienia należy rozpa
trywać w przekroju komórek orga
nizacyjnych, zaczynając pracę od 
wydziałów produkcyjnych poprzez 
komórki rozliczające, aż do działu 
księgowości. Rozliczenie materiałów 
w sferze produkcji i magazynowa

nia" winno objąć tylko podstawowe 
materiały mające decydujący wpływ 
na wielkość produkcji. Wybór tego 
wariantu należy poprzeć rachunkiem 
ekonomicznym, który pozwoli nam 
ustalić, jakie materiały- mają decy
dujący wpływ na wielkość produk
cji.

Bardzo często spotkać można za

klady, które silą się rozliczać 
wszystkie materiały wchodzące w 
dany wyrób, nawet te. których 
udział w koszcie wytwarzania wy
nosi poniżej 1%. W związku z tym 
należy dokonać przepro .radzenia 
analizy wartośc-owan-a mfcriałów, 
co pozwoli nam ustalić, jakie mate
riały należy ściśle kontrolować, ja
kie kontrolować mniej dokładnie 
oraz jakie pozostawić nie rozliczone. 
Ten sposób ustalenia materiałów, 
które podlegają rozliczeniu, a które 
nie. stosowany jest w FSE „Tamei" 
w Tarnowie. Stosowanie tego syste
mu rozliczeniowego zależy miedzy 
innymi od poziomu organizacji pro
dukcji, obiegu dokumentacji i rze
telności ich wypełnienia.

Osobny rozdział kontroli materia
łowej stanowi, dokumentacja zuży-

da materiałowego w przedsiębior
stwie.

Przebieg procesu produkcyjnego: 
w przedsiębiorstwach- znajduje od-; 
bicie w dokumentacji Warsztatowej.- 
Stanowi oma najważniejszy element 
kontroli zużycia materiałów, tj. 
umożliwia kontrolę rozliczenia wy
działów z pobranych materiałów do 

produkcji. Dokumentacja zużycia 
materiałów powiązana jest ściśle z 
technologią, z planem produkcji, ra
chunkiem kosztów i tu tkwią dalsze 
możliw’e źródła kontroli, zmierzają
cej do uzyskania większych oszczęd
ności materiałowych.

Rozważając zagadnienie kontroli 
zużycia materiałów dojdziemy do 
wniosku, że oszczędności materiało
wych nie należy szukać tylko w 
zmniejszeniu normy zużycia na jed
nostkę finalnego wyrobu, łub w 
zmniejszeniu odpadu, lecz równole
gle szukać należy w szybkości prze
pływu materiałów z magazynu po
przez produkcję, aż do zbytu z 
uwzględnieniem dróg transporto
wych, składowisk materiałowych, 
itp.

Na konferencji podkreślano, że 

kontrolęgospodarki materiałowej 
prowadzić należy w sposob Kom
pleksowy, a nie fragmentaryczny, 
kontrolą objąć jedynie, „mąter a y 
mające decydujący wpływ na koszt 
wytwarzania finalnego wyrobu, kon-, 
trolę gospodarki materiałowej nale
ży przeprowadzać w ścisłym związ
ku z obiegiem dokumentacji zużycia 
materiałowego, baczną uwagę nale
ży zwrócić na zagadnienie zapasów, 
materiałowych.

W czasie dyskusji nad wspomnia
nymi problemami w dużym stopniu 
uwidoczniła się rola pionu ekono-, 
micznego, który niewątpliwie w 
tych zagadnieniach ma duży wpływ 
na oszczędność materiałów i su
rowców. '

Ponadto zapoznano uczestników 
z konkretną pracą dotyczącą kom
pleksowej kontroli zużycia materia
łów, wykonywaną przez sekcję ana-s 
lizy produkcji i dokumentacji oraz 
dział księgowości. Poinformowano 
uczestników, jakie efekty ekono
miczne przyniósł tarnowskiej fabry
ce stosowany normatywny rachunek 
kosztów oraz jakie jeszcze nurtują 
ludzi zagadnienia, nad którymi już 
dziś pion ekonomiczny i techniczny 
obecnie pracuje. ,

W. Dudziński w artykule pt, ■ 
„Ciężkie maszyny"*)  — pisze: 
„Oszczędność materiałów i surow
ców obok likwidacji zwykłej roz
rzutności i niedbalstwa jest kwestią 
przede wszystkim postępu technicz
nego". Tak! Zgadzam się z tjnn. ale 
pod warunkiem, że postęp technicz
ny realizowany będzie przy współ
udziale ekonomistów, którym spra- 
wy oszczędności materiałów lub su
rowców nie są obce, i im te zagad
nienia powierzyć należy.

•) 2.G. nr 8/63.
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PRAWNE funkcjonowanie go
spodarki, wzrost wydajności 
pracy i obniżka kosztów ma-

teriałowych wszystko to zale-
ży przede wszystkim od poziomu 
kadr. Ale czy przywiązuje się u 
nas należytą wagę do właściwego 
kształcenia i podnoszenia kwalifi
kacji pracowników?

Przyjrzyjmy się temu problemo
wi na przykładzie kadr zaopatrze
niowców i pracowników magazy
nowych zatrudnionych w budow
nictwie, a więc ludzi mających 
poważny wpływ na naszą gospodar
kę materiałową. Otóż w końcu ub. 
roku na terenie 18 zjednoczeń 
budownictwa ogólnego i specjali
stycznego w służbie zaopatrzenia 
mieliśmy tylko 6,2 proc, pracowni
ków z wyższym wykształceniem i 
50,0 proc, z wykształceniem śred
nim. A w gospodarce magazyno
wej zaledwie, 0.5 proc, zatrudnio
nych ma wyższe wykształcenie 1 
18,2 proc, średnie. Nielepiej przed
stawia się sytuacja w większości 
zjednoczeń przemysłu materiałów 
budowlanych.

Powyższe dane mówią już same 
za siebie, nie trzeba więc pod
kreślać co to wszystko znaczy. Na
leży jednak zwrócić uwagę na me
tody poprawy poziomu kwalifikacji 
kadr - nie tylko w omawianych 
tu służbach.

Chociaż wzrasta zainteresowanie 
podnoszeniem kwalifikacji, to jed
nak koncentruje się ono bardziej 
na różnego rodzaju kursach, a

mniej na właściwym uzupełnianiu 
wykształcenia. Trzeba przy tym 
nadmienić, że podobne zjawisko wy
stępuje nie tylko wśród zaopatrze
niowców i nie tylko w budownict
wie i przemyśle materiałów bu
dowlanych.

Często dochodzi nawet do odcią
gania pracowników od prawidło
wego dokształcania na rzecż za
dośćuczynienia wciąż rozwijającym 
się inicjatywom kursowym. Wyni
ka to z tego, że organizatorzy kur
sów nie zawsze zwracają uwagę 
na odpowiedni dobór kandydatów, 
lecz starają się o taką ilość ucze
stników, która może gwarantować 
opłacalność danej akcji szkolenio
wej. Stąd też na kursy przyjmuje 
się osoby o bardzo różnym pozio
mie wykształcenia i doświadczenia 
zawodowego.

Nawet na roczne lub dwuletnie 
przeszkolenie kursowe zwane cza
sem „studium" (proszę nie mylić 
ze studiami pozadypłomowymi — 
wyższą formą specjalizacji kadr, 
prowadzoną przez wyższe uczelnie) 
przyjmowani są dyrektorzy przed
siębiorstw, zastępcy dyrektorów, 
kierownicy różnych działów przed
siębiorstw i inni pracownicy, któ
rych wykształcenie jest także róż
ne: wyższe techniczne lub ekono
miczne, średnie i... podstawowe. 
Takie „uniwersalne" kursy, orga
nizowane łącznie dla kilku dzia
łów lub branż, nie mogą Być celo
we zarówno z dydaktycznego jak i

CArtykuł dyskusyjny)

ze społeczno-ekonomicznego punk
tu widzenia.

Kursy te — w większości o te
matyce ekonomicznej i organizacyj
nej — noszą różnego rodzaju naz
wy jak: ekonomiki przemysłu, za
opatrzenia, i gospodarki materiało
wej, ekonomiki budownictwa, dwu
letnie studium organizacji i kie
rownictwa. dwuletnie studium eko
nomiki przemysłu materiałów bu
dowlanych. Opłaty podstawowe od 
jednego uczestnika kształtują się 
na poziomie od 1000 - 2000 złotych 
i pobierane są ze środków przed
siębiorstw.

Czy można uznać za prawidłowe 
np. studium organizacji i kierow
nictwa prowadzone przez jeden z 
zakładów Instytutu Organizacji i 
Mechanizacji Budownictwa — je
żeli na to studium przy jęto pracow
ników wykonujących różne funk- 
kcje zawodowe i posiadających różne 
wykształcenie: wyższe i średnie 
techniczne, wyższe i średnie eko
nomiczne oraz podstawowe? A np. 
Dyrekcja Szkolenia Ekonomiczne-

go PTE w 
norpćznych 
gospodarki 
da podaje, 
mogą być [ 
ze średnim

informatorach dot. jed- 
kursów zaopatrzenia i 
materiałowej co praw
że uczestnikami kursów 
pracownicy co najmniej 

i wykształceniem, ale
określono także możliwość przyję
cia na kursy pracowników nie po
siadających wykształcenia średnie
go.

O tym, jak rozwinęły się tzw. 
akcje kursowego szkolenia, może 
świadczyć fakt, że w pierwszym 
półroczu ubiegłego roku co czwar
ty pracownik umysłowy budow
nictwa dokształcał się na innych 
kursach. Wtedy, gdy równocześnie 
Występują tak poważne braki pod 
względem ogólnego i zawodowego 
wykształcenia. pracowników’ szere
gu służb.

Organizacją kursów zajmuje się 
wiele instytucji, towarzystw’, sto
warzyszeń i związków. A wyda
wanie potwierdzeń ukończenia kur
sów w formie świadectw, czasem 
nawet dyplomów — zamiast za-
świadczeń stanowi niesłuszną

ekonomika.
EKONOMIKOM

ekonomika 
EKONOMIITCW

TA 7 DOTYCHCZASOWEJ dysku- 
yy sji w ramach „Ekonomiki 

ekonomistów" kilkakrotnie 
wysunięty został problem rozbież
ności między nauką a praktyką 
ekonomiczną. Niektórzy z dysku-

stkim należałoby zwiększyć ich 
ilość, a następnie odpowiednio 
„ustawić" zdobywanie praktycznej 
wiedzy o działaniu przedsiębiorstw
przez opracowanie obowiązujących

student miał możność zapoznania 
się z podjętym cyklem zagadnień 
w kilku przedsiębiorstwach tego sa
mego zjednoczenia lub resortu. Naj
ważniejszym jednak byłoby w pro-

próbę sztucznego podwyższania 
rangi kursowego szkolenia.

Nie bez znaczenia 1 wpływu na 
rozszerzanie się zakresu kursowe
go szkolenia o różnych kierunkach 
są dotychczasowe możliwości fi
nansowania kursów ze środków 
przedsiębiorstw. Ministerstwo Fi
nansów lub inne centralne insty
tucje powinno podsumować, rzeczy
wiste koszty kursowego szkolenia 
w skali krajowej. Nie pomijając 
wydatków i strat, jakie ponoszą 
przedsiębiorstwa poza wydatkami 
przewidzianymi na te cele w bud
żecie ich resortów.

Nieprawldtowości
sów przynoszą wiele

szeregu kur-
ujemnych

kontynuuje naukę na kursach, a 
mimo to domagano się od niego 
ukończenia średniego wykształce
nia. Wymieniony cytuje w jednym 
z listów komunikat kierownictwa 
Ośrodka Konsultacyjnego PTE:.„ 
„Studium przedłuża się do 2 Jat w 
celu umożliwienia pracownikom 
służby zaopatrzenia, którym brak 
pełnego wykształcenia z zakresu 
szkoły średniej, uzyskania tych 
uprawnień".

Wymagań określonych w taryfi
katorach i innych ustaleniach nie 
można zastąpić jednym czy kil
koma zaświadczeniami z ukończe
nia kursów. Ukończenie kursu mo
że być jedynie wymaganiem do
datkowym, ale nigdy podstawowym. 
Szkolenie w formie kursów powin
no mieć tylko charakter podyplo
mowego doskonalenia —• uzupełnia
jącego określony poziom przygoto
wania zawodowego, uzyskanego w 
drodze wykształcenia i pewnej 
praktyki. Doskonalenia w celu 
sprawniejszego przygotowania pra
cowników do specyfiki danej służ
by i jej specjalnych zadań.

Doskonalenie kadr technicznych 
może być zrealizowane w formach: 
studiów podyplomowych o określo
nym ściśle kierunku specjalizacji, 
kursów podyplomowych, kurso- 
konferencji, zorganizowanego sa
mokształcenia. Jednak dla każdej 
formy doskonalenia powinien być 
wymagany prawidłowy dobór kan
dydatów. Najgorzej bywa' wów
czas, kiedy organizatorzy kursów 
próbują wykorzystywać środki 
administracyjnego nacisku dla za
pewnienia sobie większej ilości 
uczestników szkolenia kursowego, 
mimo bardzo zróżnicowanego ich 
poziomu.

NOWE WŁADZE 
ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO

W dniu 5 kwietnia odbyło się zebranie 
członków Oddziału Warszawskiego PoU 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, na 
którym dokonano wyboru nowego za
rządu. Prezesem został prof. Edward 
Lipiński, wiceprezesami zaś wybrano 
prof, dr, Józefa Pajestkę oraz dr, 
Zdzisława Sadowskiego. Na sekretarza 
naukowego powołano dr. Witolda Sier
pińskiego. Skarbnikiem został mąr Je
rzy Kozłowski. Prócz tego dokonana 
wyboru sześciu członków Zarządu: doc. 
dr. Antoniego Rajkiewicza, dr. Henrykę 
Mołdawę, prof. dr. Wacława Jastrzębowi 
skiego, mgr. Stanisława Broniewskiego^ 
dr. Stanisława Sudoła oraz dyr. Józefa 
Barskiego. Na tym samym posiedzenia 
odbyły się również wybory delegatów 
Oddziału na walne zgromadzenie Towa
rzystwa.

tantów jako jedną 
korzystnej pozycji 
przedsiębiorstwach 
ich przygotowanie 
dowej wynikające 
rakteru programu

z przyczyn nie- 
ekonomistów w 

uznają słabe 
do pracy zawo- 
z ogólnego cha-

nauczania
uczelniach ekonomicznych.

w
Być

może, że mają w tym częściowo 
rację.

Więcej racji przyznają jednak 
zwolennikom programu ogólnego, 
dającego podstawowe wiadomości 
z wielu dziedzin pod warunkiem 
jednak, że równocześnie z przyswa
janiem sobie wiedzy, od słuchacza 
uczelni wymaga się myślenia ana
litycznego, koncepcyjnego, aktyw
ności organizatorskiej i kierowni
czej oraz wykorzystywania przy
swojonych wiadomości i umiejęt
ności w praktyce.

Wydaje mi się. że pewne korzyści 
w upraktycznieniu kształcenia eko
nomistów i wyrobieniu w nich po
wyższych cech, mogłyby przynieść 
praktyki studenckie. Przede wszy-

programów praktyk. Programy tych ponowanym systemie to, że odby- 
.......................... wający praktykę zgłaszałby się dozagadnień mogłyby być zbudowa

ne dwojako: po pierwsze jako ko
lejne szczeble coraz ściślejszej spec
jalizacji i przygotowywania się do 
określonego kierunku pracy w 
przedsiębiorstwie, po drugie, jako 
programy zagadnień ogólnych, 
obejmujących całoształt ekonomiki 
przedsiębiorstwa.

Wydaje mi się, że programy ta
kie nie byłyby trudne do opraco
wania. Programy specjalistyczne 
mogłyby iść w czterech kierunkach: 
planistycznym, księgowym, zaopa- 
trzeniowo-zbytowym i kalkulacyj- 
no-placowym. Program ogólny po
winien raczej kłaść nacisk na or
ganizację przedsiębiorstw i zagad
nienia zarządzania. Praktyki te po
winny odbywać się w kilku różnej
wielkości o różnej produkcji
przedsiębiorstwach możliwie tej 
samej branży.

Nawet w zakresie stypendiów 
fundowanych za celowe uważałbym 
takie usytuowanie praktyk, aby

przedsiębiorstwa z gotowym tema
tem, który nadawałby kierunek je
go zainteresowaniom, a nawet 
umożliwiałby odpowiednie przygo
towanie się do praktyki. Tematy
ka praktyk dla stypendystów fun
dowanych mogłaby być nawet 
uprzednio uzgodniona z przedsię
biorstwem. Ponieważ nie ^vszyst- 
kie przedsiębiorstwa posiadają jed
nakowe możliwości pokierowania 
praktykantami we wszystkich dzie
dzinach swej pracy, przy odpowied
niej rejonizacji praktyk z po
szczególnych uczelni ekonomicz
nych, mogłyby one przez kontakty 
z przedsiębiorstwami uzgodnić 
przesyłanie swych słuchaczy do za
poznawania się z określonymi wy
cinkami swej pracy. Przy takiej 
organizacji praktyk istniałaby moż
liwość pedagogicznego niejako wy
korzystania niektórych fachowców 
w przedsiębiorstwach.

EDWARD C1ESLIKOWSKI

skutków nie tylko dla przedsię
biorstw (czas pracowników, kosz
ty szkolenia), ale też dla samych 
uczestników. Potwierdza to wyraź
nie np. duża ilość próśb do "Mini
sterstwa Oświaty i do innych in
stytucji o „uznanie średniego wy
kształcenia" byłym uczestnikom 
kursów (m. in. kilkumiesięcznych 
oraz rocznych)- — osobom posiada
jącym wykształcenie podstawowe 
lub też średnie nieukończone. Za
łączone do podań zaświadczenia 
wskazują, iż organizatorzy kur
sów i przełożeni przeszkolonych 
wyrządzili krzywdę tym ' uczestni
kom. którzy posiadali warunki do 
prawidłowego kształcenia • się. ale z 
powodu oddelegowania ich na kur
sy nie uzupełnili swego wykształ
cenia. Zachęcające nieraz infor
macje o kursach przynoszą wjclu 
uczestnikom dużo rozczarowania.

Np. Marian M. z działu zaopa
trzenia przedsiębiorstwa budow
nictwa przemysłowego w Bydgosz
czy w kilku listach skierowany cli 
dó Ministerstwa Budownictwa wy
raża ubolewanie, że już trzy lata

Nie pomniejszając absolutnie ogól
nego znaczenia i roli szeregu pra
widłowo zorganizowanych kursów 
w podnoszeniu kwalifikacji zawo
dowych pracowników — trzeba jed
nak dołożyć znacznie więcej tro
ski o rozwój tych form wieczorowe
go, zaocznego lub zaoczno-stacjo- 
narnego szkolenia, które służą uzu- 
pełnicniti wykształcenia ogólno
kształcącego lub zdobywaniu wy
kształcenia zawodowego. Wymaga 
tego aktualny stan kwalifikacji kadr 
każdej niemal służby i chyba każ
dego działu gospodarki narodowej. 
Nie mówiąc już o perspektywicz
nych potrzebach w tym zakresie.

Problem ten jest naprawdę Istot
ny. Już dziś niektóre szkoły i uczel
nie mają możliwości rozszerzenia 
rezerw prawidłowego dokształcania 
kadr. Warto iść właśnie w tym 
kierunku — nawet przy zastosowa
niu ograniczeń niektórych kursów 
dewaluujących podjęcie szkolenia.

EUGENIUSZ KURYLSKI

SPOTKANIE HANDLOWCÓW

W czasie Targów Krajowych w Poz
naniu reprezentanci 11 Sekcji Handlu 
z poszczególnych 'Oddziałów PTE spot
kali sic w celu omówienia koordynac# 
poczynań.

Przede wszystkim stwierdzono, że 
szybki wzrost roli handlu w gospodar
ce narodowej wymaga szczególnego 
wzmożenia aktywności Sekcji Handlu 
Wewnętrznego PTE oraz innych jego 
komórek, zajmujących się obrotem tai 
wazowym, a grupujących ekonomistów 
— handlowców zatrudnionych w in
stytucjach naukowych i w admini
stracji przedsiębiorstw. Wobec tego u» 
znano za potrzebne nawiązanie między 
Sekcjami Handlu stałych kontaktów. 
Współpraca ta ma być oparta na sy- 
stemle wzajemnych informacji, ułatwie
niu porozumień dwustronnych oraz U- 
jawnlcnlu niektórych wspólnych po
glądów.

Uczestnikami omawianej współpracy 
mają być wszystkie Sekcje Handlu 
Wewnętrznego w poszczególnych Od
działach PTE, względnie wszystkie koi
ła 1 inne komórki PTE interesujące się 
problemami obrotu towarowego. Do u- 
działu zaproszono Sekcje Spółdzielczo^ 
ścl, Zaopatrzenia 1 in. oraz Sekcjo 
Handlu TNO1K.

Podstawową formą współpracy mają 
się stać spotkania członków zarządu 1 
Innych aktywistów Sekejl, odbywające 
się corocznie w czasie Krajowych Tar
gów Poznańskich. '

Spotkania te mają mieć na celu: u- 
trzymywnnlo bezpośrednich kontaktów 
osobistych między aktywistami Sekcji 
dla wymiany doświadczeń, referatów 
dyskusyjnych itp.; zapoznanie się z 
wynikami pracy wszystkich Sekcji 
Handlu, przedstawionymi na podstawie 
przeprowadzanej'corocznie ankiety; prze
dyskutowanie zgłoszonego i uprzednio 
rozesłanego uczestnikom przez Jedną z 
Sekcji referatu przedstawiającego pro
blem rozwojowy handlu, na którym 
proponuje się skupić uwagę wszystkich 
Sekcji w nadchodzącym okresie; poda- 
nie do wiadomości szerszej opinii pu
blicznej stanowiska ekonomlstów-ban- 
dlowców w sprawach, co do których 
istnieje między nimi wyraźna zgodność 
poglądów, a które powinny być spopu-. 
laryzowane oraz podejmowanie szeregu 
innych wspólnych prac. IKS)

ia świata

Współpraca gospodarcza krajów 
Azji i Afryki

W’połowię lałielnia w Aleksandro za
kończyła swoje prace sesja rady Orga
nizacji Ekonomicznej Współpracy Kra- 
*Na ^sesJ? t'jfr rozważano sprawę utwo- iióścrduże,”toleż cena cukru pod koniec

rżenia afrykańsko « azjatyckiego banku tygodnia spadła tylko o 2 funty na to-
rozwoju oraz omawiano .sP^^y zasad nie, 
polityki handlowej krajów , Na potrojenie sie ceny cukru w wol-
Azji jak również wymiany doświadczeń ; nym hfmmu wenług „F.nąnęiąl T mes" 
j koordynacji wysiłków na polu inuu- a wp|Vngly następujące czynniki: 1) wzrost 
atriaiizacjł tych krajów, konsumpcji cukru w śwlecle, 2) spadek

Podczas obrad delegaci, poszczególnych produkcji cukru, na Kuble, S) ograniczę- 
Uralów niejednokrotnie zwracali uwagę nie plnntacyj trzciny cukrowej w Indii, 
na niebezpieczeństwa dla rozwoju go- spowodowano mylną oceną światowej 
sńodareżego Azji i Afryki, wynikające z = podaży cukru i 4) niezadowalające zbio- 
polltykl „współ- ry buraka cukrowego w Europie.

nego rynku" 1 ofensywy neokoloniallz- 
mu.

(MP)

Potrójny wzrost cen na cukier
Ceny cukru na giełdzie londyńskiej w 

ostatnim tygodniu marca doszły do 63 
funtów w tonę, poUiw»» gdy rou temu 
kształtowały się one na poziomie około 
20 funtów za tonę. Tak wielka zwyżka
ceny spowodowała, że importerzy cu
kru ź krajów Środkowego wschodu na« 
byte dawniej po niższej cenie zapasy 

> tego artykułu rzucili na rynek osiąga
jąc spore zyski bez żadnego wysiłku, 
Nio były to Jednak w skali światowej

‘1’
Z wymienionych czynników najważ

niejszym niewątpliwie ■ jest wzrost kon
sumpcji cukru, gdyż światowa produk
cja cukru w 1962—63 w porównaniu z ro
kiem poprzednim zmniejszyła się tylko 
o 514 <ys. ton, co lianowi 1 proc, z 
niewielkim ułomkiem całości produkcji 
światowej. Światowa produkcja cukru 
buraczanego w r. 1962—63 wyniosła 21.897 
tys. ton wobec 83.334 ly«. ton w roku 
poprzednim, a cukru trzcinowego - 
30.491 tys. ton wobec 29.513 tys. ton w 
1961-62 r.

- , Ten niezwykle wysoki poziom cen cu- 
Hru - należy przypuszczać - nie utrzy
ma się długo. Zapowiedź np. dobrych 
zbiorów trzciny cukrowej na południo
wej półkuli może od razu wywołać ten
dencje zniżkowe na giełdach śwlato-

Swlatowa produkcja pszenicy
Światowe produkcja pszenicy bez 

Związku Radzieckiego i Chin w 1962-63 
roku, jak podaje „Ornln Bnlloitn" Ko
mitetu Ekonomicznego Brytyjskiej Wspól
noty, wzrosła w stosunku do roku po

przedniego o 18 min ton, wynosząc 160 
min ton. Wspomniany biuletyn przewi
duje, Iż zbiory pszenicy w 1903—6-1 będą 
mniejsze niż w 1962—63 roku. Jako że w 
północnej półkuli obszar zasiewów psze
nicy ozimej Jest mniejszy niż w roku 
poprzednim i ponadto szkody spowodo
wane surową zimą nie są mnie.

1’ rod u Keja stt.iuow .rozmienia w 
1962-63 r. także się podniosła o ok. 7 min 
ton dochodząc do 63 min ton.

(MP)

. Handel Anglii 
z krajami demokracji ludowej
Angielską gospodarkę narodowa ce

chuje od pewnego czasu brak dynamiz
mu rozwojowego. Stanęła ona przed dy
lematem, Jak plszo londyński „Etamo- 
mist", „oxpand or decay" (rozwijać się 
czy chylić się do upadku). Toteż w ostat
nim roku w Anglii, jak podaje „Finan
cial Times", wzrosło znacznie zaintere
sowanie wymianą handlowa z krajami 
obozu socjalistycznego.

Pomimo Iż obroty handlowe Anglii z 
krajami demokracji ludowej: Bułgarią,

Rumunią, Węgrami, Czechosłowacją, Pol
ską 1 Niemiecką Republiką Demokra
tyczną, ze 107,6 min funtów w 1961 roku 
podniosły się do 147,6 min luntów w 
1962 roku, w sferach gospodarczych Eon- 
dynu uważa się wzrost ten za niedo
stateczny, jako że wymiana handlowa 
z 6 krajami socjalistycznymi nie dorów
nuje obrotom handlowym z samą tylko 
Belgią.

Do krajów demokracji ludowej Anglia 
eksportuje maszyny, sprzęt fabryczny, 
stal, chemikalia, drut miedziany, a wza- 
mian otrzymuje głównie środki żywnoś
ci, nrcwuo i niektóre <.ypy, mtrauturek. 

Najbardziej ożywiony handel, stwier
dza „F. Times", prowadzi Anglia z Pol
ską, tradycyjnym dostawcą bekonów, 
masła, jaj. Z Czechosłowacji 1 NRD An
glia Impurtujc chemikalia, sprzęt fa
bryczny, niektóre towary powszechnego 
użytku i nawet lekkie samochody (z 
Czechosłowacji).

Wobec tego, iż import z krajów de
mokracji ludowej Jest oparty ną syste
mie kwot przemysłowcy angielscy w ce
lu rozbudowy eksportu domagają się od 
rządu zwiększenia kwot importowych. 
Natomiast farmerzy widząc w krajach 
socjalistycznych swoich głównych kon

kurentów nie tylko przeciwstawiają się 
zdecydowanie wszelkiemu podwyższeniu 
kwot importowych, ale ponadto wysu
wają żądania ich poważnego obcięcia, f

(MP)

Umowa handlowa 
między Czechosłowacją 

i Jugosławią

W końcu lutego, jak donoszą z Bel
gradu, Jugosławia i Czechosłowacja. za
warły umowę handlową np sumę 100 min 
doi.

W rimach tej umowy dostawy Cze
chosłowacji mają obejmować: węgiel, 
stal, sprzęt kolejowy, lekarstwa, teksty
lia, obuwie 1 inne artykuły, powszecn- 
nego użytku, a Jugosławia'w zamian do
starczać hędzie metale nieżelazne, boksy, 
ty 1 wyroby aluminiowe.

(MP)
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Krakowskie zobowiązania 
pierwszomajowe

Dla uczczenia Swletn Pracy załogi 
Krakowskich zakładów .przemysło
wych podejmują wiele cennych 1 
wartościowych zobowiązań produk
cyjnych m. In. w celu nadrobienia 
zaległości spowodowanych ostrą 1 
długotrwałą zimą.

Np. załoga Zakładów Budowy Ma
szyn I Aparatury im. St. Szatkow
skiego zobowiązała się wykonać plan 
produkcyjny w kwietniu na 5 dal 
przed terminem, Jak równi"ż nadro
bić zaległości w asortymentach nie
wykonanych w okresie zimowym.

Załoga Krakowskiej Fabryki Kabli 
zobowiązała się dać do końca II 
kwartału br. dodatkową produkcją 
na sumę 14,4 min zł. Z licznych zo
bowiązań wymienić należałoby takie, 
Jak np. wyprodukowanie dodatko
wo 126 ton przewodów trakcji jezd
nej, 50 ton drutu w rozmaitych 
asortymentach. 1.500 m kw. lamina
tów foliowych itp.

Zakłady Ceramiki Budowlanej w 
Zeslawlcach kolo Nowej Huty, zobo-
wiązały się 
wo 1,3 min 
kwairtału.

wyprodukować dodatko- 
sztuk cegły do końca U

Krakowskie Zakłady Bctonlarskle 1 
Żelbetowe w Łęgu zobowiązały się 
pracować w każdym miesiącu po 
jednej niedzieli za normalnym wy
nagrodzeniem. Realizacja tego posta
nowienia trwać będzie do 22 Upca. 
Dzięki temu nadrobiono zostaną za
ległości w produkcji elementów pre
fabrykowanych dla potrzeb budowy 
Nowej Huty i kombinatu H1L.

PIKSA p problemachgospodarczych .
„POLITYKA” konsekwentnie Walczy o czas obywateli. 

Tym razem w szrankach stanął Andrzej Krzysztof Wrób
lewski, rzucając rękawicę papierkom, zalewającym za
kłady przemysłowe, wypełniającym długie szeregi segre
gatorów j teczek. Nie pierwszy to bojownik w tej spra
wie. Poprzednicy nie odnieśli większych sukcesów — oba
wiamy się, że$autor ,'.POLITYKI” wiele tu nie zwojuje. 
W końcowej części artykułu pokazuje on, że setki i ty
siące sprawozdań, listów, zarządzeń itp. nie odciążają 
wcale zakładu od licznych, niezbyt potrzebnych, wyjaz
dów do władz i kooperantów'. Czytając ten fragment je
den z dyrektorów ciężko westchnął i zrezygnowany, 
stwierdził: „intencje to ten dziennikarz może miał i do
bre. ale pomóc to on nam nie pomoże. Wręcz przeciw
nie — jeżeli władze przejmą się jego wywodami — to 
będzie całkiem źle, bo oczywiście ilość wyjazdów się nie 
zmniejszy, ale minister może wydać zarządzenie ogra
niczające wydatki na delegacje służbowe — i wtedy trze
ba będzie tracić dodatkowe godziny bądź na szukanie 
sposobów obejścia tego zarządzenia, bądź na szczegółowe 
uzasadnianie konieczności każdego wyjazdu. Bez popra
wy zaopatrzenia i kooperacji, bez uproszczenia systemu 
kontroli i zmniejszenia liczby kontrolerów — nic innego 
po takim artykule nie może nastąpić. A w to, by arty
kuł pomógł usunąć owe bolączki zasadnicze — niestety 
nie wierzę".

Krakowskie Zakłady Sodowe zobo
wiązały się wyprodukować dedotko-
wo do końca U 
przetwory sodowe 
zl.

kwartału rozmaite 
o wartości 2,3 min

We wszystkich tych przedsięblor-
stwach załogi postanowiły przyczy
nić się do esietycznlcjszego wyglą
du stanowisk pracy, terenów i oto
czenia zakładów. (S. P.)

Z PRZESZŁOŚCI
Osiemnasty raz po wojnie będziemy swobodnie 1 pogodnie obchodzili na

sze święto majowe. Dzień pierwszy maja ma obecnie dla nas — obok swej 
międzynarodowej wymowy, jako święto solidarności walczącego proletariatu 
na całym świecie - również swoje, głębokie tradycje. Przywykliśmy z okazji 
tego dnia dokonywać co roku przeglądu naszych najważniejszych osiągnięć 
w dziedzinie budowy potencjału przemysłowego naszego kraju. W ubieg
łym roku „Trybuna Ludu” w dniu 1. V. pisała w artykule pt. „Wiosna 1962 
na budowach pięciolatki'':

„W licznych miejscowościach naszego kraju trwają Intensywne prace inwe
stycyjne. Buduje się domy mieszkalne, cale nowe dzielnice mieszkaniowe; 
miliardy zło'ych Inwestujemy w rolnictwo. Budujemy szkoły 1 szpitale, tea
try 1 kina. Rozwija się budownictwo wodne 1 drogowe, Postępuje elektryfi
kacja kolei. Podstawą wszakże gospodarki Jest przemysł 1 wobec tego Inwe
stycjom przemysłowym należy się największa uwaga."

Dziennik omama następnie postępy przy realizacji naszych pięciu wielkich 
Inwestycji: miedziowego zagłębia Lublina, zakładów petrochemicznych w Płoc
ku. Rybnickiego Okręgu Węglowego, kombinatu siarkowego w Tarnobrzegu 
oraz powstających Zakładów Azotowych w Puławach.

Osiągnięcia te są.jednym z dowodów, że - jak plsze „Trybuna" w artyktile 
wstępnym z tego samego dnia —

„hasła pierwszomajowe są programem, wcielanym w życie wytrwałą pracą 
w dniach powszednich w naszym kraju 1 w całym, zwartym 1 solidarnym 
obozie socjalizmu, urzeczywistnionym w' skali światowej przez współdziałanie 
wszystkich komunistów, wszystkich bojowników o prawa robotnicze, o wol
ność, postęp i pokój."

Zanim doszliśmy do czasów, w których możemy realnie budować ustrój 
socjalistyczny, trzeba było wielu dziesiątków lat walki i poświęceń. Mówią 
o nich chociażby relacje z przebiegu święta majowego w dawnych latach. 
Przerzućmy kilka kart z przeszłości. W dniu 1 maja 1908 r. „Naprzód", organ 
PPSD, pisał w artykule wstępnym:

„W tym roku zastaje nas to święto międzynarodowego braterstwa w czasie 
rozwydrzenia się namiętności szowinistycznych po zabójstwie namlestnlka- 
Szowinlzm polski i ruski stanęły do zażartej walki z sobą, wywołującej zdzi
czenie serc i umysłów. Proletaryat w tej walce udziału nie blerze. Lud robo
czy polski 1 ruski, uciskany przez wspólne jarzmo, nie ma żadnego Interesu 
we wzaiemnem zwalczaniu się, przeciwnie musi razem solidarnie stawić czo
ło wspólnym wrogom. Klasa pracuiaca nie może Iść na lep barbarzyńskich 
haseł nacyonalistycznych... Proletaryat nie rhce nikogo uciskać, ani też być 
uciskanym i dlatego o lego niezłomne dążenie do wolności wszystkich ludów 
rozblją Blę spienione fale szowinizmu."

Wśród innych haseł, proletariat płód w owwm roku w czasie pochodu ma
jowego transparenty, na których widniało: „Precz z mllitaryzmem! Zadamy 
8-godzinnego dnia roboczego! Ubezpieczenia na starość, na wypadek niezdol
ności do pracy! Zaopatrzenie dla wdów i sierot po robotnikach!"

Następnego dnia po uroczystościach „Naprzód" relacjonował:
i,Obchód Święta Robotniczego wypadl w tym roku świetniej niż w latach 

poprzednich, jak to wynika z wiadomości telegraficznych ze wszystkich stron. 
Tak w Aiistryi, |ak i zagranica tegoroczny przegląd armii robotniczej wyka
zał ogromne posteny w rozwoju organizacji snryallstyeznej.”

„Wszędzie robotnicy dali wyraz swej międzynarodowo! solidarności, onartej 
na wspólnym dążeniu do wyzwolenia wszystkich ludów z jarzma niewoli 
ekonomicznej, politycznej I narodowej."

Po pierwszej wojnie światowej 1 po powstaniu pierwszego państwa socjali
stycznego na świecie walka zaostrzyła się. Manifestacje pierwszomajowe od- 
bywaly się wtedy w napięciu i nie brakło krwawych ofiar.

„Głos Komunistyczny" z czerwca 1922 r.' tak opisuje przebieg manifestacji 
pierwszomajowej:

„W środku manifestacji szły sztandary Komitetu Warszawskiego K.P.R.P. 
I Związku Młodzieży KomunistyczneI. Robotnice otaczali Je zwarta lawą, go
towi odeprzeć każdą próbę targnięcia sle na nie zbirów policyjnych. Ci Jed
nakże widząc zwartość szeregów proletariatu, który w dniu 1-vm maja... zdo
był sle na Jedność frontu, nie ważyli się na atak mimo że, uzbrojeni od 
ston do głów, zapełniali ulice i ograniczyli się Jedvnle do prowokacyjnych 
prób wzniecania zamieszek. Ofiarą tych prowokacyjnych prób jest 2 zabi
tych i 5-ciu rannych ajentów defensywy. Jeden nrzvtvm z ajentów został 
zabity z rewolweru nrzez własnego kolegę no bnidnym fachu".

„Wngóie podkreślić na1eżv jako znamienny objaw duch oporu przeciwko 
gwałtom i prowokadom pollcvinvm. jaki ujawnił się z siłą w dniu 1-ym ma
ja w tym roku. Jest to bezwatplenia dodatni obław, który należy przypisać 
na dobro taktyki Jednolitego frontu. Poczucie sllv 1 pewności wśród prole
tariatu wzmaga się stokrotnie, gdy Jednoczą się ezeregi robotnicze. Mielmy 
nadzielę, że rozbija się wreszcie o nie całkowicie teror burżuazjł, spychający 
ruch komunistyczny w podziemia konspiracji."

ZJnacznie więcej 'ucierpieli demonstranci w czerwonym Zagłębiu, zwłaszcza 
w Sosnowcu:

„Gdy przybyto na miejsce centralnej zbiórki, dwuch towarzyszy naszych 
wygłosiło przemówienia, no czym uformował się pochód. Wtedy Jednak po- 
Ilcia rzuciła się na Sztandary partyjne. Naczelnik nolicil... dat gwizdek, konni 
policianci zaczęli siec szablami na prawo i na lewo, kilkaset osób poraniono 
w ręce i glowv.„ Aresztowano kilkanaście osób, a gdv wśród masy zaczęły 
sic. rozlegać glosy, by odbić zaaresztowanych, piesza policja ruszyła na bag
nety t rozpędziła tłum. Szczególnym okrucieństwem odznaczyła'się wyższa 
szarża nollcyjna, która tratowała ludzi końmi 1 z zaciekłością rąbała kobiety 
i dzieci."

W latach nasiennych nartfa komunistyczna istotnie została zmuszona do 
zełśęla do konsniracji. Wtedy święta majowe odbywały się' bez jej oflcial- 
nego udziału. Mimo to klasa robotnicza tłumnie wychodziła co roku na ulice 
by manifestować swoją- wolę walki. W 1938 r. na kilkanaście miesięcy przed

W tym samym numerze „POLITYKI” Aleksander Pa- 
szyński w artykule pt. „Mieszkanie spółdzielcze czy pań
stwowe" zajmuje się koncepcją oparcia zaspokojenia po
trzeb mieszkaniowych ludności na budownictwie spół
dzielczym. Uważa on, że koncepcja „samofinansowania” 
bądównictwa mieszkaniowego jest ńiezwykle ciekawa 
i korzystna dla państwa. Jednym z głównych czynników 
ograniczających rozmiary tego budownictwa jest tzw. po
tencjał przedsiębiorstw wykonawczych. Autor uważa, że 
V/ tym potencjale jednym z podstawowych elementów 
ograniczających go jest fundusz plac. Fundusz ten mo
żna by podnieść, gdybv ni? obawa zachwiania równowa
gi na rynku. Spółdzielczość tymczasem zapewnia ściągnię
cie od ludności po,v aznvch środków meniężnycn. bądź to 
w postaci oszczędności na książeczkach docelowych, bądź 
spłat za mieszkania. Zwiększenie tych sum eto rozmia
rów pozwalających na podwyższenie funduszu płac w 
przedsiębiorstwach budowlanych wymaga spełnienia kil
ku warunków. Pierwszym z nich jest stabilizacja bu
downictwa spółdzielczego, pozwalająca na zawieranie 
umów z zakładami pracy i indywidualnymi członkami 
na szereg lat naprzód. Stworzj' to możliwość akumulacji 
środków wyprzedzającej podjęcie budownictwa. Po dru
gie. mu°i istnie" w lei dziedzinie marznie większa ela
styczność, tak, aby osoba decydująca się na wieloletnie 
wyrzeczenia dla otrzymania za kilka lat mieszkania, mia

ła możliwość wyboru rodzaju mieszkania, standardu wy
posażeniowego itp. ■

W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM” Madej Wie
rzyński publikuje reportaż tygodnia pt. „Na początku by
ła harówka”. Rzecz dotyczy Tarnobrzegu, jednego e nie
licznych wielkich kombinatów, które wyszły z trudnej 
zimy bez zaległości, a nawet z pewną nadwyżką w sto
sunku do planu. Abv wytłumaczyć to zjawisko, autor 
sięga do historii kombinatu. Historia ta nie była różami 
usłana, brak było doświadczeń w budowie tego typu 
obiektów, nieraz musiano zmieniać dokumentację, nieraz 
przerabiać gotowe już urządzenia. W tych trudnych, po
czątkach, w umiejętności szukania nowych rozwiązań, 
odchodzento od ulartvm mci' d gdy me dawały one re
zultatu, dopatruje się Maciej Wierzyński źródeł tegorocz
nego sukcesu.

W tym samym numerze „PRZEGLĄDU KULTURAL
NEGO” zamieszczono artykuł prof. Edwarda Lipińskiego 
pt. „Warunki sprawności przedsiębiorstwa”. Prof. Lipiń
ski stawia tezę, że plan najlepiej nawet zbudowany 
i oparty o wyrafinowane metody matematyczne, wyzna
czający zadania i zabezpieczający środki, nie wystarczy. 
Konieczne jest również uwzględnienie „zagadnienia ludz
kiego”. to znaczy gotowości do wysiłku, zaangażowania, 
pomysłowości realizatorów planu. Wysuwa to, obok pla
nu, na główne miejsce w gospodarce socjalistycznej spra
wę bodźców. Na tym tle ąutor rozpatruje rolę przedsię
biorstwa w gospodarce socjalistycznej, jako ośrodka wie
lu decyzji, nawet w najbardziej scentralizowanym syste
mie zarządzania.

S. C.

NOWE SPRZĘGŁO 
ELEKTROMAGNETYCZNE

W NRF wyprodukowano nowe 
sprzęgło elektromagnetyczne o pro
stej budome i nieskomplikowanej oo- 
sludze oraz niezawodne w działaniu.
Można Je zmontować dowolnym
położeniu. Sprzęgło to bez trtitlu po
konuje najcięższy nawet rozruch, a 
przy przeciążeniarb zabezpiecza sil
nik lub napędzaną maszynę roboczą 
przed uszkodzeniem. W urządzeniu 
nie ma żadnego połączenia mecha
nicznego, a silnik napędowy może 
obracać się bez przerwy, co Jest du
żą zaleta nowej konstrukcji. Do ste
rowania można stosować specjalne 
elementy elektroniczne.

CIĘŻARÓWKI KOLOSY

Białoruskie Zakłady Samochodowe 
wykonały prototyp ciężarówki-wv- 
■wrotki o ładowności 40 ton (równa 
się to mniej więcrj 2 wagonom ko
lejowym). Ten potężny samochód ma 
specjalne zawieszenie pneumatyczno- 
hydrauliczne, co umożliwia nawet 
jazdę po bezdrożach. Ciężarówka 
znajdzie zastosowanie w kopalniach 
odkrywkowych i wszędzie tam, gdzie 
powstałą duże obiekty odległe od li
nii kolejowych. W opracowaniu są 
dalsze konstrukcje samochndów-wy- 
wrotek o nośności do 110 ton.

szenle dostaw niektórych poszuki
wanych na rynku wyrobów przemy
słowych. Wymaga to jednak dodat- 
kowvch decyzji w sprawie importu 
rynkowego, drobnych inwestycji uzu
pełniających i podziału materiałów 
zaopatrzeniowych na korzyść produk
cji rynkowej oraz zmian cen i dal
szych udogodnień sprzedaży ratalnej.

(pis)

(Serwis Prasowy C1INTE 1/63),

'«ansasmi

wybuchem drugiej wojny światowej „Robotnik1! donosił na pierwszej stronie 
w wielkich nagłówkach:

„Wspaniały przebieg Święta l-majowego w całym kraju - 60 tysięczny po
chód w Warszawie - Wzorowy spokój 1 powaga demonstracji - W Poznaniu, 
Lwowie 1 Grodnie bojówki faszystowskie raniły szereg osób w W Kielcach 
oprócz rannych jest Jeden zabity."

Zacytujmy jeszcze za „Robotnikiem’’ fragment jednego z przemówień na 
akademii pierwszomajowej z 1938 r.i

„Faszyzm dlatego osiąga sukcesy, żo demokracja dotychczas nlę pokazała 
awej prawdziwej siły.

Stanowisko demokracji musi na całym świecie ulec rewizji. Z faszyzmem 
nie ma 1 nie może być układów. Trzeba zerwać ze słabością ł „przejść do 
ofensywy. Demokracji zadaniem Jest uratowanie ludzkości przed nawalą fa
szyzmu. będącego wrogiem nletylko socjalizmu, ale całej klasy robotniezej.

Jak długo trwa faszyzm, tak długo wyciągać sió będą ręce po obce kraje, 
a w Ich liczbie I po polską ziemię."

„Jedyną gwarancją wolności 1 niepodległości Państwa Polskiego w obec
nych warunkach jest, by lud polski został gospodarzem na tej ziemi. Jedy-’ 
nym nakazem chwili obecnej Jest Rząd Robotniezo-Wlośclańskl.”

T. 3.
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Zaopatrzeniowe dylematy
Pierwszy kwartał br. przyniósł 

wiele odchyleń od planowanej stru
ktury obrotów handlu detalicznego. 
O wielu z nich była już w „aktual
nościach" mowa. Pełniejsze dane za 
ostatnie trzy miesiące każą jednak 
ponownie powrócić da lego zagad
nienia.

Ogólnie biorąc zwraca przede Wszy
stkim uwagę znacznie szybszy od 
przewidywań planu rocznego wzrost 
w I kw. br. zakupów produktów 
zbożowych, cukru 1 tłuszczu. Wzro
sły w tym czasie dostawy:

Zakłócenia sprzedaży ratalnej 
na wsi

— pieczywa o ok. 16 proc.
— mąki pszennej o ok. 29 „ 
— kaszy jęczmiennej o ok. 16 „ 
— makaronu o ok. 20 ,,
— tłuszczy roślinnych o Ok. 25 „
- cukru o ok. 10 „
Plan na 1863 r. przewiduje tym 

czasem znacznie n‘ższy wzros. sprze
daży tych artykułów:
- pieczywa o 1,5 proc.
- mąki pszennej o ok. 6 „
— kaszy jęczm. o ok. 7 „
— makaronu o pk. _ 18 „
— tłuszczy rośl, o ok. -12. ,,
— cukru o ok. 6,6 „

Wymienione odchylenia od założeń 
planu na 1963 r. wiążą się prawdo
podobnie z ograniczeniem spożycia 
naturalnego ludności rolniczej. Wraz 
bowiem ze wzrostem cen targowisko
wych zboża i ' pasz zwiększa ona 
swoje zakupy przetworów zbożowych, 
własne zasoby zboża przeznaczając 
na paszę. Niemały wpływ na takie 
kierunki sprzedaży wywierają też 
niedostateczne, często niższe od prze
widywanych w planie rocznym, do
stawy produktów hodowli przy wyż
szym od planowanego wzroście do
chodów ludności.

Pierwszy kwartał br. przyniósł bo
wiem wzrost dochodów z tytułu wy
nagrodzeń za pracę rzędu 6—7 proc, 
podczas gdy plan roczny zakłada ich 
wzrost o niecałe 4 proc. Tymczasem, 
dostawy mięsa 1 przetworów mięs
nych, które miały według planu ro
cznego kształtować się na poziomie 
r. ub. w I kwartale br. kształtowały 
się o ok. 1,5 proc, poniżej tego sa
mego okresu r. ub. Dostawy mleka, 
które miały wzrosnąć w br. o po
nad 8 proc, w I kwartale wzrosty 
tylko o 7 proc. I to kosztem obniże
nia dostaw twarogów o 28 proc, i 
masła o 7 proc, poniżej I kwartału 
r. ub.

Również w H kwartale br., w 
° związku z zahamowaniem dynamiki 

wzrostu hodowli musimy się Uczyć z 
odpowiednio niższymi dostawami 
produktów hodowli. Według obecnych 
przewidywań dostawy mięsa i prze
tworów ukształtują się w tym okre
ślę o ok. 4 proc, poniżej r. ub., do
stawy masła o ok. 2 proc., a twaro
gu spożywczego o ok. 22 proc, po
niżej r. ub. Natomiast dostawy mle
ka, chociaż mają być o ok. 7 proc, 
wyższe niż przed rokiem, to ich 
wzrost nadal będzie niższy niż w za
łożeniach planu rocznego. To samo 
można powiedzieć o jajach, których 
dostawy w H kw. br„ chociaż o 5-6 
proc, wyższe niż przed rokiem, są 
Jednak niższe niż w przewidywaniach 
planu rocznego (7 proc, wzrostu).

Nie brak wlec przesłanek wskazu
jących, że i w n kwartale br. zapo
trzebowanie na tłuszcze, cukier i 
przetwory zbożowe utrzymać się mo
że na podobnie wysokim poziomie 
Jak w I kwartale, równolegle do luk 
zaopatrzenia w produkty hodowli. 
Oznaczałoby to, że tegoroczne możli
wości dostaw artykułów żywnościo
wych nie nadażają za dynamiką 
wzrostu dochodów ludności. Wydaje 
się, że dynamika ta w znacznym sto
pniu podyktowana Jest ambitnvmi 
założeniami rozwoju naszej gospodar
ki, co sprawia, że ograniczenie! jei 
byłoby podwójnie niepożądane. Ze 
względu na potrzeby rozwoju gospo
darki 1 ze względu na warunki by
towe ludności.

Ponownie więc z całą ostrością wy- 
stenuje problem przesunięcia popytu 
z żywności na artykuły przemysłowo 
zwłaszcza w lepiej svftiownnvrh gru
pach ludności. Przegląd planów zao
patrzenia w bardziej atrakcyjne wy
roby przemysłowe wskazuje przy 
tym. że mamy tu jeszcze wiele nie
wykorzystanych możliwości absorbo
wania dochodów leniej svtuowanvch 
rodzin poprzez odpowiednie zwlęk-

Wydatnemu wzrostowi sprzedaży 
ratalnej w sieci handlu miejskiego t‘z 
1.06 mld zl w I kw. r. ub. do 1,24 
mld zl w I kw. br.) oraz wzrostowi 
sprzedaży ratalnej artykułów kon
sumpcyjnych na wsi (z 58 min zl w 
I kw. r. ub. do 84 min zl w I kw. 
br.) towarzyszy spadek sprzedaży 
ratalnej artykułów do produkcji rol
nej. W I kw. r. ub. sprzedano ich 
w sieci handlu wiejskiego za ok. 25 
min zl, a w I kw. br. za ok. 23 min 
zl.

Okazuje się wiec, że wv^fanlly tni- 
dności na odcinku snrzpd^ży ratal- 
nel, szrznirólnic 1stoinx’m dla naszej 
fnqnodnrki. w snr-»erla^v środków do 
rozwoju produkcji rolnej. Wiadomo 
t^-mezasem. że w okrasie pewnego 

do- 
rh^dów wsi nomor rat*1 nrzv za- 
kii^arb Środków do nrnd»’Vrjj rolnej 
p-^dada szcTeeó’ne znaczenie.

Wvdale się wlec, żp stwierdzone 
zahamowania w S0rzed«żv ratalnej 
grn^ków dn prodokrii roineł oraz o- 

h|nrąf> niski fnl grjr^P-
barm?''f- 

s^pi niż dp^-chczas. na. ten ,od
cinek obrotu. (p£śj ‘

...y v 3«' ‘ •: P.. -

Brak artykułów, 
fotochemicznych

Tegoroczny sezon fotograficzny nie 
zapowiada się zbyt dobrze. W związ
ku z ograniczeniem limitów dewizo
wych na zakup surowca przemysł ar
tykułów fotochemicznych obniżył po
ważnie dostawy na potrzeby rynku 
krajowego. W konsekwencji rynr»k 
krajowy wartościowo otrzyma w br. 
prawie o połowę mnie! artykułów fo- 
toąraflrznrcH niż w roku ubiegłym. 

Już wiec w drugim kwartale br. 
przewiduje się. że sprzedaż artyku
łów fotoerafirznxrh bedz’« o ok. 40 
proc, niższa niż w n kw. roku u- 
biec-iego. nie lirzar ewentualnego 
snadku sprzedaży anaratńiy fotogra
ficznych. spowodowanego brakiem 
zaopatrzenia w bt^nv i napie**. Pr?®- 
widuje sle. żp sam f^lko niedobór 
błon małoobrazkowych wvnieste w U 
kw. br. ok. 2nn fvg. ^t. T«tniofn wiec 
obawa, te snadek d^taw artykułów 
fotochemicznych może nawet prze
kreślić dotvchczaęn-n-e osiągnięcia w 
dzjpdzinle fotografiki.

W ten snosób napięcia sytuacji go
spodarczej rzutują nawet na drobne 
wydawałoby się odcinki zaopatrzenia 
rynku. (pis)

Rzemiosło 1962 r.
Pod koniec ubiegłego roku było 

134,4 tys. zakładów rzemieślniczych, 
a więc nieco więcej niż w ana
logicznym okresie 1961 r. Wyraźny 
spadek ilości zakładów rzemieśl
niczych można zaobserwować w 
miastach — o 2,3 proc., podczas 
gdy na wsi liczba warsztatów 
wzrosła o 2.9 proc, i wynosiła 
51.2 tys. W tym samym czasie nastą
pi! niewielki wzrost zatrudnienia (o 
prawie tysiąc osób), które osiągnęło 
poziom 226,6 trs. Wzrnst ten nastą
pi! dzięki zwiększeniu ilości rzemieśl
ników’ wiejskich.

Stosunkowo najwięcej zakładów 
rzemieślniczych przybyto w: Lubel
skiem, Rzeszotvsklem. Warszawsklem, 
Kieleckiem I Krakowsklem. Spadek 
zaś zaobserwowano w miastach: Lo
dzi, Warszawie i Poznaniu. Wśród 
przyczyn likwidacji najważniejszą 
rolę od^rvwaja: brak zamów^ń i 
rentowmnścl. obok tego dość silnie 
odzlałują: braki zaopatrzeniowe, nad
mierne obciążenie podatkowe itp. 
Rzemieślnicy najczęściej rezygnują z 
pracy zawodowej przode w«zys*klm 
ze względu na podeszły wiek, przej- 
śrla do nracy w gospodarce uspo
łecznionej.

Najwięcej zlikwidowano warsztatów 
należących do rzemiosł tmdvcv>nvch 
a wiec branży odzieżowej 1 skórza
nej. ziawisku temu towarzyszy dal
szy rozwój branży budowlane! 1 mi
neralnej oraz rzemiosł różnveh. J"st 
to ze wszech miar zrozumiale. gdvż 
Waśnie te branże małą dla nas naj
większe znaczenie ze względu na 
Us’ugowv charakter. ,

Łaskl, 
Wiesław 
graflez-

Zresztą w obiegiem roku zaob.er. 
sow.no datozv wzrost usług śwjad- 
rzonvrh ludności przez rzemiosło. 
Udział tych usług w ogolnrrh obro
tach rzemiosła zwtokszvl się do 35.7 
proc, w norównaniu z 32,2 proc, w 
1961 r. Udział ten w no.szcreęóinamh 
regionach krain kształtował się roz
maicie: w woj. blamstncklm wno
sił 59.5 proe.. onolskim 58.3 proc., 
ato Już w Krakowie, Wrocławiu j 
Warszawie wahał się w granicach 
zo.5-21.5 pirnc.

WYDAWCA; Wydawnictwo (.Prasa Krajowa” RSW «Prasa”, Wanzasra, aL Wiejska W, te). 824-11.
ADRES REDAKCJI; Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 808-78, z-ca red. uacŁ 806-78: • sekretarz redakcji 833-43, redaktorzy MS-», sekretariat redakcji 806-73
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Fraza”, warszawa, ul. Wiejska II, tel. 71-48-87 oraz Dział Ogłoszeń PAR, 

kle Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowa za tekstem 10 zl za 1 cm’, drobne 
Ogłoszenia kolorowe są o S0 proc, droższe.

Warszawa, ul. Poznańska 88, te). 823-0» 1 888-«, Jak również wszyst- 
handlowe 4 z) za 1 wyraz, drobne osobiste i tl u l wyraz

. Wszelkich Informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu” 1 poczty. Egzemplarze zdezaktualizowani 
szawa, ul. Srebrna 12. Druk; Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, W-wa, Marszałkowska 3/8.

Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie nrchlwalnym „Ruchu”, Warszawa, ul. Wiejska 1L Druk: Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, W-wa, Marszałkowska S/S.

moina nabyć w dziale sprzedaży archiwalnej „Ruchu”, War-

Ubiegły rok nrzvnlosl także dalszy 
rozwól snóldztolczoścl rzcmtośi„i-z„j 
Pod koniec 1962 r. bv)o 322 snótoztoi.- 
nie. nndczas gdv w tvm samym okre
sie 1961 r. — 295. Nns<nn1l' również, 
poważny wzrost nrodnkrtl snóló-toinl I 
wvtwórczo-us'iigowvch z 1,9 mld zl. 
do 2,4 mld zl. Nalwleksz" udrtal w 
tej wartości ml»iv nsingi wvkonv-

t^ezI).SP(SZiC,nie I


